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Z a w u d am U in y esoby, k t ó p w  ż y c z y ł y b y  s o b i e  o t r z y m a n i e  n e p r e z e n t a c y i  automobili dobrej 

marki, ie  To w arzystw o  A k cyjn e , | 9A t n 8 E * w a (I (Belgia) d o tą l nie zawarło żadn :j um owy dla r e j o n u  K i j o w s k i e g o  
t i a  l* . 1 9 8 4 * Automobile „ H l i s e h ® ! 11  j^opalrzcne są w  słynny silaiłr „ H l i n e r w a ^ K n i g h t * 1 i dobrze są znane 
w  Kijowie, w e wszystkich miastach, gćzie są reprezentacje: w  Petersburgu, M oskwie, W arszaw ie, R ydze, Charkowie, Hel- 

singfoisie i w ogóle w sa d z ie , gdzie tylko znajdują si<5 automobile „ K l i n e r w a 1 1 ,  zaane są one j?ko m aszyny niezwykle 

eleganckie i trwałe, o bardzo szybkim Di gu i zupełnie nie w ytw arzające hałasu. D l a  R o s y t  o b u d o w a n y  Z O S t a ł  

s p e c y a i n e g o  t y p u  c h a s s i  z  w y s o k o p o s t a u r i o n e m i  k o ł a m i  i w z m a c i  i o n e m i  c T ę ś c i a n i t .

O f:r*y  należy nadsyłać bezpośrednio fabryce M f n e ' w a > M o t o r 3  A n v e t * S » B e l g i q u e  l u b  

d o  P a r y ż a  —  .M lnerw a* na W ysta w ę automobili od (17-sjo  do 2 7  go p źjziern l i  now. styly).

mm

S n p o r f o s f a l n a i w y t i z y msuchy i
gatunku

t t a łik t r ę  o b ili  is k a g , 8 4 4  p o t a M i ł ą
i wszelkie inne n a ro ż y  sztnczns

hirurgiczoa i Terapeutyczna
w  K :jow ie p r z e n i e s i o n a  została z  Bulwaru Bibikowskiego K :  4  d o  s p e c y a l n i e  zbudowanego gm a
chu przy ul. Puszkina N i  2 2  A  W oficynach, tcJef. Ne 13 9 4 . Dla d e p .  „K ijó w — L e c I ' J t V  

L e C z n i o a  p o s i a d a  n a u c o u j ą c e  o d d z i a ł y :  a )  P r z y o h o t ł n i ę  d l a  c h o r y c h  n i e z a m o ż n y c h  _  p ł a c ą  5 0  k o p  7 a  
p o r a d ę ,  b )  ł ó ż k a  e t t ł e  r  u t r z y m a n i e m  i  t f o a o r e ń  a a t p i t a l e w y m  o d  3  r b .  d o  C  r b .  n a  d o b ę (  
lA  g a b i n e t  f a y a l i u o z n ;  d o  l e c z e n i a  w o d a ,  ś w i a t ł e m ,  e l e k t r y c z n o ś c i ą ,  p o d  k t e r u n k i e  a  d r .  Z .  G  i c . .  . c z a ,  
d j  c m * M .  t o r ] , i t m  r a d o w e  d o  l e c z e n i a  a r t r e t y z m u ,  r e u m a t y z m u  i  t .  p .»  ™ > d  k i e r u n k i e m  d r a  I .  H o f f -  
w a n a ,  c )  P r a c o w n i ę  d o  b a d a ś  c h e m i c z n y c h  i  b a t i t e r y o l o g E b z n y o h  d l a  c e ł ó w  d y a g n o s t y k i  l e 
k a r s k i e j  p o d  k i e r u n k i e m  d  r a  A .  M o d r z e w s k i e g o .  P r z y  l e c z n i c y  u a i e s z k a j a  d w a j  l e k a r z e .  B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  

u  l e k a r z a  d y ż u r u j ą c e g o  l u t  u  d y r e k t o r a  l e c z n i c y  d  r r  M .  P i e ń k L W s k i c g o .  5 4 9

Ił N O W A  C Z Y T E L N A ”

f ,  R a k o r  s k l s g o .  K i j ó w ,  W ł o d z i 
m i e r s k a  N r  2 8 .  Z a o p a t r z o n a  w e  
w s z y s t .  n o w o ś c i  b e l e t r y i t .  a i t o r .  p o i .  
i  o b c y c h .  O t .  * a r t a  o d  g .  1 0  d e  7  w .  
e p s ó C  i  n i e d z i e l  i  ś w i ą t .  9 2 1 5

D-r Cżirniak s J ł & S ;
m o c z . ,  ( i  p e C .  k u r ,  s t i  , 0 ! e m  p ł ć . j  d .  
—  1 2 ,  5 — 9 .  K o b .  o d  1 — 2 .  W f z y s t .  
p e C  a p o s .  k u r .  H v d r ^  e l e k .  i t k .  l e c z n

J  S A L A  F L U B I I  0 G N 1-

I

P O L E C A JĄ

£. Zdrojews!-i i  X grabowsld
Kijów, P ro rtaaa  9 . 5^5®

D ziś w y ś c ig i .
9 8 9 3  P o o r ą t e k  p u n k t u a l n i e  o  g .  1 2  w  p o ł u d n i e .

r » p m d a i  e k e p o n a t e n r  n a  w y a t a r k ’  w  p a w i l r o i e

A ^ n b n l n u ł c k i c n n  r o i q n z y  p a w i l o n a m i  B U L J O N A  i  M i N I S T E R  
,  d U K U f U W i j K ł r i J I J  1 P Z E M Y S L U  i  H A N O L U  « I I O D Y  S t a r o 

p o l s k i e ,  ■ P I E R N I K I  m i o d u  w e  i  I F I Ó D  f i l t r o w a n y  z  w i r ó w e k — A k a c j o w y ,  
L i p o w y  i  Ł ą k o w y  1 1 5 5 5

T G f f l ł f i ®  NI* WÓS (kreszcz.’ Nr V)
W  s o b e t ę  d n i a  5 - g o  p a ź d ^ i t i  n i k a  

l < e  p o p u l a r n e  p r z e d s t a w i e n i e  p o  c e ^ f t - c h  z n i ż o -

nf oh

r  r « c  a t z  h  r »  r  n
, ł -d r a n u t  w  5  o b r a z a c h  J. Ż u ł a w s k i e g o ,

W  n i e d d e l ę

T e a f p  ^ S o t o w o o w a 11.  r. i f f i e n a .
D z i ś  o  g .  8  m .  1 5  w i e c z .  p o  r a z  1 - i z y  ( ' P e d a g o d z y ”  w  3 - C h  a k t*  ( C e n y  
z w y c z a j n e . ) .  D n i a  5  p a ż d z .  , , Z a  m u r a . i c i ’ '  w  4  a k t a c h .  D u i a  C n. w  
p r  ł j d n i e  G o g o l a  ( ' M a r t w e  d i s z e ' 1  w  5  a k t .  D n i .  7 - H’o  p a ż d z i e r  
n i k a  o g ó l n i e  p r z y s t ę p n e  p r z e d s t .  „ K a t e r a y c u i  l a .  w  i  a k t .
W  p r ó b a c h  n o w a  s t i u k a  T. L w o w j f l k l e g o  ( _ d * 3«*' * . y . . ! » * ’  w - 4  a k ł s r h  
A .  O j t r o w s k i t g o  f , W a a i l r n r  W e  e n ^ j e w n a "  w  5  a k t .  E i l e t y  d o  n a b y 
c i a  w  k a s i e  o d  g .  1 0  - 3  p p .  1  o d  g .  6  d o  a o n c a  p r z e d s t a w i e n i a .

P o C z ą t f e k  e  g o d z .  8  m ,  1 5 .

” 5 7 4

Od Adninistraoyi.
Din s d s ł t ę p B l s s t a  y i u i a M .  „Dziwa 
sika Kijowtklwge’1 s«irya’ a a a  wa- 
raakaóki aajdagadairjtzysh L n«tdk 
aiesbiądaytk w  każdym ł i a i  ynii 
kim, peressm lilltm y lię  s  w ydaw ca

mi I adttt!p«jfjay

po CAaio znfżcmoj
w jiąuiala tylko e; » *ym 4 s^am ^ta

t a r o m ,

DZIEJE POLSKI
D>ra FtU k si KsBBczfltg*.

2  t r m , ,  S 0  I l u ś t r a C y l  D m ł c z a ,  d u ł a  
m a ( a  k o l s k i  s  p c d a i a t a u .  a a  « • • • -  
W b  . i t w * . .  C » a a  d i .  a r c  u a m m a t a .  ó w  
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N a  w a l i a i s ,  m  4 - e f a  w l i l L I C h  t « -  
e a S h  e i d o b n i e  u p r a w i a n y c h ,  
d j  . n a  p r z e z  X u * ę  M i a n u w ś k i e g u ,  0 -  
b t j m u j ą c a  k i l k a  t y s i ę c y  a r t y k u ł ó . . '  z  
U u M r a ^  j u n i  i  n u t a m i ,  w  z m k r c ł i e  
p u l s k i c h  i  P t e w z k i c h  d z i e j ó w  k u l t u 
r y ,  p r a w ,  p b y C z t j u n a r  . d # '  » e y o ,  I z t u k  
i  n a u k ,  u z b i n j e A  I ulalurów, t  . b a w  
i  g i e r ,  m u z y k i  i  p l e ś n i ,  n u m i z m a t y k i  
l  e t n o g r a f i i  i  y e i *  y r b l E t i z n e j a ,  r y C e r  
| l  e c - j  l o l n l ę -  c j . 0 , k o l C i e l n e g e  i  ł o -  
u i e d t i e g *  1  y - C i n  w i e k ó w  u b i e g ł y c h .  

P o d r ę c z n i k  w  k a ż d y m  d o m u  k u n i e j -  
a y  k e z w u n n k t i w o

R a j w l ę k l z ^  i n ł w f i a  p r z e s z ł o ś c i  
p o l ś k l e j ,  p r o f e s u r  A l e i  i _ j d c r  B r S C k  
n e r ,  t a k  p i s z e  ( w  . B i b l m t e d e  W a r -  
ś z a w a k i e j * )  c  K n C y k l u p e d y l  J l o g e z a :  
. R ó w n i e  p o ż y t e c z n e g o ,  c i e k a w e g u  
1  p b u c z a j ą e e f o  t  t  l a w n l e t w a  n i c  
J p r f l ó b  y o  i r y i l c ć l  / . n a i d z i c  w  n i c m

T r a f i *  M i e j s k i .  VDe ^ B .% ? ^ :
D z i ś  d a l a  4  g o  p a ź d z i e r n i k a  d Z y d ó w k o * * .  B i o r ą  u d z i a ł  ( w e d i u g  a l f .  
r o s . )  p p :  K ? r p o w a ,  F a j n b e r g  G u r t k a ;  p p . :  Z  n o w j e w ,  S ł o w C o w ,  C e s e  
w i c 7 .  P a c z ą t i *  o  g o d z i n i e  8  w i e c z o r e m .  D n i a  5 - g o  p a ź d z i e r n i k a  d w a  
p r z e d s t a w i e n i a :  p o  p o ł u d n i u  p o  c e n a C h  o g ó l n i e  p r < . y a i ę n n y c h  ^ Ż | s  U  z a  
o c s a r z z 11 W i e c z o r e m  p o  c e n a c h  Zwyczajnych ((Dni m W fcego *  * -  
o i | i ' .  D n i a  6 - ? o  d w a  p r z e d s t a w i e n i a :  j o  p o ł u d n i u  p o  c e n a c h  o g  ' l n i e  
p r z v . « i ę p n j c h  , , R u s a ł k a 1 ' .  W i c u z o i e m  ( p o  c t n a c h  z w y c z a j n y c h )  F. l * i  n -  

» o k " .  L h . i a  7  g o  ( . D a m a  P i k o m . ” .  D u i a  b - g o  p o  r a z  7 - m y  „ * L ; -  
n o i y  M L d o i t r j , u  ( 1 . G i o j e ł l i  d e i l a  M a d o n n a ) .  B i l e t y  - a  w  a  : y s i k i e  p r z e - ^  
s t a w i e n i a  n a b y w a ć  m o ż n a .   1 0 8 3 1
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T R E Ś Ć

P s o z ą l k l  p a a a m a n l a  A l s k s i n -
d i-a  I (1.801—1805). Wstąpienie uh 
tron Aleksandra 1.—Pierwsze zarzą 
dzenla.—Obchód korui.acy w W il
nie.—Zmiany w podziale i zarzą Izie 
administracyjnym ziew lilewsko ru
skich. PoDjt Aleksandra 1 w W il
n ie —Zm yś tosunków prawno-poli- 
tyczaych, społecznych i ekonomicz- 
r ^ h . —Zycie towarzyskie na Litwie 
1 Rusi.—Sprawy edukacyjne: uniwer- 
sjtt ;t Wilcuski i. szkoły. —  Liceum 

K r z ę m k n i c c k t e .

PORTRETY I ILOSTRACYE: 
A d a m  k . i ą z ę  C z a r t o r y j s k i . — F r o n t p n  
r a t u s z a  w i l r ń * k ' e g o .  — A ' r k s c n d e r  I . —  
L r  o n t j u s z  B c n n i g s e n .  —  T r a n s p a r e n t  
A k a d e m i i  W l l t ń s k i e j  w  d t i t ń  o b 
c h o d u  k o r o n a c j i  A l c ł t t c c d r a  1  w  
W i l n - e . — H t l s n a  z  M a s s a l s k i c h  l - i  
v o t o  K a r o l u  w a  ł t s  d e  L f g n e ,  I l - d o  
v o t o  W  n c e u t o w a  h r .  F u t o c k a  — W i 
d o k  Z i k r e t u  p o d  W i i a e i u  W  p o C z ą t  
k a C h  X I X  w .  —  W a l c  L c m u i n e ’?, —  
A l o i z y  S u l i s t r o w  . k i . — S t a n i s ł a w  -  W o j  
c i e c h  M i r s k i , —  M i c h a ł  N a r b u t t .  —  M o  
d y  l i o t i e i e  m  ę d z y  1 6 0 0  a  1 8 1 0  r .

C e n a  s e u i  t u  Kop 3 3 ,  z  p r z e s y ł k ę  4 0  k op. D l a  p r e n u m e r a *  

t o r ó w  ( ( D s i e n n i k a  Kij a w a k l e n o ”  o r n a  z e a z y t u  k o p .  2 5, z  p r z  -

s y ł f c ą  k o p .  3 0 .

Z a m ó w ie n ia  w r a z  z  s p łz tą  na 6 z u c z y tć m , 12 z t s t | l ó w ,  24 
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w i e  . n a b i e r a j ą  t e  » * * £  j g ó ł y  n a w e
g o  b a r w n e g o  * y C i a  i  w s k r z e s z a  s i ę  
z a m i t j z c h ł a  p r z e s z ł o ś ć ,  i  b i j ą  4 u  
n f c j  b l a s k i  i  i f y C h w S  j e j  c ł o » j r " _ .

C a « a  io r g p a r a k n  r h^ I S . **37
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p. L m Cw ,  R u łto w s k i.
Księgarnia i skiad mat. piśiaiea.

Wydania drugie poranotans z 40 rycinami. 
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Fcho literacko-artyslyczno
Od da. i-g o  październiki r. b. przechodzi a a  dwutygodnik i w y 
chłodzić będzie i  go i 15-fco każdego miesiąca bez podwyższenia 
prenumeraty. Zam ieszczać będzie i nadal artykuły treści społecz
nej, studya literackie, nowele, poezye, sprawozdanie, koresponat.11- 
cye, obazrrną bibliografię oraz kronikę obrazującą życie umysłowe, 
artystyczne i społeczne m zystk ich  ognisk kultury. W sp ó łp ra c o w  

nictwo najwybitniejszych pisarzy i literatów.

W  najbliższym czasie rozpoczyna druk noweli W. R a p .

m a n ta  oraz jtudyum  o ŻEROMSKIM J . Lo * e n to w ic z a .
ADRES REDAKfYi: W arszswa Srpit&lna Nq 12.

Cena prenum eraty w W arszaw ie rocznie 6  rb.

nt prowincyi 

za granicą
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OglcEsenas* tSę.

WILNO.
P r e n u m e r a t ę  I  u g l B S a e n i a  d e

riOZI«BElkl
»r*yj:
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• u j e

iriltgar? J< Zawadzklaga

„ T Y G O D N I K  I L L U 8 T R 0 W A N Y ! ‘
„ p r ó c z  d r u k u j ą c y c h  s i ę  p o w i e ś c i :  W ł .  , S t .  R e y m o n t a :  „ I N S U R F K C Y A "  

W .  S i e r o s z e w s k i e g o  „ B E N I O W S K I " ,

n a b y ł  w y ł ą c z n e  p r a w o  i  w d r u g i  cm p ó ł r o ć z u  1 9 1 3  r,

POapt»ajcnla druk n a j n o w s z e j  p o w i e ś c i

HENRYKA SIENKIEWICZ 1

„POR DĄBROWSKIM”.
S - r i t t n y  b a t a l i s t a  „ W O J C I E C H  K O S S A K  z i k s t r o w a ł  p o w i e ś ć  S i e n  

k i e w i c i a  w  s z e i e g u  k a r t o n ó w  k o l o r o w y c h ,  k t ó r e  S t a n o w i ć  b ę d ą

P i lE S I U M  S P E C Y A L N E  D L A  W S Z Y S T K I C H  P R C ^ U W E R A T O R O W  

.T Y G O D N IK A  IL L U S T R O W a H E G O *.

R e d a k c y a  „ T y g o d n i k a  l l l u a t r o w a r e g o "  n a b y ł a  • ' • ' z o s t a ł ą  n i e w i e l k ą  
j u ż  l i c z b ę  e g z e n  o l a . z y  z n a k o m i . '  go dzieła psof. S Z Y M O N A  A S K E N A -  

Z E G O

„Książs Jó̂ sf Poniatowski",
k t ó r e  p r e n u m e r a t o r z y  „ T y g o d n i k a  M u s t r e w c n e g o *  m o g ą  n a b y w a ć  p e  
z * " c z n ; e  r o s z o n e j  c  n i e  R b . .  1 . 5 8  f e e p .  z a  e g z ę m p i a r ;  b e z  o n r a w y  
i  R b .  2 . 5 0  k o p .  w  p i ę k a e j  e k ł a ń c e  o z l o h i o o e j  w y ć i S k a m L  K o s z t y
p r i e r y i k i  i  s ; p » i  o w a n i a  k o p .  6 5  1 0 2 1 7

EPILEPSYA ULECZALNA.
Epilepsya czyli padaczka (cho

roba św . W alentego) c.ężka cho
roba nerw ow a, polegająca n a pe* 
ryodycznem  pojawianiu się ata
ków konwulsyi, cierpienie dotych
czas uważane za nader uporczy
we i trudno poddające się lecze
niu, s l J o  s ę obecnie radykalnie 
uleczalnem. Zawdzięczać to na
leży nowemu środkowi . Epilep- 
tikon D -ra W e ila*, który zresztą 
za granicą znany jest od lnt Lil- 
kurattu i stozowany powszechn e 
przez ofjół lekarzy. Prof. Dr. f o -

I rel, D r. W ilhelm  komunikują, iż 
(Epileptikoa D  ra  W eila* przy
służył się w  w ;eikim stopniu me
dycynie, działa on m u row icie  z 
nadzw yczrjaym  skutkiem dis źłc 
cdtyw ionych i wrsźliwydn epilep
tyków  i innych nerw ow ych. E p i-  
leptikon D ra  W eila nabyć n o ż 
na w e wszystkich aptekach i 
składach aptecznych. O ryginalne  
pudełka Epileptikonu D -ra W eila  
zaopatrzone są plombą rosyjskiej 
komory celnej.

Generalne przedstawicielstwo  
n *  Królestw o i Cesarstwo, T reu - 
tler i Birnhardt, W arszaw a W a 
recka 9, w ysyłają  na żądanie lite
raturę gratis i fran :o. ” 5 3 T
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N a g ło d n ych .
Od czasu wprowadzenia na Rusi nowej 

uitaw j ziemskiej mieliśmy jaz dwa przykłady 
zbiorowej c ftarr ści zgromadzeń ziem k:ch na 
cele postronne, z miejscewemi potrzebami nie 
związane.

Pierwszy raz było to w jesieni 1 9 1 1  r ,  
kiedy nowokreo* anym ' ziemstwom kazano sie 
złoi fi na wystawienie w K-jowie monumentu 
ich twórcy —  w dowód wdzięczności, drugi raz 
kaleta jącmska otworzyła *!ę pod wply we m ,we- 
zoranych* słowiańskich uczuć i sypnęła groazem 
błtłkgńskim ,bratuszkom*.

W  p<crrr po wypadku ofiarność spotkała 
się tu i owdzie ze słuszjayiu piotcatnm radnych 
psiaków, którzy zaznaczyli, iż apcłecze .irwo 
polskie na Rusi nie ma powodu do nadmiernej 
wdzkcrnośd' 7* okrojenie ich pyc-w przyrodzo- 
uyc" .To też ofiary na pomnik przęchcdziły 
Wrz;d’ ie głosami nacjonalistów, przez c o *a  
ustawę ną^pie ■w*zyjp,aijwysunietycb, j r  y  nie
mej zgodzie przedstawicieli włrśdau, _.któr?yJSi<; 
sprzeciwiać nie ćmieU.

Przecinko ofierze na rzecz słowian bał
kańskich nigdzie w zgromadzeniach ziemskich 
nic protestowano. Motywy były dobre, cbwdzi- 
lo o tpomoc rannym pobratymcom, którzy s.ę 
wówczas wybijali z pod jarzma, którzy się je- 
■zcze wówczas bratobójczą wa'ką nie splamili.

Obie wspomniane ofiary z ząsohów ziem
skich na cele postronne, z zakresu potrzeb miej
scowych wychodzące, stworzył/ precedens na 
przyszic f5, I chociaż zasadą samcrrąąów lo 
kalnycL jest—wydatkowanie miejscowych zaso 
bór na potrzeby miejaccv, j fodności, wuzelako 
chwilowe odatąp.enie od zasady motywowano 
w o b u  wspomnianych wypadkach —  traktowa-, 
nych jako wyjątkowe—konieczncćrią akcyi zbio
rowej na zewnątrz, z tych lub innych pobudek. 
Oezywbce merytoryczna ocena tych pobudek 
jest rze zą radnych w k r.żdem poszczegóinem 
zgromadzeniu.

Stworzony dwuzrotnie precedens daje nam 
prawo do przypomnienia odbywającym się obe
cnie zgromadzeniom ziemskim o klęsce głodo
wej w Galicji, która również jako wypadek 
wyjątkowy traktowana być może 1 pcmoc zbio
rową ziemstw wywołsćby pcwinrs. Pobudki 
zaś do okazania pomocy ludności galicyjskiej, 
głodem dotkniętej, są w danym razie chyba ie 
dostateczne-

Płatnicy ziemscy, którzy ntpełniają kasy 
ziemskie w trzydziestu sześcu powiatach Ru 
si— to wł< ścianie rjsini i obywatele polacy i ro- 
syanie- Ludność głodna w Gslicyi—tę  ciż aa- 
mi runioi i polacy To lei chęć pomocy głod
nym braciom za kordonem, toć chyba silniejsza 
pobudka, r ii  chęć mśnifeatacyi poi tycznej, w 
o d u  poprzednich ofiarach dominująca.

Jeśli tedy na pomrik w Kijowie i d j po
moc bslkaćskira słowie nom otwierała się zien- 
sk kaleta , i publicznym gros. <m sypija, tofi 
chyba na ratunek rodzonych braci od głodowej 
śmierci —  otworzyć się powinna szerzej i etęt-
niej.

Przeciętnie budżety ziemstw powiatowych 
wynoszą po pół aulk-na rubli. Tedy chara na 
głodnych w ile 5 i rp  500 rb. cd powiatu, sta
nowiąc z p r o  m ille  całego budżetu, dałabj1 
w rumie ogólnej 18  tjg, rb. Byłaby to pomoc 
nie mała.

Myślę, że wniosek podobny, podniesiony 
w zgromadzeniach ziemskich, nie spotka się 7 
protestem.

Junosza.

jła zawrocie.
Wie'e znaków wskazuje na zupiŁą zmia

nę w pdifyce auitryaekiej Nieustanne tarcie 
w kierownictwie armii, nieporozumienia pomię
dzy szefem sitabu generalnego Konradem 
H letzendo; f-rm a następcą trony, urzędów, 
zspowhdź 'przyjazdu FrsncisLka-Ferdyrmnd* 
wraz z małżonką z morgamtyernego mrheń 
atwa ks. h her.doit do zamku Windsor skiego 
w odw.cdziny do króla Jerzego V , odwołanie 
ambasadora austryackiego br. Itu rn  Vaiaassi- 
ny 7 Pit nrhtrga i mianowanie nowego w o 
sobee hr, Fryder. Sza pary ego, ciągłe rady mi
nistrów, nieustanne nawoływania półurzędowej 
pri .y do porozumienia z Rosyą: wszystko lo 
wskazuje, że Austrya st*je na zawrocie i ż? 
niebawem mofe być d' konany w t h i  zwrrt 
w polityce zagranicznej.

Auatrya w łrójprzymie/zu poniosła klęskę' 
Niemcy same zbierały owoce sojuszu z Austrya 
□a Balazsach w postaci ogromnego wzrostu 
handlu niemieckiego i zdobycia drogi Bagdadz 
kirj w Małej A*yi. Austrya ma! a jedynie tył 
ko wszystkie niekorzyści sojuszu z niemcami, 
gdyż ntrażoni została en bojki, t kaoitalistyczn* 
ze atrony Franty i i Anglj i, a niczego wza 
mian nie dostała w Niemczech. Targ światu 
wy został dU Austryi zamknięty, a na to mian 
tirg w  Berlinie ńie został otwarty.

N emcy n:e 'byly zadowolone z polityki 
mustiyackiej na Bałkanach, a j-szcze więcej 
Auairo-Węgry były niezadowolone z politjki 
egoistycznej n’fmieckiei-

Nie zapomną w Wiedniu cesarze-,1 Wił- 
bełmowi, że pośpieszył z uznaniem pokoju bu
kareszteńskiego, Jakkolwiek Austrya jeszcze się 
e ciagała, gdyż m jała bardzo ważce interesy 
nieztipoiojone.

To t<ż już od dłuższego c: aiu wiadome 
było, ie w Auur/i panuje c >*zadowolenie z 
obecnego kurzu w B.-rlinie i że Auitrya nie 
pójdzie na pultu berlińskim, lec?, szukać będzie 
własnych di ó j i ciasnego interesu

Zmiana przygotowywała s:ę już w czasie 
wojny bałkańskiej a cd pokoju bukareszteńskie
go, zawartego przez Niemcy wbrew Austry 
porzucenie obecnego kursu było kcniecznem.

Nareszcie w Wiedniu przejrzano i rozpo- 
cięły się rokowania celem zawiązania bliższych

stosunków z Anglią Oczywiście, że niema tu ńic- 
» y  o zrrwaniu asiychnnastowem sojuszii z n.cm- 
caori Zawsze j-szcze Austrc-Węgry w id tą w 
nim swe bezpieczeństwo i trzymaj 1 się go 
dlatego, ponieważ panującym czynnikiem na 
-dworze habsburskim i w armii ciągle jj jeszcze 
jest .żywioł niemiecki, a oaJto pom>«-nż oba
wiają się, że w razie wypowiecJzBia soju«u 
nie byłoby wyboru. Au.trya postaaiort była
by wobec Niemiec w takieni samem położeniu w 
jakiem znajdują się Włochy wobec Auslryi: al
bo przyjsźń, s Id o  zerwanie strsuńków. Nieraz 
w sojuszu niema wyboru między koniecznością 
przyjaźni * narzuconym konfliktem. Więc t it  
ciem*, mcwv o porzuceniu sojuszu z niemcami 
i wszelkie pogłoski na ten temat są rzjsiemi 
kambinzcyami, zup« łaie niesprawdzonymi. Nic 
•ą  też nigdy stosunki międzyuarodowe t*k ja; 
sre i taa proste, aby z tećifgo sojuszu mczoa 
się było przerzucić wprott do przeciwnego- Ta  
kie zadany byłyby niemożliwe bez bardzo cięż
kich przes leń i prawdop^d-. bnie nie oiijłyby 
się tez staTcia. Nie .0 tem-męe myślimy. Nie 
idzie o natychmiastowe wypowiedzenie sojuszu 
z Niemcami lizie j<dnak o -taiie uniezależnie
nie Austro-Węgier od Nittalee, aby n^o^ł/pro
wadzić sarcodz.ełoą pol-twlę i nic bjły narażo
ne na znoszenie w»?'y»tir ĉła konsekwencji po
litycznego napięcia m ęd:y lLójprzym:cizęm,a 
trójporozumieriem.

I 'i- tym kierunku zmiana się .dokonuje- 
Austrya prowadzić m że i musi poi tykę 

svą na Bałkanaob. Dla nicmców Bałcąuy: po-> 
litycznie nic nie są warte, a cale -usiłowanie 
Nicmk'? na Bałkanach achoazi do tego, że sta
ją się tam groźnym współzawodnikiem handlu 
i przemysłu auitryackiego.

W s iy * « o ;więc, o co Austro-W^g^om i- 
dzie w polityce brikańskiei, niemey caknsuc-Iuje1 
Ola sirbie, a nie udzielając Austro-Węgrom 
czynnego poparcia na Biłkanaob, działają pu< 

> rędnio n* ich izkcdę *  dla- awego dobra 
Oczywiście, ie taka poi tyka wyzjaku jednego 

iśojastzaika slafcsiego, jaką jest Au.trya, przt? 
drugiego mocuiejśiego jękim są' niemcy, musia
ła zrobić bardzo nitL-.iłt wrażenie w iferach 
kierujących polityka i dlrtego Austrr W “gry 
chcą swą poLtjkę bałkańsią- na przyszłość unie- 
zileżnić od niemców przez to, że 2bl:żsją się 
do Anglii To B‘e teraz roł-i. Obecny a»»ia 
istjor angielski w Wiedniu sir F. L. Cntwrigbt— 
ten sam. który sprawił tjle przykrości Austryi 
kiedy mu się n;e udało przeprowadzić polityk: 
króla Edwarda VII odciągnięcia Austryi od 
trójDrzymierza i wciągnięcia do kola otaczające 
<0 Niemcy—ustępuje a w jego miejsce przy- 
cLodzi z Madrytu zn«iny dyplomata tir M«:m- 
ee Bar_seo, syn niemieeriego pisarza i ifilozdf, 
ożenionego z angieiką Paddington i ten m» 
przeprowadzić porozumienie Austro- Węgier z 
Anglią.

W  tym celu udaje aię następca tronu 
tustryacki do Anglii i będzie wraz z mełżonlą 
swą gościem króla Jerzego w Windsorze, Nie 
przeszkodzi to wcale przed tera jeszcze prryjąć 
następcy tronu cesarza niemieckiego Wilhel
ma II na swym zamku czeskim w Konepisit, 
a tak nie można więc mówić o zerwaniu sto
sunków z Niemcami, lev*z -yiko o n a w i a z a- 
a i u przyjacielskich stosunków z Anglią. Oczj - 
wiście prasa niemiecka wiedeńska zarazjpupada 
w zwykłą przesa-tę i ,N  Fr. ?res«:* od ty 
godni jut. trąbi na zgedę Austryi z Rosyą i 
entuzjazmuje się na tnyśi, że przez poi£yśi.tu 
ułożenie stosunków z F ancyą i Anglią dla po 
tyczek auatryackich otwarty zostanie dotych
czas rak szczelnie zamknięty rynek 'ngiclik1 
i francuski.

Frzed miesiącem ,N  Fr. Preśse* pierw 
sza zatrą '.ła na odwrót i zaczęłr się przymiiar 
Ho Rrsyi, potem przyszły reklamy dla mirnstr? 
K ikowcewa, jakoby najgoiętszego zwolenniba 
porozumienia z Ausry^, a dziś już doszł. 
,N  Fr. Prisse" do tego, że 1 'e wsrępnym us 
tykuie z niedzieli podaje list ksęcia Mte.zczer- 
sk rgo, o ł tórjm do niedawna pifct w Wiedoi. 
nic nie wiedział i zaczyna się kleić w piasi. 
żydowskiej porozumienie austro-rosyjskie.

Warto też przypomnieć jakimi to argu 
mentami w Wiedniu starają s ę uzossdnić po 
trzebę zwrotu. Korespondent ,N  Fr. Presss* 
przed dwoma jeszcze miesiącami sądował w 
sferach rządowych w  Petersburgu, czy nie da 
łoby S’ę usunąć trwale wszelkich powodów 
wzajemnego braku zfaufa lia i zastąp ć obecny 
stan nieufoeści na przys:łrś£ jaknajśdślejszs 
przyjaź-iią. Wtedy prezydent minisirów Ko 
kowcew powiedział, żc ciewy się, że wcgóle 
t« aorara porozumienia weszła obecnie na po 
rządek dzienny i ma nsdzieję, że w niedalekiej 
przyszłości wy da pożądane o woce.

aZasadniczej niechęci przeciwko Auslryi 
niemu w Titersburgu, powiada mąż zaufaniu 
#N Fr. Presśy1" otoczo.y mgłą tajjmnicr, 
z dodatkiem od redskc.yi, żs jsst to polityk 
czynny i brrdzo wpływowy, więc zasadnicze; 
niechęci niema, a nolctmeaie wzajemnych sto
sunków może nastącić, jcftli tylkoguprawnione 
interesy Rośyi zostaną przez Austryę uwzględ 
nione Uyrawnioae intcieay Rcayi! to już za
raz nasuwa sfę obaws, czy 10 nowe przvmie 
rze nie na naszej ma być napisane skórze!

Jakież to są interesy Rosyi uprawnione? 
Autor źródłowego dzieła o polityce rosyjskiej 
na Blizkim Wschodzie, dyrektor cesarskich ar 
ebiwów w Petersburgu ty p y  rsdca Sergiusz 
Gofienow w ten sposób określa interesy Rosy! 
■ia Wschodzie: gNajważuiejsjym interesem dis
Rosyi na wschodzie są cieśniny Bjaforu i Dsr 
nanclskie. Zmiana sposobu dotychczasowej że- 
g!ugi z morza Czarnego na morre Śródziemne 
*taje się dla polityki rcsyjłkit-j konieczncśjią 
d.-iejową. Od czksu ukończenia wojDy krym
skiej 1 pekoju paryskiego Rosya o te cieśainy 
nmpróżao walczy. Spiawę tę ostatecznie roa. 
atrzygale nie Austrya, lecz Anglia, a nici do 
rozwiązania tego węzła spoczywają w Londy
nie. Ale przychylność Austryi jest dla Rosy) 
,QtrzebnaV

Nikt o tern aię wie lepiej od obecnego 
kierownika Koł tyki zagranicznej Austryi, na 
które/o zamku morawskim w Buch) o wicach 
•prawa ta przed aoeksyą Bo'nii był* 
przez dyplomację rosyjską poruszana. Jest je
szcze i druga iiprawa, która Rosję zajmuje, 
dotyczy ona długiej granicy austiyacko-rosyj- 
skiej. .M nęty już te ezasy, kiedy ta sprawa 
była dla t bydwu irociritw najważniejsza, ale 
i dziś lepiej w tej sprawie zachować politykę, 
którą swego czasu scharakteryzowano jednem 
słowem: M Icteł!

Wzajemne interesy prą do porozumienia 
i dlatego nie jest dalekim cza.s kiedycni iutet 
nie nastąpi. Tak eoignatjcznie przetrawiał 
iS  września r. b. zauftn/ mąż stanu do kcre
spondenta 'CN. Fr. Pi-jsse*. Ale to wyatircyło, 
aby o sprawie tej du'o «!ę:ej powiedzieć. N.e

|
0 ii#tt:ich daiach przyszła jeszcze sprawa zbli
żenia do Anglii.

Tego już domaga się cała f.nansyersl 
wiedeńska, diaktórej zamknięte drzsi do skaib 
ca Europy są powodem ciężkiej troski i żalu 
Autfrya potrzebuje pieniędzy jak kania wody, 
Austrya zaciągnęła m i l i a r d  p o ż y c z e k  
krótkoterminowjeb na bccy kasowe w ostzt 
□ich kilku ItUtb, Austrya i Węgry nie mogą 
dać sobie rady bez pomocy finansowej Paryża
1 LondyDU. A klucz do tego Sezamu spoczy
wa w Londynie. Dlatego następuje zwrot 
spodziewany w polityce austre -aniieLkiirj i 
dlatego jedżie następca tronu do LoaJyau i 
ćLte-so ,N. Fr. Presse* jjko prawdziwy organ 
gicidowy; czyni wszystko co no e, aby sę  
przypochlebić w Petersburgu.

Jesteśmy na zai rocie Nie można dziś 
mówić o zerwaniu stosunków z Niemcami k b  
osłabieniu trój przy mierzą, jeszcze do t> go da- 
kko. Ale już dżi« zarysow-uje się rowy perzą- 
dek rzeczy i dlatego zwracamy na to wcześnie 
uwagę: jesteśmy na zśłśrocic. R-

Z p r a s y  p o l > k ł > j .
Pólurzędoara .Norddeutscbe Allge- 

meine Zeitung" zaprzecza, jakoDy ctsirz W il
helm wyrzekł do burmistrz# Karwiny, ie  pc-la 
ków, trzeba .naccnn grzmocić*, o czem pka- 
■iśtcy w swoim czasie. Z  powodu tego spóź- 
oionego zaprzeczenia .Dziennik Cieszyński*, 
który pierwszy tę wjądocnśc podał, tkk między 
uwen i pisze:

aOstatec*rie o«rzyi»>>liś»y zadrśćuczjnknle 
z* zmewagę, j*ka w. t^arz ZjU|Ił nam, c<-saiz Wil
helm. Cesarz mii!><ał się słów «mych wyp?-z< ć i to 
uriędow* gazeta Rzeszy niemieckiej .Norddcitsche 
Abgeiaeine. Z-dtuns" napissu, ie^cesarz nie powie 
'iział słów: .Bie Pclen bsben Sie *uch? “Da miliisejo 
Sie reebt luchttg dreinbnea".

»Słow* te wyw ołały takie oburzenie w opinii 
poUskiej, że nawei poiiężny cesrrz nicmleeki Uiu; iał 
ustąpić przed wzburzeniem iesa i jego konsefewen- 
cyasni połitycijcem' i puhlicznie wyprzeć s,ę le^c, 
Co powiedział rzeczywiście.

.Pismo nasze, które pierwiić opublikowało 
owe słowa ceorsliie, nie mułouy nic prrecŃw te
mu zaiatwieniu całej sprawy, która kompromituje — 
zretztą me pojpat-Jpierwszy — witlo i nieopatrznie 
mówiącego Konatchę, ale zastrzedz się m islrny 
przeciw,.tcAiu,: aby piitazo i niis«e było tu ko>łe>a 
ofiarnym. Niektóre pisma bowiem, pad wpływem 
urzędowego demeutl, puJ«,ły w wątpliwość praw-! 
dziwość naszej wiadomości.

„Oióż stwierdzamy 1*3  jęircz*:, ie  Cesarz W il- 
hela, mimo wszelkiego dementf, słowa .uwe wyoo- 
wicdział i to w brziaieniu, które peda,iśtny. Z.\- 
PizcCrenie urzędowe musiało sic Zjawić, bo nic 
było łrnego sposubu załatwienia sprawy, ale mina 1 
tp, cała wiador lopć nasza polegała na prawdzie*. ^

p< 1 ,-JSłKJ— p, i 4.»v. -- • *

K r o n i k a  p o l s k i .
— CbcMd Żłlobny. „Cbołmskuja Ruś* 

pisie: .W  odległości 4 wioizt ud wsi Huty 
^rzeszowskiej, w lesię, należącym dp ordycacyi 
Zamoyskiej, rósł olbrzymi stiry dąb. Oojętofc 
lego dos ępała 2 i pół sążnia. W  środku Aab 
był pusty i tam chowali się powstańcy w 1803 
reku- Urzędiicy ordjnzcr.y (polska szlachta) co 
rocznie urządzali w les’>  ped tym dębem 0ma- 
jówki*. Ale oto nsdtzedl dzień umicrci wieko
wego dębu. W  roku bieżącym zwalił go wiatr 
Pamiętając o „zfcsLgacbt* zaakomitego dębu 
wszyscy urzędnicy ordynaccy z leśoictw k*-ze- 
szowskiego i iuaych .pciscy nryitskraci*, w o- 
ęólcej i-czbie 8 j ludzi, w d 9 września r. b 
zebrali się prxy zwalonym dębie i urząlzlli 
smutny obebód żałobijy*-

—  Adfos ŻydótW- Biwiącemu w Łodzi 
ks. a-cj biskupo wi .fc.kkowukien.11 mejscowa 
gmina żydowska złożyła n«stępujący adrrs:

.Wasza Etficflrncyo! W imieniu łódzkie; 
m in y żydewakiej witamy C'ę, Najdostojr:« jery 
Arcypastełzu” i skiadamy C. cześć oraz hołd 
z okazji przybycia do tego miasta, w łtórem 
przemysł, jaito potężna dźwignia ogólnego do 
brobytu, łączy w jeonu ogniwo ludność futej 
grą bez różnicy wyznania i narodowcś::. Nie
chaj za duszpasterstwa Twego, Czci najgodniej 
izy Metropi/bto, stosunki, łąrzęce róta- war 
utwy mieszkańców naszego miasta, opremiema 
i nadal julrzenka praadawej miłości Oby W : j 
kuisty błogosławił przez długie lata r:ądy Twr 
ze rt< liny arcybiskupiej a* dobro i pomjślttoźć 
całego kraj i*.

—-- Z ii Sfif J Góry- Dwaj nowi aspiranci 
Zienkowsii i Zametkl, uk< ń-zyws?y szkoły śre 
dnie, oblekli sukienki zakonne Z  dawniejszy L 
Peulbc^w zostało zaledwie sześciu.

W, listopadzie1 przyjedzie d-uIkon a Lktuî  za
twierdzony już przez władze ks. B.anik z Kło 
czewa w gub lubtlfkiej, oraz ks proboszcz 
Pałzkjewicz z Sandossiersti^go, który czeka n». 
ratwiefdzenie. przez władze^świeckde... W ta 
sposób w ty.n roku przypędzić kbsztorou-i J»- 
ęnogdrskiemu sześciu nowych kandydatów 
Chociaż liczba ta jest przy obecnym nawale 
praoyi gdzie corocznie przybywają liczne zastę
py pielgrzymów, niedostateczna, lądząc jednak 
ze zgłoszeń, jakie w ostatnich cza Ach poczętj 
napływać do klasztoru, przypuszczać należy, 1? 
ilaeztowza pa*e lat posiadać może kilkudziesię
ciu 0 0 . Paulinów'.

f f a y c  k s i g ź k i .
—  S z k i c e  l i t e r a c k i e  p. Jerzego Żu

ławskiego. Skład główny: E, Wen de i S  ka »  
Warszawie. H. Altenberg. G. Sejffait. E. Wen- 
de i S-ka. Lwów.

—- G i n a c a  J e r o z o l i m a .  Szkice po
wieściowe p. Tadeusza Kończyńskiego. W»r- 
szawm. Nakład i druk T o r , Akc. S. Orgel
branda S  nów. Skład główny w księgarni E. 
Wende i S ka. H. Alteuberg. Lwów.

—  S z p i e g  O y o t l e c y ą a a  p. Stifaaia 
Gębarskicgo. W  1600 rocznicę cgłu3zcnfa 
ż Jyktu Medyolańskiego. Powieść zlj?pierwszy ch 
wieków cbrześciiaństw* Warszawa. Nakład 
esięgarni .Kronika Rodzinna*.

—  T r z e c i  M a j  Powieść historyczna 
p. BulesUwa E crnackicgo. Warsztwa. Nakład 
księgarni .Kronika Rcdzir.na1'.

—- O b y t  e k o n o m i c z n y  p. C-esława 
W sisz*wa. Nakład

Wobec zbliżającego się otwarcia nrwej 
eesyi Dumy Państwowej w dniach ostatnich 
ndbyło ■ się kilka ;»»rad prywatijiyoh przedstawi' 
cieb frakcji ,lc.-d * z działaczami społecznymi* 
sympatykami frakcyi. Rozważano kwestyę tak
tyki .k. d." i możliwość zawarcia bloku z in- 
nemi frakeyami i grupam Dumy Państwowej, 
jako to postępowcami 1 pażdzlemifcowcami, po
nieważ niezadowolenie z.polityki rządu wśród 
najumiarkowaószycb grup Społeczeństwa rosyj
skiego —  w chwili obecnej wysuwa koniecz
ność koncentracji jrł społecznjrcu.

Na naradach tych zarysowały się wy- 
rfenie dwa prądy, uddawna nurtujące w łonie 
ipaityi ,k  d ■. Skrzydło prawicowe ,k -d .* są 
dzi, że .w warunkach dzisiejszych party* n'e 
powinna wysuwać swych krańcowych żądiń, 
np. powszeebnegy prawa wynorczcąo, ponu-w.aż 
wywoła to konflikt z sąsiudaml z prawicy. 
Przciiwnie zadaniem chwili —  j;st wysunięcie 
programu wcpólnego dl* żp-wioiów skoordyno
wanych.

Ze swej strony lewica „k.-d * utrzymuje, 
iż f-rakeya powinna zwolaić się od osób, które 
uw«ż*ji program jrj za zbyt radykalny. Par
tia  jest demokratyczńa radykalnąi
w ię c  wszyscy ci, którzy nie, mogą pogodzić się 
z zasadniczym casraktertiw par ty i —  powinni 
opuśńć jej szeregi i  wrsz z p*źWziernikówcami 
lewicowymi i .postępowcami utworzyć nowe 
stronnictwo liberalne.

Jtdaakże oba wzmirnkowrne pr*Jy: pra
wicowy i  lewicowy okazały sie na n a ra d a c h  
w mukjszcśi-i. Zaacznn « n  ks?.ość u^aża, iż 
obecnie nie czrs na organiżacyę' wewnętrzną 
w łonie frakcyi parLmelitarnej Kwestya w y  
•stąpienia z frakcyi yrrawny ,k -d  “ powiun* 
być odroczona do o^taUcznego. ugruntowania 
*. Ro»yi ustroju konstytucyjnego O ile c h u 
dzi u porozumienie z postępowcami, to w cią
gu atuyi ubiegłej pom:ęd*y d.* a postępów 
cami z iaczoicjsze .różnice He drły się zauwa
żyć. Obie frakeye posiadały wspćlaą taktykę 
Z»ś porozumienie z psździernikowcarai może 
być umieszczone na porządtu dziennym dopie
ro wó.TCZŁS, gdy stanowinko dzisiejtze psź- 
dzkrnikowców skrystsJizuje się ^yraźnic. Więk
szość uczestników zzbrani* sądtiła, iż n* grun
cie negaty warg u stosunku do projektów 1 pc- 
łtyki rządu porozumienie z p»źdz.ernikowcarui 
jsśt niemoil.j e.

Fr*k:ya .k .-d * na przyszłej sesyi zamie
rza wypowiedzieć się przecisko całemu szere
gowi kredytów rząduwvch —  i głosować prze- 
cugko zatwie-dzeniu preliminarzy, chcąc w ten 
jposób przeciwdziałać prl.tyce rządu.
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3« | ® r E a c y c  i  p o g ł o s k i .
—  Ministerstwo komutiikacj i udzieliło ko 

lejom skarbotryi" pozwolenia na przyimowanie 
aa posady odpowiedzialne kobiet inżynierów, 
wychowanie żeńskich kuisów pclitecnnicznych 
w Petersburgu.

—  W  Petersburgu kursuje pogłoska-, ie 
hr- Witte zdecydował zamieazkać ua stałe za 
«ranica, lAwidując wszrjtkk swe interesy w 
Rosyi.

—  I  B z y  depaztajmnt Rady Państwa w y
jaśnił, iż nr zebraniach gminnych mogą brić 
u d z ia ł w reściaatr, majucy lst 1 7  rkończorych. 
Opinia ta uzyskała aprobatę Nłjwyższą-

—  Według pogłosek, kurator petersbur
skiego okręęu n»«»owego opuszcza swe ttsno 
wiłko. Przed kilku dniumi wlaśoue. p. Prutczen 
«o stał się bob*tercm rmatępującego zajścia, 
które mizlo miejsce pcdczas prświęcenia gma 
chu a ej szkoły realnej vr Petersburgu.

N» nabożeństwie w cerkwi szkolnej Prut 
czenko zauważjt, że niedawno mianowany wi
cedyrektor departamentu p B;rtoldi trzyma rę 
cc w kieszeniach. P. P. ułczenko zwrócił na to 
uwagę obecnego w ceikwi wiceministra oświa 
ty i, zbliży*s:y aię do p. Dertoldiego, powie
dział mu:

—  Tu, w cerkwi rosyjskiej, nie wolno 
trzymać ręce w kieszeniach.

P. Bertoldi odparł, że znajduje aię nie w 
cerkwi, Ucz u wejścia do niej, i ie p- Prut- 
czenko nie ma praw* do czynienia mu uwag.

Nastąpił* ostra jozmnwa. Pccremp. Prut 
czenko i P Bertoldi zwiócili aię ze skarga u-1 
do ministra oświaty.

D zie w ią ty  dzień ru zp ra w .
Czatnriakowie

Na porrąlku dziennym wczcrujs'eńO po 
siedaen.a—dalazy riTl badań Wiery Czeberi* 
kowej i Włisyl* Cwberiaba. Glcśaa dama z 
Łakj*.iówki aprawiU znaczny zawód publicmo 
ici. Spodziewano się ujrzeć albo okrnpu^ me- 
gere, wodrącą rej w śrcdówiaku najstraszniej- 
szycL zbrodniarzy, alba też jakąś infernalną 
intrygantkę umiejącą zwodzić ludzi jak się jej 
t/iko podora. Syrena łukjaaowiecka j»k się 
ukazała jest pospeł tą kobieta, przeciętną ele
gantką z przedmieścia Twarz jej *mt.g‘a, sta
rzejąca s ę  nie wydaje *ię równie! tak bardzo 
charakterystyczna. Tylko biegające, na wszystkie 
strony, czarne prawdziwie cygańskie oęzy, zdra
dzają sjtejficzną in« Igencyę. CrcberialroBa 
mówi nłynnie, bez zająkoicnia. Czase-n t” 'ko 
głęboki niepokój Wewnętrzny zadrga nimowt 1 
w wyżsiycb tanach jej głosu. I jzkiś wrodz 3- 
ny instynkt, nieświadome wyczuwanie nieb-z- 
0!eczcńi twa oęromaie dipoa»gs świ«dkowi. 
Ile razy pytania obrońcy zdołają ją zaszacho
wać, wnet miarzuje, że splątał* zeznania i naj
naturalniejszym głosem, uprzedzając skonstat - 
wanle jej sprzeczności, tlumaczj ,nii dokizd rość' 
tern, ie przecie sprawa tak długo s'ę ciągnie, 
że kilka razy b*d*n* nie może dokładnie v s y - 
stkich szczegółów awolcli zezniń ptm ętić, ł.c 
wreszcie zamoid owanie J iszczjńnk ego t«k 
ło ją obeszło, żc ani na sjmą Bprawę

—  , R i 3  Wied * pisie, iż. Synod zakazał 
episkopom rozmów z dzienn;!i.Frz3iii. Z-ksz 
naitauit wjkutet w yw itdj u *r«t. f-.niaodzkie •

_go S  ergiusza w jsprawjc Hrjlisa. —  Wywiad 
ten pcdiiy ,R js  W'ieci.“

—  O J d. 1  go paźdiiitraik* n^wazana 
została komuoikacy* telegrafictna pomiędzy R o 
sją  a Mongolią wećtżg larjfy 15  kop. od1 1 
słowa.

r a w a r j w p ’ * łs?w

€ d u  k u l u a r ó w ? .
—  Niezwłocznie po otwarciu sesyi Dumy 

Państwowej opozycya wy>4 ąpi z iuterpcł»cją 
w sprawie prześladowani* >>azy, dając fgo rsię 
odczuwać szczególniej d< tlliwie w ostitoich 
czasŁcb. Iaicy*tywe. powy*szęgo wjatąpienia 
poctodzi od grup lewicowyih, któie początko
wo miały zamiar zwrócić uwagę na lory prasy 
robotniczej. Obecnie ramy irt:rpeŁcyi zostaną 
znacznie rozszerzone. InterpelŁcyę tę ptędpiszą 
również ktder.i, portępowcy i witiu psźjzier- 
r.i cowcót . Pomiędzy icncmi w Intcrpciacyi 
podniesiona zostanie kwestya koefinkat dzienni
ków w zśriązku ze sprawą Bcjlisa. Projett 
aowej ustany prasowej —  mówią jp>tl>wie. do 
Dumy —  zupcłcie kasuje wszelkie kary adtni- 
nistracyjne względem pi a«y, tymczasem właśnie 
teraz, gdy projekt powyższy lada dzień cmitc,- 
c/c ny zostanie na porządku dzienrym w Dumie 
Państwowej kury administracyjne jbpadrfją na 
pr*tę, jak z rogu obfitości. Posłowie z wracają 
uwagę, że poseł Szulgin, nacjonalista, prezes 
dunr-kiej komisy? prasowej—redaktor .Kijewla- 
ntna*, obecnie odczuł na własnej skórze ujemne 
właściwości dzb ejizych praw prasowych.

• - -w-VI'- **<-" -?i'l1 ■‘-A **

Z  życia rosyjskiego.

NieporozumlsulB geograficzne. W  pew>>em 
« ’eśźłe D*ie'«rovie ‘ iłem o znwwściło irtykirlił o 
zajś bach w Dzblinir, gdzie polieya depuściła się 
gwałtów nad at i.iffując ,ici robotnikami. Policraaj- 
stne miejscowy sąd:ąe, iż Dublin jest rn nstem ro- 
sjjskiem dopatrzy i się w wzmiankowacym artykuli
ku inoycuacyi na policyę rosyjską i napisał do gu
bernatora prosząc o skazanie redaktora cwc go p‘- 
stnika „a  grzywny N» Skutek owego listu guber- 
nrtor skazał redaktora na 50 rb. grzywien. O w y- 
oadku powyższym rozpisuje się obecule cała prasa 
ruftyjska.

1 obrazków s j beryjskłth. We-llug słów ,S i-  
Łiru* b. jaluckicgo gubernitor* Kraft*, j*dac-go na 
miejsce nowego swego uizedowa ii r, we w. Kaczugu 
a pot Ir J m trjicowy „Starszyna* od niedawna pełnią
cy aa e obowiązki 1 przedstawił się w  ten spesób 
gubernatorowi.

— Jesteś iakuckim gubernatorem K rtf ett? 
Ja zaś jestem starszyra fcainj! Jak się ma*z?!

Z  teiai słsw y Jitościanin wyciąguął rękę d) 
p. Krsft*.

Skutek powitąnia był taki, iż z rozkazu na
czelnik* •rłościańskhgo starsryna odesłany sojtał 
do WierćhoUnska dla odsiedzeni* 7 dni w  ateszcie.

Kronika prô tncyoniina,

(Z p im  i od KóreĘmdem&J.

— Chol/ra. Dnia 2 1  września na Pułudnic- 
wyrn Bugu z bciliny, należącej do Rotenbtrgr, za
brano i utnleszcz- no w  szpitalu marynarza Jekóba 
Radczenlę, któty zasłabł w apocób podejrzany. 
Skoutti muwaco również we w»‘ Leusrany rad  
Prutem 1 wypadek, a we wsł Kamier,ak«je nsd 
Dnieprem tez z wypadek śmiei teiny cholery.

Gubernator chersoński komnnlkuje, iż w  cią- 
,ga tygodnia od 15  — 21 września w  Chersoniu 
i po.wiatach cleracńskim i odcsalm zaCho owałon* 
Cholerę 13 o»ób w  ter* 5 zmarło.

— Kursy fcooperacyi rpożywczęj. Kijowski 
gubernialny zarząd ziemski organizuje w  Taraszćzy 
sd dnia 1 do 13  listopada kursy kooperacyi Spo
żywczej- Ozoby życzące ućzęszczsć na kursv po
winny złożyć podanie do kijowskiego gulernialne- 
go zarządu riemskirgo nie pfiźofej niż dnia 20 b. m. 
Na kursy zapisywać słę megą osoby bez różnicy 
ptri w wieku nie mniej 17  łat- Wy f J a i y  na kur
sach bezpłatne, oprócz tego nSnby przyjęte na kur
sy otrzymywać będą od ziemstwa zapemogę w  roz
miarze 30 kop. dziennie. Na kursach wykładane 
będą: ogólna teorya kooperacyi, krótka bisterya 
Towarzystw spażywCiych w  Anglii, Rosyi i guber- 
nll kiiowskiej. OrganizaCya i strona praktyczna T o 
warzystw spożywCtycb. Rzchunkowo^ć i fci .rcwość 
w Towarzystwach spożywczych.

opowiadania synka Żeni nie zirióc.łi naj
mniejszej uwipt.

Cicbrriahowa, jak mdniienia]’śmy, tdpo- 
wiada niesłychanie iDokojo’e. F i nuje us.d so
bą w sposób podziwu goduj-, jeśli tue weźmie 
pod uwagę, że przecie nieurzędcwHe, lecz tem 
niemniej ct*arcie podejrzana jest on* również 
o strasz ą zbrodnię. Mąt jej, ograniczony, zi- 
"ękniony, dymisyoaowany urzęduiczyna poczto
wy, jest zupułaem przeciwieństwem żany. Skła
da zeznania nez ser u, chaotycznie, przyłapy
wany na sprzecznościach i niedokładnościach, 
tłumaczy s>e lękliwie, że n:e wie-tub nie pa
mięta. I Wiera Czeberiakowa, która oneydaj 
tak p-rnjślnie między zdradliwemi pjtauismi 
lawirowała, duś, gdy  widzi, jak jej mąż traf.a 
do tąh zręctaego łowcy świadków obrtńcy G u- 
zenbergs, drży i żółte pio a na jej kapeluszu ko
łyszą s ę mespokrjnie. I gdy dzięki pcmcicy 
p,okuratora Wasyl C eberiak o.ninął niebezpie
czną rsfę i powrócu na bezpieczne tory nic nie 
mówiących zeznań, widzimy, jak C.tberiaknwa 
odchyla się w tył i siedzi nieruchoma i spokoj
na po szczęśliwem uniknięciu n cb-rpiecz* ń- 
śtwa

Wasyl Cteberiak wlłściwie zaczął skiadać 
iczaaniB onrgdaj. N* posiedzeniu '-iecjornm  
we środę przewodniczący po przerwaniu badi-ń 

odroczył obrady do dnia nsstęp- 
względu j«da*k na to, żc przttl u- 
»ił*d»uia zeznań cela redtina śsiad- 

Wiera Czeberiatowie i córccz-senodzila przeto rozmo wa poi tyczoa już z te
matu porozumienia austro-rosyjskiego, a w^kTęgarni ,Ktoo.ika Rodziiną*.

Ksawerego jATikowskięg:

S p r a w  B e j D s a .
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J t ó » :  Wasyl i



Piątek, J. ą ( 1 7 ) październik* 1 9 1 3  r.

ich Ludmiła musi przebywać w sądzie, chcąc 
uwolnić bodaj jednego Wasyla, od którego nie 
Oczekiwano ważnych zeznań, &ąd dodatkowo 
Postanowił przesłuchać tego świadka. Piszący 
*0 słowa w przerwie opuścił salę sądową i dla- 
‘V o  pierwsze zeznania Czeberisktt-męia nie 
weszły do sprawozdania sądowego we wczoraj- 
*iym numerze. Wasyl Czeberiak nic istotnie 
Ważnego nie powieoział. Oświadczył, ii Żenią 
Czeberiak rzeczywiście opowiadał mu o pogoni 
osobnika z czarną bredą ze dziećmi, poniewai 
jednak z chaotycznych zeznań świadka wyłonił 
*»>. szereg niedokładności i sprzeczności, sąd, 
*ne mogąc wobec spóźnionej pory wszystkie te 
nieścisłości skonstatować, cdłozył dalsze bada
nie świadka do posiedzenia wczorajszego.

Posiedzenie poranne.
Posiedzenie poranne wyznaczone zc&tało 

Ba g. 10 m. 30, zc względu jednak na opó 
ińienie się rodziry Czeberiaków otwarte zosta
ło o g. 1 1  m. 20

Nie przystępując do dalszego badania Cze
beriaków, przewodniczący oświadcza, iż wobec 
•egc, że jeden z powołanych świs-dków, szwacz
ka Moskalukowa, o. uje nę niezdrowa, przed 
Rozpoczęciem badań innych świadków przesłu
cha jej zeznania, tudzież związane z niemi ze
znania przedsiębiorcy krawieckiego, dostarcza
jącego uniformów uczniowskich dla szkółki, so- 
fijowskiej—Prawdiwyja. Cel zeznań— uata?cn;e 
faktu, iż znalezione przez b. naczelnika pclicyi 
tajnej Miszczuka na górze Jurkowskiej, rzeko- 
we dowody rzeczowe w sprawie zamordowania 
Ju: ir -pustkiego są fałszywe.

C'.yteb Ut aDziennika Kijowskiego* dwu
krotnie miał sposobność poznania sprawy Mi
szczuka: w zimie ubiegłego i w kwietniu bieżą
cego roku, gdy sprawa była na wokandzie pier
wszy raz kijowskiej, drugi zas raz wyjazdowej 
komisji charkowskiej izby sądowej. Jak wia
domo, kijowska izba sądowa Miszczuka unie
winniła, senat jednak jej wyrok skasował, char
kowska zaś izba uz*i. . Miizczuka za winnego 
sfałszowania dowedów w sprawie o zamordo
wanie Juszczyńskiego i skazała go i towarzyszy 
jego na 1 rok więzienia poprawczego.

Przed rozpoczęciem badania świadków da 
roj_uaz przewodniczącego woź ni odejmują pie
częcie charkowskie* izby sądowej z paczki, za
wierającej znalezione przez Miszczukn dowody, 
rozwijpją opakowanie i rozkładają na stole sze- 
reg przedmiotów: szelk’ , dws długie szydła,
guziki, sprzączki i nadpalone kawałki sukna.

Fałszywe dowody.
świadek szwuczka Moskalukowa, która w 

warsztacie Prawdiwyja pracowała, kategorycz
nie n —ierdzs, że pokazane jej kawałki su,:n*. 
sprzączki i guziki wcale nie są podobne do 
tych, jakie są używane przy szyciu uniformów 
dla szkółki srfijowskiej. Zeznania świadka po
twierdza drugi przywołany świadek, przedsię
biorca krawiecki Zarudnyj.

Zostają odczytane złożone przed sędzią 
śledczym zeznania Miszrzuks, który na posie
dzenie się nie stawił. Treść tych zeznań zna
na jest naszym czytelnikom ze sprawozdań 
z  dwukrotnego procesu b. naczt ln za pclicyi 
tajnej. M13zc1.uk, który przypuszczał, i_ mordu 
nad Juskczyńśkim dokonali złodzieje zawodowi 
Romaniuk, Kuczerenko CiupenKo wespół z pa- 
Scrką W.erą Czeberiakową, n> skutek listu 
anonimowego znalazł w jednej z sadyb na 
górze Jurkowskiej oznaczone wyżej- dowody 
rzeczowe.

Prokurator po odczytaniu zeznań Miszczu- 
ks, żąda by odczytano również raport tajny, 
złożony przez Miszczuka policmajstrowi. S\d  
ną razie uwzględnia żądanie oskarżyciela pu
blicznego, przed odczytaniem jednak raportu 
zaznajamia się z jego trtśrią i rezolucję swą 
cofa: raport nie może być odczytany, ponieważ 
zawiera zeznania świadka nie powołanego 
przez strony.

Następnie prokurator składa sądowi kopię 
wyroku w sprawie M.szczuta i żąda jej od 
czytania. Obrońca Gruzenberg wyraża życze
nie, by odczytany został również pierwszy wy
rok, uniewinniający b. □ t -zelnika pobcyi tajnej 
Przewodniczący robi uwagę, że wyrok ten ja
ko skasowany przez senat musi być uważany 
za nieistniejący.

Z  rezolutywnej części odczytanego wyro
ku widzimy, iż izbą sądowa na m o r  art. 362  
kod. kara. skazała Miszczuka i ag ntów jego 
Padałkę i Smołowika za sfałszowanie dowodów 
rzeczowych w sprawie o zamordowanie J a 
szczyńskiego, us pozbawienie szczególniejszych 
praw i przywilejów i na 1 rok rot aresztanc-. 
kicn.

Wasyl Ćzebariak-
Przed kratkami mąż CzeKeriakowej Wasyl 

Bezład ile opowiada jak latem —  ścisłej daty 
świadek nie pamięta —  około g 1 1  ej wlecz, 
przybiegł przestraszony ayn jego Żsnis. i za
wołał, że jakiś żyd zjawił -ię na podwórzu 
chwycił Żenię za rękę i kazał się prowedzić 
ao pieczary, w której znalezione zoitjły zwłoki 
Juszczyńskiego. Żenią się wyrwał . przybiegł 
do ojca.

Następnie Czeberiak zeznaje, te umiera
jący Żenią w ualignie wciąż krzyczał, te nań 
woła zmąiły Andrzej. Gdy cbłopicc odzyski- 
* » !  przytomność matka błagała go, by powie 
dział wszystko co wir: o zamordowaniu Ju- 
szczyńakiego. Żenią jednak niezmiennie odpo
wiadał, że nic nie wie.

Na żądanie obrońcy Gruzenberga zostają 
odczytane zeznania poprzednie świadka. W y 
nika z ni en, że pierwotnie świadek nic nie mó
wił o dwóch tajemniczych żydach, a fylko o 
tern, że mu Żenią opowiadał, iż wespół z Jusz- 
czynskim i innemi dziećmi bawił się na k.era- 
cie d* ugniatania gliny, że ich stamtąd spę
dzał Beji.s, Sprzeczność—1» jak wyki żuje 
obrona— nie da aię wytłómaczyć tern, ii Cze- 
omak zasięgnął ir formacyi cd synka: Żenią 
umarł d. 9 *go sierpnia 1 9 1 1  r , a badany dn. 
20 grudn.a tegoż roku świadek nic o rabinach 
□ie mówił* Z  trudnej sytuacyi chce uratować 
świadka prokurator, zapytując go, czy nie roz
mawiał o scenie porwania z żyjącą córką Lud
miła, od której mój • dowiedzieć s.ę nowych
szczegółów. Czeberiak nre spostrzega rzuconej 
mu deski raiuaku i upoi czy wie twierdzi, że 
„mówił o zabójstwie przeważnie z Żenią*. O- 
powiada o depresji w jaką go pogrążyła w
grudniu przeprowadzka do innego mieszkania, 
nagabywania agentów policyjnych, wizyty Kra- 
sowskiegc — spornej jednak kwestyi wyjaśnić 
nie umie.

Z  kolei T7 fcłędncm kole to zy się ustale
nie godziny, kiedy C.:cberiak rozmawiał z sy
nem o porwaniu Juszczyńskiego- Świudek za
czyna stanowczo twierdzić że Żenią przybiegł 
do niego bezpośrednio po scenie porwania Jasz
czyńskiego przez Bjjlisn, a w ęc ckoło godz.
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n -e j z nula. Obront., żąda odczytania itfor
macji, zasiągniętych u nacielnika kijowskiej 
stacji pocztowa-telegraficznej o dyżurach urzę
dników w marcu 1 9 1 1  r. Okazuje się, żl! Cze
beriak, który podówczas piastowsł urząd tele
g ra fu j, miał dyźuiy: d. 1 £-go marca 1 9 1 1  r. 
od 3  pop. do 9 wiecz; d. 12-go marca— od 
9 r. do 3  pop., d. 13-go i 14-go marca— od 
9 wiecz. do 9 rano. Wreszcie d. 15  go mar
ca— 9 ej z rana do 5-ej pop. Wypada, iż dn. 
12-go narca o g. 11-ej z ana środek nie był 
w domu, lecz w urzędzie telegraficznym

Ciebsm k stci bezradny— nic wyjaśnić 
nie umie. Ratuje go z dratliw.j sytuacy., 
przedstawiciel powońa cywilnego Zamysłowsbij, 
który pyta świadka, czy urzędnicy telegraf a 
zsstępują siebie czasem prywatnie i czy zastę
pstwo takie bywa oznaczane w wykazach urzę 
wycb. Świadek odpowiada na pierwsze pyta
nie twierdząco, na drugie przecząco. E»,enłu« 
alne zastępstwa, nie oznaczone w  ̂ wykazie, 
pozoruje zeznania świadka o rozmowie z sy
nem d 12-go marca o g. ir-ej rauo.^

Obrońca Karabczewakij, uważa, iż można- 
by było s -onstatow-ć, kto był na dyżurze dn. 
12  go marca z rana według podpisów przyjmu
jącego depeszę urzędnika w księgach stacyi pu- 
cztowo-tek gra ficznej.

Po przerwie-
Po godzinni j przerwie w dalszym ciągu 

zeznaje Wasyl Czebtruk.
Adw. pizys Gruzenberg stira się dowie

dzieć, czy świadek nie badał przyczyn, które 
spowodowały śmierć syna. Czeberiak oświad
cza, iż specjalnego dochodzenia', nip1 iprowadził; 
początkowo przekonany był, iż dzieci pochoro
wały się po zjedzeniu niedojrzałych gruszek, 
późai«*j jednak, zdaje się w wigilię śmierci, 
Żenią powiedział mu, iż jadł jakieś ciastka.

Na pytanie obrońcy, dlaczego nic nie 
wspomniał o ciastkach na śledztwie pierwiast- 
kowsm, świadek po namyśle mówi, iż wówczis 
o ile może sobie przypomnieć, nie nadawał 
temu większe 'o znaczenia, ponieważ był prze
konany, iż dzieci rozchorowały się po zjedze
niu ziełor.ych gruszek, a dopiero w czasie cbo 
roby zjadły owe ciastka O tem, czy po śmier
ci Źsni robiono jaki.'ś analny w instytucie 
bakteriologicznym, świadek nie wie.

Żamyuowskij, komentując według swego 
zwyczaju zeznania świadka, twnrdz:, iż przy
czyn śmierci dziecka szukał on w spożytym 
pokarmie, mianowicie w takim, który zaz wyczaj 
powoduje u dzieci rozstrój żołądkowy. Dlatego 
też doszedł on do przekonania, ii przyczynę 
choroby były niedojrzałe gruszki,

Cze! riak zdradza silne wzruszenie, pła 
cze; podają mu wodę Wreszcie mówi, iż rze
czywiście tik myślał jak mówi powód cywilny 
Dopiero z rozmowy z umierającym dowiedział 
się o ciastkach,

—  A  czy przychodziła panu do głowy 
myśl, że chłop „a mógł otruć naczelnik tajnej 
policyij czy też taką myśl uważałby pan z» 
zbyt yótworną?

-— Podobna my ,1 nie przychodziła mi do 
głowy.

Reasumując ostatnie zeznan .*, przewc-dnl 
czą-y oświadcza, iż zrozumiał Je  w ten sposób: 
gdy dzieci zachorowały, świadek myślał począt
kowo, iż powodem choroby były niedojrzałe 
gruszki; później jednak, w rozmowie z synem 
uprzytomnił sobie, że przedtem niejednokrotnie 
jadły One. zielone ewuce bez żadnych złych na
stępstw, i wtedy zwróciłjjjuwagę [najfciastka.

Podczas zeznania męża siedząca na pierw
szej ławce Czeberiakowa zalała się łzami.

Ad w. przys, Karabczewskij uopytuje sit, 
kto bynal w mieszkaniu świadka,Vwyhczając 
00 kolei znane nazwiska Syngajewskiego, Ła- 
tyszowa i innych. Świadek twierdzi, iż brat 
jego żony, Syngujewskij, bywałjju nich nie
zmiernie rzadko, Łątyszowa zaś i Budzińskie
go nte zna wcale.

Na pytanie prokuratora świadek zeznaje, 
iż Dracowął w telegrafie prz»z lat 20 i widocz
nie był dobrze widziany przez władzę, kiedy 
na kiika dni pized dymisyą proponowano mu 
posadę naczelnika biura pocztowo telegraficzne
go na prowincji. Brał 45 td. pensyi. Codzien
nie wychodził z dotnu po godz. 8 ej i wracał 
około 3  i pół po poi. Z  spytany,', czy ,t zna Ma
licką, odpowiada twierdząco, dodając przytem, 
iż między nią i jego żoną często wynikały ja- 
_icś nieporozumienia i Bbsbskie kłótnie".

Przewodu czący wyraża zdziwienie w ja
ki sposób, skoro był tak dobrze widziany przez 
władzę, mógł on tak nagle otrzymać dy 
misyę.

Świadek twierdzi, iż jemu to również nic 
mogło pomieścić się w głowie, tak cios ten 
był nwgły i niespodziewany.

-Ze swej strony przypisuje or te dtmitye 
wniywom i intrygom Krasowskiego. Na dowód 
tfgó świadek przytacza słowa Brazuia-Brusz 
kowskiego, ttóry mówił, iż jeżeli żona jfgo 
przyjmie na ąiebie winę zabójstwa i podpisie 
jakieś papitry, to wszystko się znpjizie i po 
sad* 1 pieniądze i spokój... Brazul dawał jego 
żonie od czasu do czasu po 2 5 —30 rb. i ona 
brała te pieniądze, gdyż poj wydaleniu go ze 
służby w domu pr no wała nędca.

Zeznania duch. Sinkiewlczi.
Przed kratkami staje wysoka poitać o 

długich blend włosach w sukni duchownego 
prawosławnego. Jest to b. redaktor „Dwugło
wego Orła" o:cieć Sinkiewicz, który przed 
śmiercią udzielił ostatnich sakramentów Żini 
Czeberukowi.

Świadek opowiada o przybyciu sweitn do 
mieszkania Czeberiaków i udzieleniu umierają
cemu ostatnich sakramentów, dodaje przytem, 
iż po spowiedzi i komunii św., chłopiec uczy
nił rucb, jakby chciał jeszcze powiedzieć coś 
ważnego, ltcz w końcu nie rzekł ani słowa.

Na szereg pytań prokuratora i obrony 
św:adek odpowiada, ii przyczyny, dla której 
chłopiec wówczas nie powiedział czegoś, co mu 
w<doczoie bardzo leżało na seicu, doiychczas 
nie może sobie wytłumaczyć, Czeberiakowa by
ła w tym samym pokoj i, lecz świadek stał ty
łem do niej. Pizysrio mu na myśl, że ona to 
uczyniła jakiś zuak umierającemu; świadek ob- 
rócił s:ę ku niej, lecz nic nie zauważył; stała 
ona zwrócona twarzą ku choremu.

Na pytanie, ciy Czeberiakowa była bar
dzo zmartwiona, ś yiadek twierdzi, iż wciąż 
płakała. Ctoiy, jak s;ę zdawało, nic męczył się 
bardzo, zaać jednak było, iż koniec się zbliża

Adw. przys. Kirabczewskij zapytuje, czy 
podrzai spowiedzi i komunii chory był przy
tomny.

Przewodniczący zwraca uwagę, iż spo
wiedzi dotykać t-ie meżna i furmułt je pytanie 
obrońcy w inny sposób, mianowicie: „czy cho
ry był wówczas przytomny?"

D Z I E N N I K

—  Mia‘em wrażenie, iż jest przytomny'— 
odpowiada świadek.

Na pytania obrony, dlaczego natychmiast 
nie obejrzał się, co robi matka oraz dlaczego 
nie próbował usunąć jej z pokoju, świadek Od
powiada, iż nie przyszło nu to wówczas ns 
myśl.

Wasyla Cteberiaka charakteryzuje świa
dek, jako człowieka bardzo spokojnego, praco
witego, przy tem słabego zdrowia.

W poknjju świadków.
W końcu zeznania duchowny Sinkiewicz 

oświadcza, iż chciałby sądowi zakomunikować 
coś, co słyszał dzisi. j w pokoju dla świadków.

Przewodniczący zasięga w tej kwestyi 
opinii prokuratora.

P. Wipper oświadcza, iż ojciec Sinkiewicz 
został wezwany w celu wyjaśnienia pewnych 
okoliczności, jakie towarzyszyły śmierci Z;ni 
Cieberiaka, wszelkie zaś rozmowy na ulicy, w 
tramwaju, czy w pokoju świadków nikogo tu 
nie interesują

Przewodniczący prosi świadka o bliższe 
wyjąćairaie, co wlaśaie chciałby powiedzieć. 
Okazuje aię, iż chciałby on powtórzyć siowjs 
świadka Pimonenkowej, zasłyszane tego dnia 
w pokoju świadków.

—  W takim razie byłoby to przedwczes 
ne rozgłaszanie zeznań, które prawdopcdobnie 
usłyszymw bezpośrednio z ust samej Pioconen- 
kowej. Gdyby ząś zasila pot-ze&a, wysłucha 
my również zeznania ojca Sinkiewicza. Ponie
waż zaś Pimoncnkowa badana będzie 9 paź 
dziernika, sąd zobowiązuje świadka Sinfciewiczr, 
aby tym dniu stawił się powtórnie do sądu.

Zajście-
Podczas ostatnich słów przewodniczącego 

p. Z  .m jstowskij zdraaza oznaki wielkiego zde
nerwowania, nie może usirdrieć na krześle 
cuierząc bszyliszlcowem spojrzeniem siedzących 
obok niego obrońców. W  końcu podnosi się 
z hałasem, oznajmiając podniesionym głosem, 
iż obrońca Karabczewskij ośmielił się przed 
chwilą powiedzieć o ostatuiem zeznaniu świad
ka Sinkiewicza, iż są to plotki („wsist j i  splet- 
nif) Twierdzi on, iż słowa te słyszał rćwrre# 
świadek i prosi o wciągnięcie ich do protokułu.

Adw. przys. Grygorowicz-Btrsk j zwraca 
uwagę przewodniczącego, ii powód cywilny 
podsłuchuje prywatne rozmowy obrońców.

P. Bołdyrew prosi,'aby obrona □rradzała 
się miedzy sobą w taki aposób, aby ti kt tego 
nie słys-.ał, prosi o zachowanie spokoju i robi 
ostrzeżenie p. Grygorowiczowh BiraLiemu.

Ztmysłowskij z prawdziwem, :zy też do 
brze udanem oburzeniem dowodzi, iż p. Karab 
czewskij obraził świadka.

—  Dwaj duchowni dotychczas tu zesna- 
wrli. P erwszemu, archimandrycie Awtonomo- 
wi, powiedziano— aco on tam gada", teraz dru- 
gieuiu mówią o plotkach. Takie zachowanie 
się względem duchowieństwa nic może być to
lerowane! —  woła przedstawiciel interesów Pri 
ehodknwej.

Adw. przys; Karabczewakij twierdzi, iż 
uańł ta  myśli to, co w pokoju świadków md 
wiła Pimonienkowa.

Przewodniczący stara się uspokoić strony, 
Dros o powstrzymanie się od namiętnych w y
stąpień, które wprowadzają jedynie do procesu 
zbyteczne rozdrażnienie.

Zajście wyczerpane zostało oświadczeniem 
p. Ksrabczeirskiego, iz wobec stałego przeina
czania jego słów, poza koniecznemi pytaniami— 
będzie odtąd milczał, jak grób.

D&tektyw-m tor.
Przewodniczący poleca wezwać świadka 

G ilk an a .
Przed kraikami zjawia się średniego wzro 

stu blondyn z podkręconymi wąsikam, ubrany 
dość starannie, n«wet z pretenśyą do elegan 
cyi. Jest to, j ik się okazuje, członek organi- 
zacyi nD wuglawyj Orioł", kióry z smaterstwa 
aa własną rękę prowadził dochodzenie w spra
wie zabójstw* Jaszczyńskiego.

Gałkin opowiada o swem spel laniu z Kra
sowskim w kwietniu 1 9 1 1  r ,  gdy ten ostatni 
nie zajmował , rię jeszcze dochodzeniem. Po
wiedział on wówczas świadkowi, iż gdyby -pra- 
wę oddano w jego ręce, to bezwarunkowo w 
krótkim czasie wykryłby prawdziwych za
bójców.

Do poszukiwań na Słobódce nakłonił 
świadka Poliszczuk. O tych poszukiwaniach 
Gałkin opowiada bardzo dużo, lecz usiłowaniu 
przewodniczącego, aby wydobyć ze świadka, w 
jaki sposóo i od kogo otrzymał on Lomuniko 
wane sądów, wiadomości, pozostają bez żadue- 
go skutku. Twierdzi więc Gałkin, iż już w ro
ku 19 10  jakiś człowiek wysokiogo wzrostu, 
.szatyn, czy też brunet", podobny do S*aeer- 
sona (którego świadek znał tylko z opisu), u 
stawicznie śledził Juszczyńskiego. O tem świa 
dek dowiedział się jnkoby od pułk. Iwanowa 
Juszczyński od czasu przeniesier-ia się na S!o- 
bódkę często bywał u Arcedsra, który mieszkał 
w sąsiedztwie. U tegoż Arendara mieszkał ró
wnież ja r ś  aAjzyk", który obwiesił się po 
śmierci Juszcryd kiego. W mieszkaniu Arenda 
ra odbywały się zebrania żydów, na których 
bywrł rabin z Nikolskiej Slobódb, a także miej
scowy rzeźuik. Dalej opowiada on, ii niejaki 
Paweł, żołnierz, który był na Dalekim Wscho
dzie, obiecał Jaszczyńskiemu, ii pokaże mu je- 
go ojca, z którym razem służył w wojsku. Po 
zabójstwie Jaszczyóckiego Szncerson również 
przeniósł się ne Sbbódkę. Twierdzi również 
świadek, iż Eitingcr kilkakrotnie przyjeżdżał do 
Bujlisa i był u niego również w r. 1 9 1 1  Od 
urzędnika Miller*, pracującego w gównem biu
rze Zajcewa, świadek dowiedział aię, iż Ettin- 
ger opuścił Kijów ckoło d. 14  marca.

Na pytanię adw. przys. Szmskowa, co 
szczególnego świadek upatruje w tem, iż Ju 
szczyćski bywał w domu Arendara, Gałkin o- 
św:adczs, ii, jego zdaniem, w ten sposób po
znano tryb życia Priehodków i Juszczyńskiego 
i dowiedziano się wielu szczegółów, jak np te
go, iż Juszczyński chciałby koniecznie zobaczyć 
się z Ojcem. Poza tem świadek twierdzi, iż c  
tym samym czasie bywał u Arendara człowiek 
podobny do Szoeersona.

Zeznanie Galkino, iż w r. 19 10  śledził 
Juszczyńskiego jakiś człowiek, „szatyn, czy też 
brum t", na prośbę adw. przys. Gruzenberga 
wciągnięto do protokółu, jak również później 
sze opowiadanie jego, iż na pogrzebie Juszczyn 
skiego jakaś kobieta mówiła swej znajomej, iż 
w dniu zabójstwa widziała „chłopca w czapce 
uniformowej, idącego z człowiekiem, podobnym 
do żyds, który miał na głowie czapkę z czer
wonym lampasem".

Po io-minutowej przerwie, Gąłkina ba
dano w dalszym ciągu. W  tym czasie przybył 
p. o. ruberaatora kijowskiego B. Kaszkarew. 

Z  powodu pewnych sprzeczności w ze-
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zdaniach Grlkińa, na prośbę adw. pizys. Gru
zenberga, odczytano część zeznania jego, zło
żonego podczas śledztwa pierwiasttowrgo. O- 
kazuje się, iż twierdził on wówczas, Iż ślcdrii 
Juszczyńskiego jakiś „rudy żyd", nie z#ś „sra
ły a, czy też orunet". Poza tem obrońca zwrócił 
uwagę, iż. świadek nie chciał pewiedzkć sę 
driemu ś edczemu, skąd otrzymał iof irmacye c 
pobycie Ettingera w  Kijowie.

Griłcin oświadcza na to, iż choć nie w y
jawił wówczas igązwiaka, lecz miał na myśli 
Millera.

Badanie Czeberiakowej.
Przewodniczący proponuje zbadać jeszcze 

raz o ile jest to niezbędne, Ludmiłę Czsbera- 
kówcę, sby bez potrzeby nie trzymać jej w 
sądzie. Strony zrzekają się badtnia Ludmiły a 
t&kże Wasyla Czebciiaka, który opuszcza salę- 
Ludmiła Czeberiakówaa pozostaje.

Na prośbę adw. przys. Karąbczewskiego, 
przewodniczący ponownie wzywa Wiarę Cze- 
beriąkowę.

Obrońca zapytuje ją, kto prosił, aby pod
pisała papie*-, kto zaś obiecywał jej 40,000 rb.

Czeberiakowa twierdzi, iż do' podpisania 
czystego arkusza ptpieru namawiał ją w Char
kowie najpierw Brazul Brusztowskij, pćźaiej 
Murgoun; 40,000 rubli proponowali dwaj pa
nowie, którzy podczas wid-enia się z Margo- 
(inem w hotelu wyszli z za kotary. Później za 
namową Brazul**, który zapłacił za to, pedała 
ten papier. Bylo to doniesienie, iż zabójstwa 
dokonali Nieżyński, Nazarenko i inni w miesz
kaniu Młtlego. Brazul mówił, iż podanie takie 
lest konieczne w celu wywołania h.Usu, ona 
sama zaś nie przypuszczała, iż może ono mieć 
bardzo doniosłe skutki.

Na pytanie obrońcy, czy czasem przed 
podaniem iego papieru pomiędzy nią a MiJem 
sic wynikło jakiego zajścia, świadek odpo- 
wia twierdząco dodając, iż Mitle ją pobił.

—  Za co, jeżeli motna wiedzieć?
Przewodniczący oświadcza, iż pytacie to

wkracza w sferę poufnych stosunków badanej 
i dlatego ma ona prawo nie Odpowiadać 
aa nie.

Co do Piętrowa, ś wis dek twierdzi, ii w 
marcu 1 9 1 1  r. Mific go jeszcze nie znał, gdyż 
zamieszkał on u niego dopiero po zabójitwie 
Juszczyńskiego, później zaś przeniósł się do 
ich, Czeberiaków, mieszkania, gdzie pozostaje 
dotychczas. Przy owem zajściu z Mifiem Pie- 
trow był'obecny.

Dalej na pytanie prze wodniczącego Cte- 
beriakowa oświadcza, iż w Charkowie nie tylko 
żądano cd niej, aby podpisał 1 papier, lecz rów
nież, aby ptzyjąła na siebie winę zabójstwa 
Gdy zapylała, w jaki sposób może to zrobić, 
powiedziano jej, iż wystarczy, aby podpisała 
pnpier, poczeui otrzyma niezbędne dokumenty, 
pieniądze i wjjedzie. Na pytanie zaś, co bę
dzie, jeżeli po drodze* zc stanie schwytana, otrzy
mała odpowiedź, iż o iteby doszło do sprawy, 
będą $ą bronili najlepsi adwokaci.

Prokurator zapytuje ją co do niektórych 
szczegółów z odczytanego zeznania Mi*** cz.au, 
któremu jakiś „podsiewajło" mówił o roli „Cze- 
beriaczki" w sprawie Juszczyńskiego.

Czeberiakowa oświadcza, iż nie rozumie 
słowa „podaiewajto" oraz, iż nikt nigdy nie 
nazywał jej „Cjeberiauzką*1.

Na pytanie adw. przys, GruzenLerga, 
cświadcz* ona, iż po znalezieniu zwłok Jusz- 
"7yńskirgo wchodziła do nieczary i poznała 
zw łoki,lecz' n*e po twarzy, której nie mogła 
dojrzeć, gdyż komisarz policji nie pozwala1 
podejść bliżej, ą po korzuli, którą wysz/wata 
m atkazabitego według pożyczonych cd niej 
wzorów.

—  Kiedyż to było?
—  Na jakieś 8 —9 miesięcy przedtem.
Obrońca prosi o stwierdzenie, iż podczas

śledztwa świadek zeznał, że Prychcdkowa wy
szywała koszulę na 3  lata przed zabójstwem.

Przewt di liczący twierdzi, ii sąd nie wi
dz? sprzeczności w zeznaniach świadka, który 
obecnie mówi, il widział koszulę na 9 miesięcy 
przedtem, Pryohodkowa zaś mogła ją wyczy- 
wać znacznie wcześn;ej.

Czeberiakową skwapliwie powtarza to 
samo. W  działa ona koszulę, nie zaś to, jak ją 
wyszywano.

Pomimo to pierwotne jej zeznanie zostuło 
odczytane ńa prośbę Zamysłowskiego. Twier
dziła ona wówczas, iż „poznała zwłoki Jusz- 
czyńskiego nie po twarzy, której nie było wi
dać, ponieważ oyla opuszczona ku dołowi, lecz 
po koszuli, którą matka jego wyszywała przed 
trzema laty i świadek wówczas ją oglądał".

Adw. przys. Gruzenberg interesuje się, 
czy podczas pierwszej (zaraz po zabójstwie 
Jaszczyńskiego) "x rewizji znaleziono u niej na
boje i rewolwery.

Przewodniczący uprzedza Czeberiakową, 
iż w myśl art. 722 ust pust kara. przysługuje 
jej prawo meadopwiadanią na to pytanie.

Obrońca. Może jednak pani powie?
Czeberiakowa. To zupełnie nie dotyczy 

sprawy.
Ohrońca prosi o w :'ągn!ęcie odpowiedzi 

świadka do protokułu.
Przewodniczący, zwracając się do Gru 

zenbergr:
—- Wszak zna pan art, 722? Świadek ma 

prawo nieod powiadać.
Gruzenberg. Art. 722 pozwala ńie od

powiadać, lecz nte zabrania zadawać pytania.
Na pytanie prokuratora o powodach re

wizji, świadek twierdzi, iż spowodowało ją do
niesienie Malickiej, która później sama aię do 
jego przyznała i za to „dostała od niej po Łzy o 
nomii".

Adw. przys. Karabczewskij zapytuje, dla
czego Juszczyńskiego nazywano „domowej". 
Ś wiadek tłumaczy pov, stanie tego przezwiska 
w ten sposób, ii Jaszczyński, będąc miłim 
dzieckiem nosił czerwoną czapeczkę.

Ną zapytanie prokuratora, czy podczas, 
pierwszej fcor.fiontacyi u sędziego śledczego 
świadek rzeczywiście nie poznał adw. przys. 
Ma>golina, czy tsż postąpił tak na skutek 
prośby Brazul-B-uszkowskiegc; Czeberiakowa 
oświadcza, iż rzeczywiście nie była pewna czy 
to ten asm pan, którego widziała w Cbaiko 
wie, ponieważ u sędziego śledczego Margolin 
wydał aię jej daleko pełniejszy.

Zezcaiile Rozmitalshiego.
Ostatni na posiedzeniu popołudniowem 

zeznaje prezes organizacyi czaruos-.cinej „Rua 
skij Bogatyr" i członek „Rusikiego Sobrani*" 
p. RozraitaUkij

Twierdzi on, iż zakomunikc wał Krasow 
skiemu o pobyuc w cegielni Zajcewa E ‘,th>gcn. 
i Lauc.ua, o których słyszał, iż pochodzą z 
wysokiego rodj żydowskiego, „podobno od 
Arom  i D widz". Óa również uprzedził Kra 
sowskiego, iż saras po zabójstwie Juszczyn*
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skiego, „starszy rzeźnlk żyduwski miastu K i
jowa" zaczął r o b " starania o paszport zn<
graniczny.

Początkowo świadek bff przekonany, ii 
Krasowsfcij prowudLi dochcdienie w kierunku 
zabojrtwa ytualaego. gdyż zapewniał go o tem 
Bara Krasowskij. Później jednak świadek zaczął 
powątpiewać w je^o szc.2erośćr zupełnie zaś 
się rozczarował po aresztowaniu Łukasza Pry- 
chocki.

Rozmltalskij twierdzi, iż o ares.towaniu 
Prychodki dowiedział się on na dzień przed 
samym faktem aresztowania. Tego dnia sie
dział on z byłym wiceprezesem sądu okręgo
wego Tarnowskim przy sloliku w kawiarni o* 
grodu Kupieckiego i opowiadał jego ekscelen
cji „najświeższe" nowiny o sprawie Jaszczyń
skiego. Przy sąsiednim stoliku siedziało dwó:h 
żydów, Szlejtr * Turao, z których jeden psa- 
cuje w banku, drugi zaś w cukrowni. Oni to 
powiedzieli im, iż zabójca JuszczyOjkLgo, oj
czym jegu, zoshl już aresztowany.

Na pytanie adw. przys. Karabczewskie- 
go świadek stwierdza, iż sam czynił starania
0 powiększenie dochodzenia Krasowskiemu, po
nieważ cieszył się on opinią bardzo zdolntgo 
detektywa.

Odpowiadając prcLumtcrcwi p. Rormital- 
skij oświadcza, iż jest prawosławny, urodził się 
w Kijowie, ojca miał czecba, matkę prawo
sławną. Zapytany przez idw.  przys. Makłako- 
w&, czem s ę zajmuje, odpowiada, iż utrzymy
wał lombard prywatny, później hotel, w końcu 
restaurację, w rezultacie zbankrutował i obec
nie ży je z tego co pozostało u żony.

Z  odczytanej części zeznania świadka, ja
kie złożył podczas śledztw* pierwitskowego, 
okazuję się, iż jakiś agent policji tajnej mówił 
mu, że Ettinger wyjechał z* granicę 12  marca.

W  celu ostatecznego ustalenia daty wy- 
jizdu Etringera adw. przys Gruzenberg prosi 
on odczytanie protokułu oględzm krięgi mel
dunkowej przez sędziego śledczego, a także 
zawiadomienia kancelaryi gubernatora o > zer-o- 
mym wyieździe za granicę starszego rzrźuika.

Prokurator kwestyonuje słuticość tego 
żądania, ponieważ iwirdkuwie Gałkin i Rozmi- 
talskij mówili o jakimś nieokreślonym Eitinge- 
rze, ktorego imienia nie mogli wskazać. Z  tego 
względu notatka w książce meldnnkowtj nie 
może pos adać w danym razie żadnego zna
czenia.

Zamysłów skij dowodzi, te prottkuł oglę
dzin książki meldunkowej nie pozostaje w żad
nym związku z tem, co opowiedział świadek 
Ruzmitalakij.

Adw. przys. Karabczewskij z widocznem 
rozdrażnieniem oświidzza, iż gdy tylko nadarza 
się sposobność sprawdzenia jakiegokolwiek do
wodu, natychm'ast czynione są usiłowania, aby 
tomu przeszkodzić.

Przewodniczący urażonym tonem zwraca 
uwagę obrońcy, ii sąd pozwala korzystać obro
nie ze wszystkich przysługujących jej praw, nie 
czyniąc żadnych ograniczeń i dlatego uważa 
on wystąpienie obrońcy za zupełnie tie na 
miejscu.

P. KarabczewsKij usprawiedliwia się. iż 
misi na myśli nie sąd, lecz powodów cywil
nych,

P-zewcdalcząuy. Najlepiej byłoby, aby 
p,\ powodowie cywilni i obrona usiedli jaknaj- 
d«lej cd stebit, gdyż obie strony słyszą nara
dy peufne, prowadzore prąęz przeciwników, co 
zupełnie zbytecznie powoduje wzajemne rozdra
żnienie.

Z  odczytanego protokułu okazuje się, iż 
Jakób Ettinger, l*it 32, poddany »ust/y arki z 
zawodu kupiec, zameldowany został w Kijo
wie 2 1  stycznia, wymeldowany zaś dn. 24 sty
cznia 1 9 1 1  r. z adnotacyą, iż wyjech«l za gra
nicę. Podpis rewirowego pod meldunkiem nie
czytelny.

Z  donies:er,ia kancelaryi gubcrdftola, da
towanego 19 grudnia 1 9 u  r. na imię sędzie
go śledczego do spraw szczególnej wigi  Fe- 
nenii, -t ymka, iż duchownemu rzeźnikowi ży
dowskiemu paszportu zagranicznego w r. 1 9 1 1  
nie wydawano.

Po odczytaniu powyższych dokumentów 
zarządzono przerwę do godz. 7 min. 15  wie
czorem.

Posiedzenie wieczorne.
Posiedzenie wieczorne rozpoczęte zostało 

przed godz. 8 wieczorem.
Pomimo, iż bśdani byli świadkowie dru

gorzędni —  posiedzenie odbywało aię w atmo
sferze niezwykle nerwowej. Przy badaniu każ
dego ze świadków przewodniczący zmuszony 
był do nawoływania do porządku, bądź do udzie
la uis stronom napomnień. Zwróciło powszech
ną uwagę zachowywanie aię Zamysłowskiego, 
który unióił się do takiego stopnia  ̂ iż począł 
użalać się przed sędziami przysięgłymi na prze
wodniczącego, P. Wipper zachowywał się rów
nież nerwowo i niejednokrotnie narażał się ca  
wskazówki prezesa Badanie „współpracowni
ków" Gołubiewa raz jeszere dowiodło, jak gma
twają sprawę owe dochodzenia „detektywów 
prywatnych".

Konfrontacya Poźniakowa z Dobrzańskim, 
który z pssyą rzucał aię na Poźniakowa, nie 
pozbawiona była pierwiastków komicznych.

Koniec posiedzenia poświęcony był do
chodzeniu, czy Bejlis posiadał krowę. W spra
wie tej, nspozór drobnej, lecz w istocie posia
dającej duże znacz-inie dla stron, omal nie do
szło do ostrego zatargu pomiędzy obroną a pro
kuratorem.

Swfedfck HiUur.
S frfadek Miller urzędnik biurowy Zajcewa 

zeznaje, te kupował bilety kolejowe dla Eicin- 
gera, brata żony Zajctwa, który przyjeżdżał w 
gościnę do Kijowa na wiosnę 1 9 1 1  r. Świadek 
wizował również Ettingerowi paszpen u guber
natora.

Prokurator: Czy ów Ettinger jest czło
wiekiem młodym?

Świadek: Ma lat około 28.
Na za.aytanie stron świadek stwierdza, ie 

spotykał E  tingera w mieszkaniu Zajcewa, zda
je się w czasie żydowskich świąt Wielkanoc
nych.

Prokurator zapytuje świadkn, gdzie wła
ściwie mieszkał Ettiager, ponieważ zameldowa
ny był przy ul. K<ryłowskiej 22 stycznia 1 9 1 1  r.
1 wymeldowany stąd d 24 stycznia tegei roku 
i czem wytłumaczyć sprzeczność zapisów w 
ksisz;e meldunkowej z zeznaniem świadka, 
który miał widzieć Ettingera w mieszkaniu Zpj- 
cewa na wiosnę.

Ś  ziadek nie umie tego wytłumaczyć i po
wołuje się na to, że u m  ksiąg meldunkowych 
u Zajcewa nie prowadził.

Gruzeiberg zapytuje świadka, czy maca 
dla Zajcewa w 1 9 1 1  r. była kupowana, cz/ 
też pieczona w domui
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Św.: Kupowaia.
Na życzenie obrony sąd uchwala odczyta 

nie wyjątków z księgi kasowej Zzjcewa. kro- 
fokół odnośny usłsla, Je bilety k cle jo w e  dla 
Ediugcra nabyte zostały kosztem Z .jcew ad  27
styczn a 1 9 1 1  x , i żc d. 24 marca tegoż roku 

domowego użytku kosztemnabyto macę dla 
12  rb. 50 kop

Pi* zapytanie Gruzenbirga świadek w/jaś- 
n'a, iż żjdzi nie mający prawa do stałego 
p zemicstkiwania w Kijowie -  ■ mogą mieszkać 
ty ku w cyrkułach płoskim i lybedzkim, dla te< 
go też Ettinger nie mógł widocznie być zamel
dowany w domu Zajcewa, przy ul Lewaszow- 
skiej, znajdującej nie w cyrkule pałacowym.

Prezes: Czy Ettinger posiada wyższe wy* 
kształcenie?

Ś w ’aćeŁ: N'e wiem o tem, lecz wiem,
l  b )i  to żj d zagraniczny, inteligentny.

Swkdek PożtJakow.
Świt dek jest studentem miejscowego uni

wersytetu i-go kursu prawa. Razem z Golu- 
b'ew yn cg'ądal miejscowość, gcme znaj luje się 
cegie‘nia Zajcewa 1 sadyba Bcrnera I ltere- 
auwal się uprawą Juszczyńskiego, ponieważ był 
w cerkwi na pogrzebie ctiary mordu i widok 
; włok chłopca wywarł nad silne wrażenie 
Świadek poaunowił prze o na własną rękę po- 
mufciwać sprawców. Rozpytywał się chłopców 
j a Słobódce, czy wiedzą co o Juszczyóakin 
J rden z chłopców sTobódzkich, imieniem Miko- 
łaj, u ó ł J  mu, że Jus:czyóaLi chodził do żyda 
Sznecrscn*, który obiecał mu pokazać ojca, 
bowiem Jus-czyński cierpiał bardzo wskutek 
tego, iż był dzieckiem nieprawym i znos. £ mu
siał nrzezwista zc strony kolegów. Świadek 
nazwiska owego „Mikołaja* nie zna. Opasu
jąc pieczarę, gdzie był znaleziony trup Jaszczyń
skiego sw adek zauważył d wie niewielkie krwa
we plamy na ślianie, na wysofceści 1/i arszyna 
cd ziemi. Plamy te Świadek wyciął ze ściany 
i złozył sędziemu śledczemu. Gdy świadek ra- 
z m z Go<ubiewym opatrywał miejicowcść około 
cegielni Zajcewa, zauważyli oni trzech niezna
nych luizi, którzy raczyli się wódką w pobliżu 
p ( czary.

Gdy świadek i Gołubiew podeszli do tej 
kompanii—-rozpoczęła się rozmowa, w której 
nieznsjomi zwracali uwagę na niebezpieczeństwo 
wałęsania się w tych okolicach, gdyż meże ich 
spćtrać nieprzyjemność ze strony „związ
kowców", którzy zabili Juazrzynskiego. Na za
pytanie, kto im o tem powiedział, jeden z obec
nych, jak a ę okazało później— D„brzanskij o- 
świadczył: adwokat MargoJin, który mowu iż 
zabójstwo itit sprawką Wiery Czeberiakowej 1 
wskazywał przez jaki otwór w parka 1 c wle
czony był trup junczyńrkiego. Następnie ten 
sam Dobrzansiij—-zapewniał, iż zna doskonale 
świat występny, wielu słynnych zbrodniarzy 
wie, że dzieci Czeberiakowej zgładzone zostały 
z: świata za pomocą .świec moiLnewyth*

Prezes zapytuje świadka, czy Dobrzański" 
mówi> o tem, że Margolin płaci 7% świadczenie 
pieniądze lub coś podobnego. Ś w. N e, nic 
mówił. " '

Konfrontacja z Dobrzańskim
Przewodniczący zarządza konfrontację 

świadka z Debrzańikim.
Dobrzański j rstro występuje przeciwko 

świadkowi i twierdzi, iż o Margolinie nie bvło 
żadnej mowy. Przewodniczący napomina Do. 
hrżanskirgo by zachowywał śię przyzwoicie. 
Z  irudnyj usiłuje wyjaśnić, czy Dobrzański) t y -  
szał co o Margolinie. Dobrz. utrzymuje, że 
nigdy o nim me słyszał. Zarudayj Być może 
czytał i opowiadał p. świadkowi-Pozniakowirw* 
co piąaiy o akcyt MiJgcbna gazety?

Dobrzański j oświadcza, iż prawdopodobnie 
czyta'.

Przewo iniczący chce usttlić co mianowi
cie Dobrzanskij czytał. Lecz Dobrz. nie Umie 
na to udzielić odpowiedzi.

Na pytanie Zauiysłowsk;ego, czy Dobrzan- 
skij opowiada' co studentom „zbójcach" i t. d. 
nastąp ję kategoryczne zaprzeczenie.

Świadek Pozniakow oporiada, że Do 
brzanskij chwalił się, że pobił Sza.h iwskiego. 
by n<e wtrącał się do sprawy. Dobrzans.*'j 
również prwyźśzemu zaprzecza.

Przywołany świadek Gcłubiew— powtarza, 
iż słyszał, tłowa Dobrzańskiego „myśmy go 
(Szachowakiego) zbili*. Nit mówił wcale „ ja  
go 2bilem*. —  DcbrzSnłhi znowu zaprzeczi: 
Szachcwskiego nikt nie bił. Zarudny/ J  kto, 
samcś pan o tem poprzednio mówił przed są
dem , .

Z a m Jjy j zwraca uwagę sądu, że na mo
cy ustawy o proce cl arze karnej nie można po* 
wcływz.ć się m  na świadectwo osób niezna 
nycb, co wloiaie dzieje ię obecnie, g ly  jest 
mowa o jakichś walcach badanych przez ś wiad- 
ka Pozniakowa na S  obódce.

Prezes raenacz», iż w danym wypadku 
nie może djć  mowy o pogwałceniu procedury 
karnej gędziów przysięgłycu nikt i_e nan*ma 
wia by wierzyli pogłoskom. Jako oni muszą 
pt&iętać, że świadek zaprzysiężony bidał j*  
kiegoi cblopca Mikoiaja.

S-JadsK Paszcisnko
Ssiadek Paszczenko jest studentem uni

wersytetu. Razem z Gołiibiewym w kilka ty- 
gedai po znalezieniu zwłok Jurzczynskiego był 
w sadybie Zajcewa. W  parkanie dzielącym sa
dybę Zajcewa cd sadyby B :rm rs widział świeżo 
wbke gscździe. W.dicznie parkan popra
wiano.

Sprawa otworu w  parkanie.
Obrona prosi sąd o ogłoszenie protokułu oglę' 
dzia owego parkanu, ponieważ w czasie wy
jazdu sądu na miejsce wypadku tąd nit zdązył 
go obejrztć.

Świadek Gołubiew opowiada, że parkan 
ze strony posesji BernerS wkrótce po z»bój 
sw ie byl naprawiany, że stare deski zostały 
przymocowane nowemi gwoździami W,do zń e  
chodziło o zatarcie śladóT otworów, które 
przedtem istniały. Obrońca Makłakow zręczn<e 
wypy uje świadka Ptszczrnko, stwierdzając, iż 
świadek n’ j umie powiedzieć, kiedy parkan 
mógł być naprawiony p.zcd zabójstwem, czy 
też wkróice potim.

Zarządzona zostaje 10 cio minutowa 
przerwa

Po { r cer wie ogłoszony zostaje protokuł oglę 
dzia stdyoy Zrj :ewa sporządzony prz;z sędziego 
śledczego do spraw s czesótnej wagi Feaeakę, 
w. obecności świadka Gi l ui kwa i ludzi miej
scowych. Z  protokułu tego widać, iż paikan 
od strOny sadyby Bzrnera często bywał nisz 
czony przzz różnych uliczników 1 dU tego t:z 
posiadał liesne otwory i w wielu miejscach był 
poprawiany Natomiast parkan od strony sa
dy >y M*-ra b^t cały. Protokuł uzupełnia przy-

Ga!ub;cwa, ziażuaczający, iż parkan ten 
_ posiada otwory.

Powód cywilny Zimytłowikij po odczy
taniu protokułu zwraca s ę do sędziów ferzy 
sięsłycb, aós i ą c  iż obrona jc*t, jakoby, f*wo- 
rytewana prztz sąd, gd/ż na jrj życzenie cd 
czytany został protokuł oględzin, dokument 
śledztwa pierwiastkowego, tymczasem analogi
czne prcśtsy powodów cywilnych pozostają bez 
skutku.

Wystąpienie Zsmyslowskiego wywoh-je 
prawdziwą konsternację. Prezes Bułdyrew za
pytuje Zamysłowskiego:

„C óż to, pan aktrżyfz się na nas, na 
sąd koronny, sędziów przysięgłych? Czy pan, 
jako jr^wnik, nie aiiesz o tem, iż możesz sktr- 
żyć się na nasze postępowanie tylko senatowi. 
Przywołuję pana do porządku*.

Zajście tc ios<*jt zapisane w proto*
kule.

Zamysłowskij, stropiony cokolwiek, rr dal 
szym ciągu tłumaczy gędz.um przysięgłym, iż 
protokół sporządzony zestwł bardzo p o wierzch o- 
wu.e. Dosc powiedzieć, iż. według zeznań 
świadków, całe oględziny trwily jakie pół godzi
ny, najwyżej 40 minut, i w tak krótkim czasie 
nie Dyło wyrost możności zmierzenia chociażby 
wszystkich cdłegłrści, wskazanych w D r o t o k ó le .

Gruzenberg z oburzeniem r a macza, iż ’pjo- 
tokół sędziego śledczego, o ile nie jest w spo
sób pratray obalony, jest aktem sądowym i 
przito powód cywilny nie ma prawa obniżać 
znaczenia podobnego aktu.

Przed lądem snowu staje świadek Gcłu
biew-, który wyjaśnia, iż zwri cał uwagę sędz.e- 
go śledczego na istnienie otworów w parkanie, 
Hiielącym ikdybę Marra cd sadyby Zyjcewk. 
Gdy i (dzia śledczy zaproponował mu po paru 
dniach podpisanie protokó u oględzin, Gołubiew 
zaczął domagać się zaznaczenia, iż parkan ze 
strony sadyby Mrrra posiada otwory. Wówcząs 
sędzia śledczy odpowiedzą! mc; „Jeżeli tak jest, 
zrób pan przypisek*. Ś wiadek postąpił według 
rady sędziego śledczego.

Pomiędzy stronami zaczyna się nerwc-wa 
polemika o powagę protokółu sędziego śledcze
go. Przewodniczący nawołuje wszystkich do 
porządku.

W  końcu Giusenberg, zwracając się w 
stronę sędziów przysięgłych, zaznacza, iż opinia 
sędziego ślHc; ego, że parkan ze strony sadyby 
Mirra nie miał otworów, jest powazn ejsza od 
opind świadka, z którym sędzia śledczy mógł 
się nie zgrdzić.

P'eres oświadcza, iż sąd przy powtórnym 3

S tiadek: Tak, (?o ctmli). A  woie i nie 
było krowy.

Gruzenbfrg: „Jrk to. Zabiła się krowa,
kióiej nie bjli.

Po cfcwiii tgóltego zimieszaaia Gruzen* 
berg zwraca uwtgę sądu na { O3tępowsnie pro 
kuratora, który zdaniem mówcy, pcdiuwa od 
powiedz! świadkom i stąd wynikają odpowiedzi 
nielogiczne. Zajście zostaje zapisane do proto 
kułu. Z ia y ą io w s t i  rozpytuie się świadsa jtk  
dawno pracuje u Zijc:w a. Świadek twierdzi, 
iż od 1907 roku. Ogłoszonemu zostajefztznanie 
świadka na śledztwie pierwitstkowem Zeznał 
on wówczas, iż po znalezieniu wfpieczarze 
zwłok Jaszczyńskiego zac-tęto naprawiać par- 
kin. Następnie strony rozpytują się znowu o 
krow ę Br*jli*o. Świsdfk utrzymuje, iż ostatnia 
krowa Bejlisa wpadła do rowu jesienią 1910  
roku, poczem inntj krowy Bjjłis nie na
bywał

BsjlTj prosi o głos i tłumaczy, iż zabiła 
się, ściślej— złamała tylko nogt. wcale nie 
„ost*tr.Ia* krowa, a poprzednia Jbjrlo dwa wy, 
padki podobne: jeden w 1908 r., drugi w 1910. 
Krowę zc 1 łamaną nogą B:jłis niezwłocznie 
sprzedał do rzeźni, poczem nabył drugą, Tę 
zaś we wrześniu 1910 r. sprzed ił „na Demi- 
jówkę*. Pamięta o tem dobize.

B;jl?s mówi szybko i nerwowo, zazna
czając kilkakrotnie: „sprzedałem, bo mi nie by
ła ta kr^wa już potrzebna*, „cóż, sprzedałem 
jesienią*, „poczem krowy nie miałem*, „na co 
mi zimą krowa*.

O godz. 10 m. 15  wieczorem prezes odra
cza posiedzenie do godz. 10-rj rano.

Na żądanie stron oprócz świadków, po
wołanych na dzień dzisiejszy, mają być spro
wadzeni do sądu: Ordynsk.', D. Ciechowska, 
Nieżyńrki i Wiera Cieberiakowa.

X SpwgtM e rzymsko-katolickiego 
T u  dotraczynr.oścl ta rai 1912.

ó) D r u g a

III.

o c h r o n k a d z i e c i ę c a
un. św. Józefa daje opiekę dzieciom w wieku 
lat 4 co 8 miu. Kierownictwcn ochronki zajął 
się wiceprezes zarząau T  wa, p. Józcfat An
drzejewski; kuraiorkaml ochronki były panie: 
Karolina Jaroszyńska, Ilelcua Brzezińska i A  
cielą Konarska; dozorciyaią ochronki była p

yjeździe na miejsce zbrodni zbada szczegóło- Diimpia Moszyńska; pomoc lekart ą udzielał d
wo ów parkan-

ś>iadtk Godenko.
Świtdek Gcdknko, młody robotnik z ce

gielni Eijcewa, dozorował konie u  staj mi Na 
zapytanie Szmakowa o szczegółach pożaru staj
ni, świadek nic nie odpowiada. Ogłoszone zo
staje zeznanie i r h ó k r ,  z’ożone na śledztwie 
pierwiastkowem. Świadek twierdzi! wówczas, 
iż pożar zaczął się wieczorem po kolacyi. Z a 
rudnyj zapytuje gej czy żoia Bejlisa mieszkała 
wówczas w lokilu biura, znaiJującym się w je
dnym budynku ze stajnią. Świadek mówi, że 
tak. Odpowiada bardzp nieśmiało i z trudno
ścią u dato się dowiedzieć cd rfiego, że gdy roz
począł się pożar, dzieci B.jlisa i ,ż spały. Fó 
źaiej dodał, 11  jeden z synów Bej lisa dal ziać 
o pożarze do konar, gdzie znajdowali się ro
botnicy,—  reszta dzieci soała. Po*a tem świa
dek interesował s;ę bardziej wyprowadzeniem 
koni i nie wie nic o innych szczegółach.

Świadek Siimnow.
Ś viidek Samono w jest robetoikieoi i pra

cuje u Zajcewa. Parnię',i dobrze ztłożecie ka 
nienii węgielnego pod gmach jadłodajni. Sarna
ków zapytuje go, czy ryli na tej uroczystości 
ią y .rabini z pejtumi w długich szatach*. 
Świadek nie umie na to cdpowirdzieć. Gruz:n- 
berg dowiaduje się od niego, iż na tej uroczy
stości byl obecny rewirowy i stójkowy.

A  więc—konkluduje Gruzenbeig^—^̂ odby- 
rało s.'ę to w cbecncści władz i całkiem pu

blicznie.
Ś mt de k zapytany, czy Bejlis miał krowę—  

odpowiada, że osk irźony żadnej krowy nie po
siadał w okresie znalezienia zwłok Jaszcz V 
skiego.

Zarudnyj: A  wcześniej?
ś  wiader.: Nie wiem dokładnie.
Tu następuj: niespodzianie nowe starcie 

pomiędzy on i uratorem a obroną.
P. W.pper znraca się do ręlziów przy

sięgłych i prosi ich zapamiętać, iż aczkolwiek 
świadek Simonow utrzymuje, że Bejlis krowy 
nie posiadał, inni świadkowie twierdzą, że było 
inaczej.

Prezes. Proszę tak nie postępować, panie 
prokuratorze, pan wyprowadzasz wnio3ki...

P- Wipper tłumiczy się tim, że musi tak 
postępować, ponieważ obrońca Gruzenberg, 
zwracając się się do sędziów przysięgłych przed 
chwilą czynił podoDne zastawienie.

Przewodniczący zapytuje sędziów przy 
sięgłych, czy słyszeli podobne słowa adwck&ta 
< łruzenberga?

Z  ławy przydęgłych odrywają się głosy: 
„słyszeliśmy*.

Prezes mocro zdenerwowany mówi do 
Gruzenberga: Tyle razy prosiłem strony, by nie 
uciekały się do podobnych środków. Pan, jako 
stary adwokat wiesz, co wolno, a cnego nie 
wolno. Pan ciągłe wyor«»wadz*Sz wi.ioski n.e 
dopuszczalne zgoła. Udzielam panu napo
mnienia.

Chomicz
W roku ubiegłym ochronka zanotowała 

13  13 9  edwiedzio, w tem— dziewcząt 7,668 
i chłopców— 5 4 7 1 .  W  roku zaś 1 9 1 1  notbwa 
no 1 5 000  dai —  dzieci, a w roku 19 10  —
23 386,

Koszt utrzymania ochronki wynióeł w ro 
Lu snrrwozdawczym autrę rh. 3 139; na pokry 
cie tych roehodów z ogólny .a funduszów T  wa 
wyditkowano 2 7 7 4  rb.; resztę zrbrano z cfitr. 
Koszt utrzymania jednego dziecka dziennie wy
niósł 23,1  kop,  wtedy, gdy w r. 19 10 —tylko 
1 5 7  kop Różi ica ts, usprawiedliwiona wzra 
stającą drożyzną, miewała zarząd T-wa do 1 -  
graniczania przyjmowania większej ilości dzieci

7) T r z e c i a  o c h r o n k a  d z i e c i ę -  
c a im. Komtautego Odrowąż-Krzyszkowskiego 
Najmłodsza z ochronek, pow&tiła w d. 1 lute
go r. 1910 1 pozostaje w pieczy krratoręk, pań: 
M. Komaraiekiej, S. Rodowiczowej, M. ^,wi- 
dzićskiej, K. Dyakowitiej, I. Rogowskiej i J  
Jackowskiej. Dozorczyuią ochronki była p Sta 
niciawa Kosicii; pomocy lek.rsklej udzielał d-r 
S. Turkiewicz.

W  roku sprawozdawczym oobmnka zano
towała 1 3 2 9 8  d ń—dzieci, które kosztowały 
3, 106 rb , t j.- huszt dzienny utrzymania dzie 
cka w jn  ós! kop. W  r o l u i 9 i t  łlcść dni—  
określona została liczbą 10,444 i koszt utrzy
mania jednego dziecka wyniósł 28,7 kop, Z  o- 
góhych funduszów T -w * zarząd udzielił 1907 
rubli, pokrywając tą sumą przewyżl ę rorhedów 
nad dochodami.

Piócz wymienionych instytucyi zarząd
T-w u, jak to widać ze sprawozdani*, zim uje 
si^ przy pomocy pań kuraiorek rozdawnictwem 
odzieży i cbuwia przedewszystkiem dzieciom 
z ochronek, pozostających pod egidą T-wa,
a następnie chłopcom, uczącym się rzemiosł, 
01 sz—biedakom. Odzież i obuwie T-wb otrzy
mywało w naturze od wymienionych w spra
wozdaniu ofiarodawców; z ogólnych zaś funclu 
szów oraz specjalnych ofiu* wydatkowano n 1 
ten rei 642 rb 96 kop.

Foza tem zarrad T-wa daje naukę kroju 
i szycia 15-tu dziewczętom, pozostającym poa 
dozorem pnń-kuratorek: Konstancyi Obniśkirj 
1 Wandy Piątkowskiej, Na ten ceł zarząd T-wa  
wydatkowsł i,6oo r b , co wyniosło po 3 3 1/,
kop na jedno dzsewczę dziennie.

Niezależnie od powyższego udzielało i -wo 
nauki szewetwa 8-miu ohtopcom, perostaiącycb 
pod kierunkiem ćzłOnka zarządu p K Kowar- 
mekiego. Koszt utrzymaoi* i nauki chłopców 
wyniósł 720 rb, —  po 24 6 kop. dziennie.

Zarówno dziewczętom, jsk i ch opcom 
zarrąd T-w a daje całkowite utrzymanie, odz et 
i obuwie, dodawszy w r. 1 91 2  z ogólnych fun
duszów a 292 ruble ceićm pokrycia rozchodów, 
które wyniosły ruali 2,692.

Porad hkarsLich udzielili bezpł*tDre leka
rze 1" wa 'siiis wymienia 70 nazwisk) w 1,744 
przypadkzch i wydano w apickach 2,594 Iekai- 
stwa, za które zarząa T-wa, po potrąceniu ra
batów, lub Itkarstw wydanych bezintertsownie

Grdzenbeig (spokojnie): Fowoiyw.łcm się zapłacił 1,209 r^- T.T .  P- tc8 °  wydział
na świadków zbadanych, co czynić wolno, zas leczenia chorych Jzieci poddsł bezpłatnym oglę

_.S . i \ . 1  • 0 • . *t m   i . 1 . — tw-J —-r. f r n ' ? !  - 1 t l a l  i O 1 J - i apąn prokurator— powoływał 5 4  na świadków 
jeszcze ftie zbadanych. „Istniej i różnica pomię
dzy postępowaniem laojem, a postępowaniem 
pana wiceprokuratora*.

W  dalszym ciągu świadek, zapytywany, 
czy widział Kiedy krowę Brjlisa, odpowiada, it  
nigdy nie wiazitł. Była krowa, ale należała do 
^(sławskiego.

Bsjiis wyjaśnia, iż trzymił krowę zwykle 
latem, ponieważ mógł wówczas sprzedawać 
mleku robotaikom, pracującym przy wyrobie 
cegieł. Jts  cnią zwykle krowę sprzedawał. Oita- 
tnio krowę sprzedał jes!en;ą 1 91 0  r.

Świadek KossowieckIJ.
Ś aisdik Kossowieckij pracuje w cegielni 

Zajcewa, jako robotnik. Na zapytanie Czarnko
wa twierdzi, iż parhan nie był poprawiany. 
Szmakow prosi 6 ogłoszenie zeznań świadka 
aa £l:dztwie pierwiasikowem.

Prokurator: Cey posiadał w r. 191 1
krorę'

Świadek: Tuk!
Prokurator: Krowa ta zd ij: się wpadła

do rowu i zabili a ę.

gów  i m u c y  wkładsiją w  wykonanie wztsiofJych 
z .dań T ow arzystw u  dobroczynności.

Jen o  szczupłość środków, jakitui T  wo 
rrzporządza, nie ptizwalsk zarządowi n * aaipo- 
kojenic wszystkich potrzeb, jahit się mnożą z 
dnia n« dzień.

Jzdno jeszcze zwraca u wagę w tem j i b >  
leuszowem, dziesiątem z rzędu, sprawozdaniu: 
najm niejszy wydatek jest w nićm uwzględnio
ny, a wszystkie w pływ y całoroczne —  pokwito
wane nawet w  p o zycjach  nieznacznych.

T ak a Ścisłość i diohiargowość traktowa
nia sprawozdanin rocznego przysporzyła zarzą
dowi T  w a  prawdopodobnie wiele bardzo pra
cy, sle wzam ian za Jojfw łl u Iza bezwzględną 
pewne ść ofiarodawców i czionków T -w s , że 
szafow m le funćusznmi, przeznaczonymi na o- 
tarcie łez niedoli ludzkiej, odbywa się w  w iel
kim porządku.

-rtwaamtcHsr.'

Pasiedzenie rady miej&kftsj.
Po długiej przerwie Spowodowanej frsryrrai 

wakacyjnemi, rozmaiłem! uroczystoś jlami i zjazda
mi, onegdij oi było się posiedzenie rady miejis*:ifj, 
pod przewodnictwem zastępcy prezydenta *_iiasta 
d-ra T. Burćzaka. Radnych : pocrąiku pojiedreaic 
było 52-ch lecz ku końcowi większość z nich po
wysuwała się z sali, podtw aź przeważna Część 
posiedzenia pąświęcLna była j,sprawozdaniom ko
misy i rewizyjnej fa  lata ig ib -g /ju o  radnych yvido- 
cinie nie zs^naowalo.

R  3 d a y  A . S z e f  t j T  komunikuje, Iż jako 
p ru e s  konaisyi rewizyjnej otuzymał od gabercat^ra 
przypomnienie, ie  do’ obecnej Chwili rad; mlejsra 
nierozpatr*yła sprawozdań k ńnisyi rewizyjnej za 
Cały aaereg lat pourzeduicŁ.

Zdauieta mówcy pcwodem^tcgo jest fakt, iż 
dyskufiyą przy każdejjpozycyi Ciągnie słę do nie 
skonc^onoSi i i  na rpzpatrnenie aktów komiSyi rewi- 
zjęnej niemi Czs r. W obec tego, proponuje mówća 
aay raca arhwslita, iżby każdy laćny przy rozwa
żaniu Spra-uzdań mii I prawo w  danej sprawie 
raz tylko zabierać głos i nte dłużej niż w C ągu 5 
minut.

G ł o s y :  racya.
R a d r y  -  E k s t e r  nrzypsnaiua;’ iż w  tej 

sprawie ziozył już dawno swój wniosek, lecz jak 
zwykle w  kijowsaiej radzie miejskiej to co mogło
b y ‘wpłynąć na w zmożenie produkcyjność prscy — 
idzie „pod sukno*. (Woijseit radnego Ę . Eksteca 
„o opracowaniu przepisów w  tein szybszego zał>- 
twiania spraw wniesiunych do rady IhłĄsklćj# obe 
Cnie znajduje Się juz 10 raz na porządku dziennym 
leci7 ber skutku)

‘R a d n y  P ł a ć h o w  prcp.-nuje aby_ ułożąć 
ćbrorrlegtcżny porządek spraw i z kolei je *oipa 
trywzć

Z u s t t p c a  p r e z y d  e n t a  ^ 3  a s  t a d - r  
T.  B u r c z ą  k wskazuje, iż na zapadzie prawa 
miejskiego sprawy nie rozpatrzone w  ciągu jednej 
aesyi należy rozuutrywać w  następnej p.zud wszy 
stkiemi innemi Gdnak nie zawsze aiożia . s;ę do 
tego zastosować

R a n n y  N S t r a d o  » '«  k i j przypuszcza, iż 
przyczyna le 7 w  tem, żr  rasa miejska posiada za 
dużo sprew j o  rozpatrzenia. N'e»hęlne jVst opraco
wanie takiej iństrukcyi, na zasadzie której zarząd 
miejski mógłby sarn decydować o sp awach d.o- 
baych, reda miejska tow iom  rozpatrywać tylko 
sprawy waźnRfjsze.

vVnios*.k radnego A, Sieft-la o skróceniu 
przemówień do 5 n  mut rada miejska przyjmilję.

N istępme d r T. B u r C z a k zakomunikował, 
iż podczas zjazdu działaczy ndejm ćh została y* 
brana pomiędzy uczestniKarci sum 1 1,700 rra. i prze
znaczona na utypendyum dia jednego z uczni śre- 
duich zakładów naukowych. Uświadczenie to przy 
jęto d»> wiadornrścl.

Z  kolei projekt orzepisów obowiązujących v? 
Sprawie dmatarCzania ludności dobrych produktów 
mlecznych i związany z tem refzrat W . Demczenk 
o falsjfik»cyi mleks uchwalono odesłać do komlayi 
sanitarntj z trtn ąby pszy rozpatrywaniu jej był o- 
bećny Inspektor lekarski.

Nzsiępnłe przystąpiono do ro/pSirywana ak 
tów Jcomisył rewizyjnej w  sprawach finansowych 
za lat 1 19-58-9

Zastępc 1 prezydenta iąiasta d r  T. Burćzak 
ustępuje pir^wodai^.i »o stsrsze*u radntuau A. 
R  z e r  e c k i',e nt u. Referuje pteze« komisyi rewi- 
zyjniij A. Sriltm .

Pw króikiej dyskusji sprawozdania zestają 
zatwierdzone.

Na zakończenie zat uierdta rada Spv-fwozda- 
ni“  * rewizyi, dosonancj'w szpitalu Aleksandrow- 
skim.

Dyrektorowi szpitala radnemu N. StraJom-. 
skleciu poŁtanow:'»no wyrazić podziękowanie za 
owocne i ekonomiczne prowadzenie gospodarki 
Szpitalnej.

O godz. io i poi posiedzanie zamknięto do 
dn;a następnego.

W sprswie aresztawania złoiijkóz.
— o —

Według Infurmacyi utrzymanych przez kijow
ską pohcyę z Ekaterynożłz^ia aresztowmy nie
dawno na W.-WaiylkowSkiej w chwili gdy wcho
dził do aklepu z bronią młody człowiek, który oka
zał paszport na imię Labodijewa jest Janem L i
twinem.

Aresztowano weJpół z nim, jak wiadomo, 
takie niejikiego Łysenkę, s znaleziona przy ares t- 
towanych bzeń i znaczniejsza suma pieniędzy nasu
nęły poiicyt przypuszczenie, iź są to przestępcy.

Okazuie sie, że domytły były słuszne. Zbrod
nię popełnił Lltw.n wraz z Ł yteasa  i triecim nie- 
wiadcmym złoczyńcą w  powiecie górno-duieprew- 
skim w  pobliżu msjątku ks. Koczubeja.

Rozbójnicy zaczair■■ zy się na 'nkastnta mo
nopolów Dmiifen ę, gdy ter. wozem włościańskim 
powracał z objazdu do miasti, napadh nań, zastrze
lili go i odebrali -siu -ukoło 8,300 rh.

Naitępnie uupa zabitego schowali pądznajdu
jącym się w  pobliżu stogiem siana, woźaicę zwią
zali, a łami siedli na wór, klóryth jecheł D. i po- 
jeChalJ.

PrzejeCłuwsiy kilka wiorst rozbójnicy wpadli 
do itawii, ugrzęźli w  nim i nie inegąc się stamtąd 
wydosHć udtli się p eszo do Krzywego Rogu, skąd 
koleją przybyli do Kijowa

Rozbójnicy zostaną w  tych ’ dniach etapem 
wysłani do więzienia na miejsce zbrodni.

ka je»t pewność człowiek*, który mocm trzy
many jest nt siodle, ale j*go sława, wbrew 
wali świsdtzącego, wskaiują n i jtksś prze
paść, obok której cały proces capróżjo się 
miota, nr przeprść, kryjącą połamane szczątki 
nie fikcyjnej, lecz rzeczywistej zbrodni.,.

Myśl wytęża s:ę, aby to wszystko zrozu
mieć, aby przebić brudną mgławice nienawiści, 
przesądów i zbyt gorliwych, nieudolnych, chwi
lami poprostu głupich wysiłków „laiowauia*.,.

"I np,próżno...
Wróg i przyjaciel wspólną pracą stwo

rzyli gmatwaninę prawie bez wyjścia...
Aparat fotograficzny procesu tak się u» 

stawił, że systematycznie chwyta rzecz z „in
nej stiony*.

Czarny Jagoiuość.

dżinom iekńi^kim i udzid.ł lekarstw 484 dzie
ciom ubogich rodziców. Dzieci w liczbie 294 
(177 dziewcząt i 1 17  chłopców wyprawiono 
w r. 191 2  ns limany i na wieś. Różne grupy 
dzieci pozostawały na wsi w miarę możności 
i potrzeby od 3 °  d ° 93 dci, a powracały do 
miasta z zasofce® nowych sił i zdrowia.

Srcdfców spreya?o?ch r.a leczenie dzieci 
chorewitycn T-wo wydatkowrli 4 178  rb 72  
kop, Koszt utrzymania jednego dziecka nu_ 
wsi wyniósł 14 rt>. 2 1  kop. wciągu lata

Poza tem sprawozdanie T-wa wyhnierda 
543 osoby, którym udzielono w r. 1 91 2  wsparć 
miesięcznych w ogó nej sumie 6,192 rb 71  k —  
233  osoby, które kcrzya.ały z ooisdów bez
płatnych, w liczbie 2,403, oraz —  podaje wy 
kazy wsparć jednorazowych, sprawozdanie 
z wpływóT, zebranych ni cfiiry katastrefy na 
Dnieprze zi l ,  1 5  iips* r. iib., wykazy rachun
ków święconego, choinki, loteryi i t. p , a tak
że — kilkanaście list c f arodawców.

Wszystko to świadcz/ wymówcie o ogro
mie prac, poniesionych przez T  wo dobruczyu 
ności, cr»z o dobiej woli oaób stojących u ^te
ru T-w a 1 tych wszystkich, którzy dużo żabie

$82 s a s k i

K i l e  j ś a  i i f i ,

Dzfl 4 (17) Franciszka Serafickiego. 
JrtJu 5  (18) Plaćyda M.

W t iM ś  S as. ' 1  •  gaśs. 6 a .  a6. 
Z i i h f ś  ałosiBa •  gada. 5  m. 5. 
Dtagosg Osia g*«y, xo m 39.

t la le n d a p z y k  h i s to r y c z n y .  JJ 
17  P a ź d z ie r n ik a  n . sk.

Roku 1660. Jerzy Chmielnicki, pobity pod 
Siobodyszczami, uznaje z—ierzchnictwo Rzeczy
pospolitej na warunsach ugody h.ddackićj.

—  7 .Samopomocy*. N« nadchodzącą 
niedzielę, d. 6 b, m. zarząd T-wa wzajemnego 
kredytu „Samopomoc* zwołuje nadzwyczajne 
walne zgrc madzenie.

Początek zebrania o gadz. i-ej po połud
niu w lokalu T-w*, Iastytucka 4.

Porządek dzierny zapowiada: 1) kwestyę
zmiany § 5 ustawy w myśl zmniejszenia okre
ślonego \7 tym p arsgn fe najmniejszego roz
miaru przyznawanego kredytu; 2) kwestyę o 
zastąpieniu walnych zgromadzeń członków T-wa, 
przez zebrania pełnomocników i 3) wybór jed
nego członka rady.

W  razie niedojścia zgromadzenia do skutku 
w pierwszym terminie,— powtórne, nieodwc ład
ne odbędzie się w d. 20 b. m.

—  Z PiUfjatowk. Wobec tego, ii tabor 
Pogotowia powiększył się o dwa automobile, 
co umożliwia rozszerzenie rejonu działalności, 
T-wo „Pogotowia Ratuukowegó* w Kijowie po
stanowiło wyjeżdżać ze stacji i na przedmie
ście DcmijćfwKę, Priorkę i Kuremó skę, czego 
dotychczas w ciągu 10 lat swego istnienia zmu
szone było stale odmawiać.

—  Nowa kolej podjazdowa. Centralny 
zarząd kolejowy w Petersburgu zwrócił się do 
naczelnika kolei Poi - Zachodniej z poleceniem 
dokonania badań technicznych szerokotorowej 
kolei podjazdowej od st. Bar przez Jattuszkó* 
do wsi Nowouszycy gub podolskiej, długości 
50 wiorst. Znaczenie ekonomiczne projtkto- 
wunej kolei zostało jut wyjąćnione przez komi
sję  do sjraw  nowych kolei, przyczem wzmian- 
kowi na komisyt uznała potrzebę jej budowy. 
Na dokonanie badań technicznych zsrząd kolei 
Poł -Zachodniej ctrzymał 3 500 rubli. Zgodnie 
z żądaniem centralnego zai ządu kolejowego ba
dania techmczae mają być ukończone w jak- 
najkiótazyui czasie.

— Sprostowanie. Do wczorajszego sprawoz
dania z procesu Bejli&a Wkradł Się błąd, który pe- 
gmatwał całe śprawerdanie. 2  dzieci Cteberiakó w 
opzortiła przy życiu i składała zeznania nie W a- 
ioctyrt, sle Ludmiła Czcbeflakówna, Walentyna 
zaś zmatła prawie równocześnie z bratem swoim 
Eugeniuszem.

— ZAG IN IO N A K O BIETA. Niedawno z Pa- 
dr.iu rginęła zamężna kobieca Agryplns Zadnipria- 
nzja-S^czewa. Po<zuk,winia jej przez męża są bez- 
owecne. O .eby znające miejsce pobytu kobiety, 
proszone są o oodanie jrj adresu Atana-emu Za- 
dnipiianyiowi Sycrtw ow  , herbaciarnia „TuIa*N ad- 
tnzeżno-Kresrczutycka 6.

— CHULIGANI. Wczoraj o g. 1 w nećy 
kilku Chuliganów caczęlo się dobijać 4 -  re»tiura- 
cyi browaru Mirro na Kureniówce, a gdy ich >im 
nie wpuszczono, jeden z chuliganów strzelił do 
drzwi resłauraryi; kula przeszła o.rez drze o o, ale 
na szczeście nikogo me raniła. Następnie cnuliga- 
ni udcszll, po god dnie wszikze znowu urządzili a- 
wanturę w ooblizu ikłtdu drzewa Dudmana; przy- 
Czem 2 bili stójkowego, chcącego ich uspokoić. W  
ręzuiticie a /auturnikSw ujęto i odprowadzono do 
Cyrkli j. O t.zrło  się, i i  tą to ursędafcy kuic lio- 
wieckieno biura pocztowego K. I M oraz pociftylio-

. — N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y P A u K .1. Przy bu
dowie demu inż. Micbclsobna (b. Czerwonienkisa) 
przy ul. Lwowskiej, robotnik wpadł w tryby elek
trycznego elewa lora, podnosrąCego w górę Cegły. 
Rob.ituika, które au tryby oderwaty pr*n ą rękę do 
ramienia, odwieziono w ciężkim stanie do szpi
tala.

W  demu Nś 15  przy ul. Kudnawskirj spadt 
ze schodów i ałsmał Sob.e biodro zdun L . Pola
ków. „Pogotowie* od wiozło go do szpitala.

— O E L A W A . Ubiegłej noCy poliCya doko
nała rewlzyi domów noclrgowych TcreszCcfcaki na 
B-sarabce i prywatnego pr»y ul Somskiej Na 10. 
W  pierwjzyw z nich aresztowano r n  osób, nie 
posiadających paszportów, w  drugim 13. Arcszto- 
.żanyćh _bcdauo «r oddziale ant-oposaeiryctnyna 
poiicyi ślędCzej przycreoi oktiato się, iż w śrói 
nich złajdiye się kilku poszukiwań/Ch przez poli- 
Cyę zbrodniarzy, tu Izie 18 pozbawionych p is ru 
pebytu w Kijowie.

Bćjlisa wciąt niemu, chociaż im 5 j>-go 
pląjze się w z- zn*a’ ach.

Mord rjtubliy z pola ciekawości zupełnie 
już spiyuął i ni»t już powrctuych fal legendy 
nie czeka. Fr.tjjdiie to jeszezi, by uspiayicdii 
wić ratję  bytu Scmakowych i Zamysiowskicb, 
ale w proces:e i dla procesu „krew chrześci
jańska przestała być i celem i . punktem wyj
ścia.

Natomiast erraz g * a  towniej dopomina 
się 'o  rcz.»:ąraoic inna „tajemnica®, stopami 
zbrodniarzy craz powi 1 nycb i niepowołanych 
bsdaczów brutalnie zadeptana...

Śiriadcią teraz dzieci, które „czegoś* s.ę 
boją i jliczą. .

W  zfzianiich agenta śledczego P.iiszczu-

8 aisty i kijawśfcicj Stbcyi BuCisaralogiCZnaj.

Dnia 3 (16) października 19 13 f.

f>«w. We.il Celi.
f  uy O' w sam.

3tjp. wug*tn »cl w {• ta 
Kier i aryfek .wlutra (w mac.)
Lnnkuf, w.-st .o a.»r -  tyu  
'ś<siń w mm
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di. rt«isi lomps*. p«w. «v atąga 4- * j ' , 4,5
WUlfeL przód, >««/. >*w. w diąga d ) /  . 7,9

Ogóluy stan pog idy w Roz/l auropsj* 
-kin) z >mMt aa pods.aw-o taiaf ramu głównego 
Gussrwaio.yuEa fiiy:-a<iCS
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Piątek, d 4 ( 17) październik* 1913 r.

O ^aJy its»ojf;ryCrce notow ibo w  Csl j  Ro 
*yi z wyjątki* m p*sa polu (nu>we*o i cześ-.t Cen
trum. V.’ przowsżntj części Ręsji  temperatura niż
sza od norm. lirj.

nvgodk oczekiwana nm <Jz*n <uisi*j«y: nie
co ńiepłej w  południowym „asie, chłodno na pti- 
«oCQyi* zachodzie, niewielkie mrozy na półnoenym 
ztchodtle, n irw M H ? mrozy na północny* wacho- 
d ,'e. umimraowane ciepło w pozaiułej Rosyi; opn- 
•jy atmoaferyerne gdzieniegdzie we wichodiiej po 
l iw,e.

Zabawy i widowiska.
Ttn*r Polski Jutro: „Eros i Psyche"; w  nie- 

dzielę: .Ogniem i Mn-ozeas*.
Opera. D/ii: .Żydówka"; jutro: w południe 

nŻyc'e  za Cesarza", wieczorem — .Dni naszego 
żjrcia*.

leatr  fiiduuwowa. Dziś: „Tedsgcdzj*; jutro: 
wieczorom — .Z a  murawi*.

Operetka: D/iś: ,Satanieir; jutro: .Księżnicz
ka Do.»ió n“.

1  tcalrn i anzyst.

Teatr pdtski w .Ogniwie*.
„Ognici* i raitcipm" na s;cn :e.

U s lowaaiom  in tce n iz * 'jt  powieści, pize- 
rabianiu poezyi h etery ttycznej na sziukę sce
niczną podlegają tylko utwory w eikicj, pierw- 
szarsędnej wartości

Przeróbek niezmiernie rzadko dokonyw a  
autor pierwowzoru, a, bez wyjątku, pobodką 
do iuaceuizowkińa jest zachw yt nad arcydzie
łem pbwieś tio mtm p /ą c z o n y  z pietyzmem dla 
wteiziego tw órcy.

N.c więc dziwnego, że, pospolicie, insce- 
nizator nie ogranicza s ę na zapożyczeniu c jc  
sci łub całości fibuty, czy też tematu, na . tle 
których tw orzy azizlo graniczne samoistnie, ale 
usiłuje zazw yetaj w awej przeróbce zaihow ać  
możliwie nam ięcej z oryginału, p ra gn ę, ile atę 
d r, z a c z c j r ą ć  ze skarbów, istniejących w  pier
wowzorze,

T ak , przerabiający powieść na dramat, 
pozostawia ile m ożna nietknięte dyalegi z po 
w ie ś.i, a  opisy przygód i działań, wiążące te 
dyalogi, zartępuje opowiadaniem już to w po
staci często d łjg icg c  m onnogu, już to nie n a j
zręczniejszego dyalegu.

T e  okoliczności, zarówno j«k  i f s l t  zło 
len ia w  jedną całość części stworzonych przez 
w i l k i  tsism  i znal orni ty  umyai, z 00 jatkam i 
stanowiącym i traw estacyę płodów tegoż talentu 
i umysłu, dokonaną przez talent mniejszej mia 
r y  czyni, że przeróoki < inncenuacye w rzad 
kich w ypcdkach zyskują uznanie zawodowej 
krytyki.

Nie przeszkadza to jednak, że mniej akru- 
pilatnie analizująco «zeroka publiczność, na  
przekor zawodowej krytyce, potrafi przejąć aię 
i nawet zachw ycać przrróbną

S  lą pociągającą w  rym wypadku stano- 
w i piękno m yśl i ideałów, pierwowzoru, które 
inacenizator zazwyczaj pozostawi* mniej więcej 
nieikn ęte.

I to jest w l t ś J e  przyczyną d!a której 
pub Icziość przyjm owała iuscenizacyę S  e n k c  
w eto w sit* go arcydzieł a serdecznie, dla czego  
po każdym akcie huczne-, brawa się roziegaly, 
Sumo iż krytyk m ógłby w  ; rzerd bce jako 
dziele sceńiczaem znaleść nie jedno do p r z e ś 
nienia.

.O gniem  i mieczem* nicwątpLwie zawsze 
zbierze zastęp widzów, dostateczoy, aby w y 
pełnić saię szczególniej o ile sztuki będzie da
w ana na przedstawieniach popularnych w ao- 
boty, lub też w  święta t niedziele.

D o powodzenia sztuki nie mało przyery  
nHa aię staranna gn . i wystawa.

W  pitrw łzej linii uznanie należy się p 
W roackicm u ^Srrzęfuslii) i p. TaU rkiew ieżow i 
(Bor u u).

R o le bohaterskie nie są specjalnością  
obu utalentowanych artystów, mimo to w ysili 
oni z honorem, wywiązując ftę z zid an ia w y 
soce poprawnie.

Z agło b a jest odm alowany przez Sienkie 
w  cza w  sposob tak genialny, że stul się n ie
mal pi S 'jc ią  legendsrno historyczną.

W jk o c a w c a  tej roli, p. Rychłowaki, w cie
lił się w  odtworzoną postać t:k , że zdobywał 
gorące i huczne oklaski.

R olę p. W ołodyjow °kiego udatnio odtwo
rzył p. Lechow ski, a p. Ż u k o w sk a  jako H jf -  
pyna była jak zawsze doskonała.

W yróżnienie należy się i p. £  uh n ow sJJej, 
która z dramatycznej roli starej kaUfciowej K ur- 
c e w x :o w /j y .y w ią iiJa  Jię , Cez zarzutj.

Nxs podobna pominąć mierzeniem p. 3 j* 
Styiskiego, który pustać króla Ja n a  Kazimierza 
oaaw^rzyi arijstyczn ie i stylowo. Słów ko .u 
znania należy s ę  i p. B.azupakiei (lld en a)

“Slarscnr- wykonanie drobnych epizodów 
przez rcuztę arty-itów i wyboru* reiyaery* u 
cz/nły, -ż:  jk K jtj/yk łc w naszym tca.rae esieść 
w yp «ał« hczwzględae udatnio

Sala była pełni, wykonawcom  nie szczę- 
d zm o  r z ;s  s ycu okl&aków.

T JR S.

— Ch. ąC udoaiępiić jakop'szer*zej publlcz- 
naśjiyw infitie głeśrtrj powieści aOcFUćzncj J. Ż u- 
łrwakięgo .Eros 1 Psyche", sobotnie przedsta wirnle 
tej pomieści Teztr Folssi duje po cenach popular
nych. .Psyche* odtworzy p. Żoikowska, która tę 
relę zalicza do najlepszych w swe im repeituarze.

W  niedzielę po raz drugi .Ogniem i mie
czem*. Powodzenie icj popularnej sztuki je >t o- 
grosine

W e wtorek przedstawienie jubileuszowe ku 
C2 !̂ jóiefa Korzeniowskiego.

fi F I A R Y.

. w  AdminiStraCyi .Dzienafku K-ijowakirro* 
zlezyli:

M a o is r  2 C i e a i y ś a k ą i  np. Leonot-
two Lisowscy 3 ib. Felicya i Je, iy  Dąbrowscy 5 
rb. D-r Turakt 5 rb. M chał Drohęas'r 3 »n.

b ł o t n y c h  w  G a lio y fi pp. Ftl cya i 
Jerzy Dąo.owaęy j  ,b. D-r T u n t i 5 rb. Marya 
Drohcaisr / tb. w  roCzniCę śmierci ś. p. W acła
wa Braikowaaiego — . córka x rb.

I ł *  • j p l l a l  p z .-k a t .  wr K i jo s r i e i  pp. S, D,
3 rb. D r Turaai 5 rb

• *  u a n a n ia  T - w a  O ofa-.i pr.
S . D 5 [*■ “ u uczczeniu p»m ęei ukochanej w it
ki 6. p- Michaliny: W  r. Ji. 10 /i. Felicya i I«rry 
Dąbrowscy 5 rb. Uzrya Dyarowska 10 rb. K*xi 
miera Dyakowska xo ,b

Na » 1 m uitt i p r o c e s  kow oio ła  m  
Chm ielM ikua p. Zygmunt Wieriblcki 1 rb.

Na f z y t u t e k  d z ie n n y  p r z y  K ale Ko.
b is tl  p. K xzi»i:ra  Dy^RowsuŁ 5  f t>.

N a  w p i s y  do u z n a n i a  f l e t l a k c y i i  p. d r
Tuszki 5 rb.
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Wyścigi konm.
Dzień 10 ty-

Potrcda cfałndna lecz sufba. Tor lit »y. L o 
że i Ir; buny przepełnione puhliczooścfą. Rozegra 
no 9 aigród na sumę z.s^o ib ,  a nzgrody totuuia- 
tora i a nagroda pań, cf<a .w ana przez Maryę hr. 
Branieką Zadeklarowano 51 koni

B i e g  r-szy. Nagroda 350 1 b płówneg*/ za
rządu .^tadiiin pańsiwowyeh dla ogierów i klaczy 
2-:eto»cb z -pierwsiej kategoryi. D /stm i 1 wiorsta, 
Zadek)»/owano 3 korile

B eg ptowzdzi 1 d startu „Natręt* nbok „Ka 
ii*, i „Hrabia. Luksemburg*. N i zskrecie wysuwa 
się tia pierw»/e miejsce ,K sil“ bar. S  Jfltliet Za; 

rkoiaeisktego (Qu»iecnyj) i ł.-.two wygrywa w cią 
gu t ta. 5 bek D/l: gV O 3 i pói długości w  tyje 
„Hrs-.bia Luksejabu-g“ A  Nowickiego (Drozd).

B , e g  2 gł. N .gSu ja 330 rb głównego za
rządu rtiduiu paóStWuWjch aia ogierów i klaczy 
wzzybikłCh państw, w  wieku nie niżij 3 lit Dy
stans si wiorsty. Zhdekltrow no 4 konie.

Bieg od Stzrtu piowadti 0P*rbleu“ obo k.D -- 
włdssi*. .S :  we.-yn* i „Uukał" Pierwszy da celi 
wniia, minąwszy Innych, przychodzi „Seweryn* L  
FybJtkjego (GsnrO«). Drugi o d-lugcść u 1 le 
„i'»łbit:u“ L  Hryckiewlcta (Jikitnow; i trzeci .Del 
w*da»>*; Czaf u inc 29,sek.

B i : g 3 ci „Poc.eS2L.nia*. Nagroda 350 rb. 
dla ogieró-. i  kłać.*v w  wieku file niiej 3 łat. D y
stans i ł/2 wioratj. Ucztstniczą konie, któ/e nie-* y 
gruły w Ktjowle pierzrstej nagrody. .Zadeklarowa
no 4 konie

Od a„ąrtj Jo nr ety prowadii 1 w ygryi. x „Cza 
marka* L. Rybickiego (Giwron). D.ugl o di "gość 
w tyle „ O r i"  N. Pap»ł*zara (Rudan) i trzeci „Tour 
bilion* L. Hryckiewicra (Jekimow). Ctaa z w. 47 
Sekund.

b i e g  4 ty. Nagrcda 6co ib. ku uczczeniu 
„rałtźyC'tli Południowe-Zarhodoit-go T  wa wyści
gów konnych* dl* pgterów i klaczy w wieku 
nie niżej 3 lat, nie należących do żadnej kategorii. 
Dysian' i'/a wfotsty. Koni?, które wygr i l y w K i
jowie o «ie nagrody po 610 ib. nie były dopusz
czane Z dt aiarowano 4 konie.

W ygryw a bieg, prowadząc od startu uo me
ty w ciągu 1 nl 14 sek „Pancerny* L. H<yikiewt- 
c/a 1 J-kiwęw). Druga o 2 długi sci „Bijuu“ barona 
S  Itteller-Źakome-igUego ,Gau.ronj Trzeci „Zby  
szko* L. Hryckiewicza (Rudan).

B i e g  5 ty z piotrmi „genlleman’aki*. Na 
gio la  „Pań* dla ogierów, klaCzy i m erzynków nie 
niżej 3 lat. Dystans 3 wiorsty. Koń, który wygrał 
nsgrodę gen.-lejb N Suchonbnowa niesie oprócz 
jeź.źca ta fjntów. ZsdckUrowano 3 konie.

Od startu w  ga.opie prowadzi „C.ardaiz* A. 
Cznbarpwa (właściciei) zostawiając lea.tę daleko 
w tyle, dopiero uft osialniua zakręuie zbliża aię doń 
„Coijd(.t'er* N Polakowa (bar. Meller Zakomelzkij), 
lecz wygrać już nie może i do mety przychodzi 
drugi o 2 długości, trzeci ,Mo n J. v.w Rummela 
(właściciel). Cza* 3 in. 53 '/i S

B i e g  6 ty. Nagroda dodatkewa 230 rb. dla 
ogierów 1 klaczy nie niżuj 3 lat. Dystans 1^2 w bc- 
sty. Zadeklarowano U koni.

Od startu prowaazi „Cherry*, cbsk „Plewi- 
Ckaia* ł „Ncmczya*. D ilej wyciągnęli się „Feiti- 
vai“, „F trry  Q iten “, „Espoit", „frenaia*. i „Atnma 
iiatricc-. .Na zakręcie na pierwsze mtejHCe wysuwa 
się i w  d.lszyta ciągu w ygryw a b-eg „Nemczys* 
W . ŁoLowa (Drozd) w  Ciągu r m. ĄOh ‘ ek., druga
0 długość „PJewickaja" M Prazmt ważii^go ()-ki 
n>ow) i trzecia „Cherry* A  Pictr-iwa (Kryłow)

B i e g  7-my „Pertesrenia* d li tych, stóre nie 
w ygrały pic rwszti n-g ody Nagroda 250 rb. dla 
o g'c.ów  i klaczy 2 letnich. Dysttns 1 wiorsta. Za  
deklarowano 4 1 onie.

Od startu prowadzi i w ygryw a bieg „Rene 
ta* bar. S. Melhr-Zakomehkiego (Furman), drugi 
na 4 długoś-.i „Roi Snleii* N Papatizara (Ruaśo)
1 trzeci „Cułtvre“ b»r. S  M i  'ler-Zi kom;lasiego 
(Osinak1]). Cz»s 1 m. Ł3/i sek

B i e g  8 » .y  z pi jtaaai Bgenłlemap’ski“. Na
groda do isikcwa aao rb dla cg erów 1 klaczy nie 
jałodzzycb niż ,3 lxt». Konie ktćrc w ygrały w  Ki
jowie w biegach gtadktch lub z piou al 103  ro. 
albo pierwszą nagrodę w  biegu z pieta ai nie są 
dspuszc.ane. Dystans i  wiorsty. Zadeklartwano  
5 koni.

i1 r szaloceaa tempie-prowadzi „Fata M irga  
na" J MzlcCkiego (właściciel), któ a też w  takiem 
tempie przychodni pierwsza do mety. Drugą „Gi- 
leties* korć. Plisowskl-g-j (po u tn. Jeremtejew) 
i tr.ećia „A r-gw a* E. S-.rejderii (J. vou Rummii). 
Czas 2 nr. 3 5 '^  aek.

b i - g  9 -y „gentlemaŁ’ski* Nsgrod* 253 rb. 
dla ogierów 1 kUc/y nie niżej 3 lat dla kon‘, które 
n«e w ygr«jy trier w .*zej -nagród* w  Kijowie. Dystans 
i '/2 wiorai”  Zadeklarowano 6 kon'.

Prowadzi „Eunice* douędz»nii przet „tfude- 
rato", ,Lm eę", troctę diiej „Araks*. „Ironia* i 
„Salut*. Do celowLika 2aś przychsd-ą: pierwszą 
„Uaiet* A . R igozińskiegj (por.czn. Jskowlenko), 
druga „Eunice* A. Kozakowa (właśtictel) i trzecia 
„Módcrato* bar. M tller Zaktmelskirgo (właśc.cicl) 
Czas 1 m 5 1 aek.

B i e g  10 ty Nsgrodk totalizator* dla ogierów 
i klaczy 2 letoicb, litóre nie w vgr»ły 1 i a-ti j na
grody. Dystans 1 wiorsta. Zadek la rowino 5 knui.

Prowadzi i w ygryw a na 5 długości „Casca- 
rin" bar. S  Meller-ZakomcUkii-g* (Gawron), drogi 
„SzaCh* B  K»netauiynowicza (Drozuj i trzecia „Re 
konta* b»r. Meller-/ akoaatlskiego (Oilnsklj). Czat 
x tu i aek.

B i e g  1 i-ty Nagroda dodatkowa totaUzstora 
dla ogiezów i klaczy nie n żrj 3 Dt. Dystans x'/g 
wiorsty Zadekltrowaco 5 koni.

Prowadzi od startu „ A s ia "  L, Pietrown (Kry
lom) obok trzyma się „Arkan* (Fu .m ac) trochę da 
lej „Gretchtn" W. L łL o w a  (Gawroi), „Brio* i „K i- 
tilonla*.

Do Celownka przychod/ą x) „A si»“ , a) „Gret- 
eben" 0 2 długiśct i 3) , A  L u ’ . C m  1 m. 
43 sek.

33zł?jf,'l -- _tt*CW-** k.

S p r a w y ^ b łłfe ils k lc .

WUdeń (^-P). Rxąd austio-węgieiski po
lecił swemu pełnomocnikowi w B Hogriidzie, 
aby zwrócif uwagę rządj s rbsliego na kc-me- 
czncść azanow.nia tfranic A  bjnii, ustalonych 
□a konf:rency' londyńskiej.

Ażfiny (AP). O J tyło się fiertszc positi 
drenie delegatów turtekteh wspólnie z mini
strem spraw ingcapicznych i delegatami gre
ckimi.

_ Korica (AP). Przybył tu major Dougb y-  
W ylie, delegat ngielaki komisyt m ię d /y a in -  
d swej d ij  u»ł tleni - g r t r i ; Albanii nołudniowej. 
D J e g t l  augielłki j*st z « n z ;m  p czesem kc* 
misyi. Oczekiwani są p o zcsu ii człnnkowte ko- 
trisyt. D eputacje od komitetów panepnakiego 
i OLrony narodowej, cbrąc* odwjediić delegata 
ao g eli kiego nie zostsł/ pizfjęte, wobec » * r a  
źaej instrukcji lordyrós-uej k o .frren ry, ambasa
dorów.

Riym (AP) Według inLroiacyi, z B il - 
grodu, rząd włozki wyatapił z łagodną remoi- 
łtracya wt-brc iządu sfrbskir go, wskazując na 
konieczność Bzano«ani« grą.ajc Albanii, usta
nowionych jrscz kooferencyę lo d *ćsk ą i nie- 
dopuszczaria się w interesach samej Serbii, 
okrucieństw względem albańezylów. Włocby 
w spoai!) pr7y;ftzay ^y i a / l /  uai/ioic, iż Sir- 
bia tne zmim je do crjcrgicdfnirjarego urzędo
wego wystąpić Ola, fthoaiitm V\Lcby ! Aijar«> 
^ c.Śry nic mogłyby pczuoiić na nąiuizene

posiartowirń k^Df?re.n'yi l>iidyńAi*j i na nie
ludzkie obcŁorz r c s.ę ?. alDsńczykan.i.

P sryi (A.P). Kilka g»set,mir jtcoitych połJ- 
jęło kaoipniiię, której celem jest prz< konaniu 
• z<du, iż nic n&lrźy udzielać pozwolenia d» « e .  
abzowanie pożyciki merbsMej,. przeznaczonej na 
skup ws:bcdnkb kolei żelaznych, pożyczkę tą 
bowiem może zaognić stosunki z Austryą. V7e- 
dłuc icf rtracy’, uzyskanyca przez Lorespo^dea- 
ta Plt; A,g Te).. Fi»ncya w dclszym cągu po- 
pisra Strbię w spra ąie kolii wjschodnich Zw łir 
ka w zrealizowaniu pożyczki jest spowodowaou 
mającesu w tym czasie nastąpić zrealizowaniem 
pożyczki francuskiej i konieczni ś ;ią ciot/rkanii 
aię ukończeni* pracy komisy i międzynarodowej. 
Zre*lizo*ąnii; -pożycjlt. s,i Dskit 1 m że pizyczy 
nić się d i większej usfęuli*»rści Serbii » spra
wie , przyjęci t części długu tureckiego.

Koustafltynopol (AP), Wydany został 
/skaz dozwalanego dotychczas przejazdu stat 
ków greckich.

Bak«r»ŁZt (AP), „Epocha* donxtr, żę 
sztab generalny złoży w najbliższej przyszivi:i 
w ministerstwie wojny prejest reorganizacyi 
jardy i artyleryr rumuńskiej, oparły na dcśyiąd- 
czenm kampan i bułgarskiej.

Ax«lfV (a P) W  d 2:im patdricrnlka n* 
zgromadzeniu delegatów turccMch i greckich 
rozpatrzono -stześć artykułów, a Ukźe część o- 
góiną pi-ojtktu traktatu, j  Vtóry następnie - zostif 
zabrany przez Reszyc sieya. do Kon»taatynopo- 
la. Dt) fjaci doszli <do porozumienia prawie 
we wszystkich kwestyash. Następne positJze- 
nie— d. 3  piźjziernikś.

Delegat tureckiHalib-bey oświadczył dzien
nikarzom, iż rokowania wywarły ncń dodatnie 
wrażenie.

Z Aiistr)!.
WltCł il (AP). Według ioiormar.yi gazety 

‘ Zeu“ po przeprowadzeniu nsjnowjzycn zarzą
dzeń armia składać się będzie z 552.000 łudzi, 
w t?j liczbie z 27,000 marynarzy. „Neue Freie 
Prcsac* skarży się na t j  zwiększenie armit 
wobec smutnego ekonomicznego i finansowego 
stanu państwa

wiedtl) (APj. Wznowiono rokowania w 
sprawie ugody czesko-niemieckiej Prezydent 
ministrów udzielił audyencyi przedstawicielom 
czechów, wyjaśnił im cele rokowań ugodowych 
i zaznaczył, że ludność Czecb^uciłaie domaga 
się przywrócenia pokoju narodowościowego 
Rząd, świadomy swych obowiązkom, wytęży 
wszystkie swe siły w> celu jakarj tzybszego 
przywrócenia samorządu krajowego. Jedynym 
środkiem wiodącym ku temu celowi jest pokój 
nsrodowcściowy. Obecne instytucie czasowe 
zapewniające prawidłowy tok spraw, winny 
być zastąpione przez instytucye konstytucyjne 
Czesi przyjęli do wiadomości oświadczenie 
otjergkha i zakomunikują j ;  partyom. Narad x 
rządu z przedstawicielami ludności niemieckiej 
nic doszła do alutku, gdyż Stuergkh odmówił 
zadośćuczynień1* żądaniu niemców, aby cd 
udziału w naradzie usunięty był namiestnik 
Ciecb, hr. Thun.

Z Ni £«•;.
U p ik  (AP). Wobec rozpoczynających się 

uroczysiości z okazyi poświęcenia i od-łonięcia 
pomnika bitwy narodów z Drezna przybył ze 
świtą Wielki Ks<ątę C / y i  Wł  jdztmierzowicz 
w towarzystwie ambasadora barona Wolfa. 
Wielki Książe zamieszka w pałacu królewskim 
W dzień przybyli z Berlina ambasador Swcr- 
bejew z urzędnikami ambasady; przybyli rów- 
oież członkowie rosyjskiej deputacyi wojskowej, 
budowniczy świątyni pcjun.k* akademik Po- 
^rowi»Vij, d ichowieóstwo prawosławne z Berli
na i Drezna; z Miskwy przybyli prokurator, 
biura synodalnego Stepaaow, moskiewski chór 
synodalny i członkowie komitetu budowy ś»ią- 
ty ni- pomnika

Bsrifn (AP) W  stowarzyszeniu, raająeem 
na celu bidanie Rosyi, prezes prof. Mcrkcl wy- 
Rlołi! odczyt: ,B  twy rosyjskie pod Lipskiem*. 
Ka zakończenie referent oświadczył: „My, niem- 
cy, tdrodzenie nasze zawdzięczamy w znacznym 
stopniu, a nawet przeważnie Rosyi*.

Snzolow w  Paryżu.
P3ryŻ (AP). Z  Vxcby przybył minister 

spraw zagranicznych Sazonow, spotykany na 
dworcu przez ambasadora Iiwolskiego, urzędni
ków ambasady, ambasadora w Sofii Nickludo- 
wa przedstawiciel*, francuskiego ministra spraw 
zagranicznych T amnassdor* w Pete*sburgu 
Dełca3 ć.

100-letIa „bitwy n^radów*.
Wiedeń (AP). Uroczystości jubileuszowe 

z powodu srtaej rocziicy bit*y pod f.Ipsk'ens 
rozpoczęte zost«Jy capstrzykiem, odegranym 
przez wszystkie orkiestry wcj-?kos,e garnizoru 
wtrd^ńłkiego. Wielotysięczny Fusi mamfisto- 
wał prz. d pomnikiem Sj*arcer.bcrga

Wledsń (AF). Urcczystcśń jubileuszowe 
rozpoczęły aię, nader uroczyście wczor»i 
v,rzv czynnym udziale cal*j ludncści atoiicy C) 
g'd?. 10 z rana cesarz Franciszek Józrf w o- 
tocżęniu arcyksiążąt zjccbal-witany przez lud i 
przy Cźwiękach bymnu na plac, gdzie aię mu
ły odbywać uroczystości obchodowe. Arcy- 
bsiętoiczki okazały s ę na balkorrc klubu woj- 
sKowęgo. Przy dź^ięktch kantaty, wykonywa
nej pr2?z chór, cesarzjjzbliżjł się dc, pomnika 1 
zbżył wieniec łauiowj*.

Tajemniczy młodzieniec.
Berłifl (AP). Wrdlug wiadomości dzienni

ków berljdskicłi w du, x października w Dreź- 
iiie «rc67to ino wychodzącego z teatru króhw- 
akiego n.łodżieńca, który bez żadnych rzeczy 

-zatrzymał się w hotelu „Europdischer Hof* 
i który jakoby był studentem rosyjskim. Mło
dzieniec ów t  zbudził podejrzenie, wobec czego 
łrewidowano paltot jego i znslrziono tam re 
wolurer nabity sześcioma kulami i du*y w y 
ostrzony sztylet. Agencya Wolffa donoai, że 
chociaż docbodzerie śledcze nie jest jeszcze 
całkowicie ukończone, jednakże stwierd tono 
łe aresztowany nie jest poddanym rosyjłkim 
i że niema danyrh do podejrzewania jakieęcś 
spisku.

StwjK-
HueJyą- (AP) Górnicy ogłosili straik po

wszechny. O l dnia 2 października wśród ro
botników trwa silne wzburzenie. Robotnicy na
padli poc ą^ poc.towy i obrzuc.li go karn e- 
niami.

Huelva (AP) W okręgu Rio Tinto roz
począł n.ę strajk pps-szcch.iy. Podczas napłdu 
na po-iag /Atiu ny xost»l żaodaria. Jujinizizcnir 
itra.k.i xiap-/tyka znaczne trud-toś,:i wobec t?go, 
że strijłujir.y r/błtnir.y n:c wystawili źadnyrh 
określ-:,r.ych żądań.

) Z 1 «  «  N 1 Ł  t  l J O W B K I
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S u f:/ż y s V ti.

Lentfyn (APi- Podczas przejazdu p ary  
króie-wakiej do pcłacu S iin t  Jam es na ś L b  
kslęf .a A rtura Connaugbt i księżniczki F.fe  
lakaś k: bletai ptzedirla mę przez kordon poli- 
cyantów t usiłowała zbliżyć się do karety kró
lewskiej, lecz była w  czss aresztowana-

L o n d y n  (AP). S ą d  w  Giaagow tkaz»l au- 
frałystire,-Żionę pastora S a it h  i artystkę M>ri- 
son na 8 mies.ę y wjjęz eoia zaiisiłow anie pęd 
pal»nia- P. dczas ogłaszania wyroku pubicz- 
neść krzyczała „H ań ba!*, śpiewała marsyliankę 
i leucak. w s dziago rozmaitymi przedmiotami. 
PH icya usunęła pnolicznosć.

Echa k&t&btrcfy kopalniane].
CnfP f f  ‘ AP). P cżar w  kopadai włumiony.

O ddtjałr r*tja k o w e  gftfują 4 ;  do zbadania ko
pami. J f s t o s a n o  3 8 7  póm ików. L c s y  3 9 3  
gór:>5k ów  uozosłają ntczarne.

CiDtilf ( A P )  W czor»j z rana akcya ra- 
uukow 1 uci i ł i .  Zasyp an ych  górników liczą na 

3 7 1  do 3 8 2 . ’

z jrt^ksyku.
M eksyk  (AP) Am basador hiszpański zw o 

łał ciało dyplom ktycsne dla rozważenia dekretu 
prezydenta i sytuacyi ogólnej-

Bf t ł Tt  (AP). P arow iec „C berta* wyszedł 
7. Hal,faksu i podąża do V erz-C ru z dla cbro- 
ay  interesów niemieckich w  Meksyku. Później 
„Cherta* ZŁztąpiona będzie przez krążownik  
„Brem en*.

Na Dalekim Wschodzie.
Ttfitio (AP). Minister akarńu oświadczył, 

że rząd zmuszony b<d;ie do zaciągnięcia po
życzki zagranicznej na .k isR y  budowy now ysh  
kolei że liz iy ch .

ToKiO v.AP). Partym „ P o Ł a m t o ’  uchwali
ła rezolu cję potępiającą postępowanie d yp 'c- 
m acyi japońskiej w C sinacb. Iuae p t r iy t  ió-e- 
airż nieprzychylnie aię odnoszą d j polityki 
rzr.du.

ToŁiO (AP). W yd elego w an y został do 
Europy na 8 m iesięcy generał T an ak a dla z\- 
poinania się z sytuacyą w  państwach balkań-
stich,

Z lotnictwa.
Petersburg (AP). D iiał lotniczy sztabu 

g e u e rJu c g ')  o^łoz.ł poddał nagród, przyzna- 
aycb uaztsroikom konkursu m iędzynarodowego  
wojennych aparatów  lotniczych. Pierwszą na  
grodę— 2 5 0 0 0  rb. przyzaano resyjato*bałty
ckiej fabryce za dwupłatowiec S  korstiego, na  
któ ym  latał porucznik Alechnow ic?; drugą —  
15 ,0 0 0 — tej samej fabryce za jcdroiplatowiec 
S.korzkicgo, na którym latał Jankow ski; trzecią 
nagrodę— 10,000 rb. przyznano firmie francu
skiej Luperdoussin a za jednopłatowiec, na któ
rym latał J * a a  Noir; czw artą— 5,000 rb.— firmie 
francuskiej M r tu s i n<?r za jednopłatowiec, na  
którym latał Eaudemar.

Konkurs przyrządów do rzucania bomb 
p ned'uton o do da. 1 5  października.

Petersburg (A P) Lotnikom wojskowym  
sztzbs kapitanowi Sam ojło i pom  izoikowi P aw - 
ienko pozwolono ponowić lot do M oskw y o n a
grodę Rom anowską.

M o sk w a  (AP). Lotnik Kleszczyński mu, 
siał wskutek deszczu przerwać podróż napo
wietrzną z Kijow a do M oskw y i wylądował
0 1 3 0  wiorst od M osk w y w  pobliżu pustelni 
Tichonowej.

W y b o r y .

Jarosław (AP), Gubernialnę zgrom adze
nie wyborcze dla wyboru posła do Dum y P ań 
stw ow ej odbyło się p*zy obecności 62 w yb o r
ców. Kandydaci ducnowoy W os! 1 tesieaiikij i 
C w rnn aw itow  olizym ali po równej ilości gło
sów . Z  urządzono losowanie i los padł n i  Czer- 
noswitow a, kzdets, b posła d i  3-iej Dumy.

Za (h tz ts t k- tui t ki.

M ińsk (AP). Są d  okręgow y akrzał mał
żonków C brołow iczów  na 2  tygod rie więzienia 
za ccbrzczeni*! i dozwolenie spowiedzi wrd>u« 
obrządku kościoła katolickiego dw ojga dzieci z 
7. małżeństwa m iesztnigo.

Uwolniar.te ks Miłaszewsklego.
Mińsk (AP). Proboszcz kościoła ksiądz M i- 

łaszewski u w o la icn / został od k ery na pi dsta- 
wle ■tznifr stu.

O pow inność w o jn k o *  ą 

Petersburg (AP) Wobec tego, iż nieltó
rc Lonairye wojskowe tłumaczą w  rozmaity.gpo  
sób k a e s ttę  stosowania artykułu 3  praw a z d.
1  lłpca 1 9 1 2  r. o powinności wojskowej, mini
ster spraw  wewnętrznych, po porozumieniu 
z ministrem w o jej przesiał gubernatorom w y -  
jt-śaieoie, wskazując na to, i i  artykuł 1 4 3  (r) 
u stiw y  o powinności .w o jsk o»ej winien być 
stosowany poczynając od powołania 1 9 1 3  r ,  
które poraź p i t r « « y  zostfclo us),u4cczn;one 1 g o 
dnie z prawem  z d 2 3  go czerwca 1 9 1 2  r. 
Zm iana w  roku bieżącym zgodn-e z attjlń łem  
3  i d.'datkiem do artykułu pierw rz-j ustawy 
wojskowej sposobu odbywania pow iem  ści woj 
skowej precz ttłodyeh ludzi, którzy w  swoim  
czasie zadeklarowali cbęć pełnienia tej pow in
ności, jako ochotnicy, w żadnym razie nie deje 
im praw a do z yoloienia ze służby czynnej 
w czasie pofcoju, ponieważ dia ury«kania pra
w a zm iany sposobu pełnieni* powinności woj 
skowęj konite ny m wwrutikiem jest niero/.po- 
czynaaie alużhy w o jstow ej przed 1 5  ym  wrze- 
ś tia  19 x 3  r. Tym czasem  mtoclzi ludzie, którzy 
wstąpili do wojska po tym  terminie, podlegają 
całkowicie prawu z d 2 3  go /z irw c a  J9 L *  r , 
które to praw o kasuje wszelkie przywileje, 
zw iluiające od służby wojskowej ze względu 
na stan i rodzaj zajęcia.

Różne-
M o sk w a  (AP). W  izbie rąJo w ej z ud ia 

fem przedstawicieli stanów rozpoczęto rozpa 
trywanie sp raw y byłego stałego c z lo ^ a  sm o
leńskiej komisyi wojskowej i lekarzy Kowreina  
i Rutkowskiego, tudzież *n odych ludzi, którzy 
za pieniądze uwólnili się od powinnoś .i w o j
skowej. Ogółem oskarżonych jest 48. Sp raw a  
potrwa około miesiąca.

Londyn vAF.) M iniateistwo badlu zdecy
dowało przeprowadzić śledztwo w  sprawie ka 
tastrofy „Volturno*.

N ikclnjaw  ( A P ) S is y a  w yjazdow a lądu  
okręgowego rozpoczęła rozwnżam e spraw y o 
strajku robotników T -w a  w an ztató w  o k ięti 
wych w lipcu r. z. Podsądaych —  19 , św iad
ków— 48

Lictdyn (AP). W yjechało do N ew  Y .rk u  
4 4  etc grantów  rm yiskich uratowanych poti 
cł« s kstastsi fy ,V o ltu rn o * i przy wie/ior y  h 
do Londynu na pokłidzic p aiow ca „M innca- 
polis*.

S

Kutfcl3 (AP) PoLcra gubernli kutaiskiej 
już cd tygodnia poszusuje schwytanego przez 
rozbójników Ananowa i rozbójaików, w .śród 
któiycb prawdupodi baie rą zbiegli przestępcy 
Foria, ł knsdze i Crreteili, oddawna poszuki
wani przez policyę. W  zwiątku z tą sprawa 
dostali dymiayę szacopański komisarz pcl cyjny 
Kipiant i rficcr strażników Diełowani. C d  u- 
więzieda Anancwa dotychczas jest nieznany.

Ptotersburg (AP) Ixba sądowa skazała re- 
dakto-ów gazety „Lucz* O bani na Ktlkowa,  
oskarżonych z art 129 na karę po roLu twier
dzy. Wydawnictwo „Licz* postanowiono zam
knąć na zawsze. .

B agoivlesz7zeÓ8'< (AP.) Wczor/j o godz- 
11  raco na kasyera kasy państwa napadli 
dwaj bandyci i odebrali k u  6uuo «'b Napasmi 
ków scharytsnp i t dtbrana zrabowane pieaią- 
die. Bandyci stawili opór zbrojny.

Aieteandiya (A P ) Kolonie ^[rancaska. 
ang’elsk* cr«z nsunicjp.laość czynią energicz
ne przygotowania do uroczystości na cześć 
francuskiej i argielskiej eskadr śródziemnomor
skich. Uroczystości te mają się rozpocząć w 
poniedziałek.

Petersburg (AP-. OLwaito wszerhrosyjski 
ziazd ogrodniczy, sadrwaiczy i winogradniczy. 
Uczestniczy przeszło 200 delegatów. Oiróez 
kwestyi ciysti specyalnycb zjzzd m« rozpttrzeć 
kwestyę organtzacyi kredjtu, urządzania ptryo- 
dycznych wystaw i zjazdów

Petersburg (AP). Ski; f skowany 267 
gizefy „Łucz*.

J  ostatnią: oliwili

Sprawy bałkańskie.
Bl&łogrÓd (Wł )  Serbia roitsłała limba- 

Sidorom swoim zagranicą telegram okólnikowy, 
w którym oznajmia, iż wojsko se*bikic pozo- 
tsnie na pizycy.acb, zajętych w Ąlbanu. d -pó • 

ki eie otrzyma .gwaraucyt otrzymania poko(u i 
aale^ytego uregulowania granic. Albania bi- 
wiem nie ma dnść silnego rządu, któryby był 
w stanie powsżrzyni.ć nowe natarci* band a l
bańskich na Serbię. Wojsku polecono ograni
czyć s'ę do atcyi obronnej.

Wiedeń (Wł ) Pr*a» póhrzęd jwa wie- 
a ńika i budapeszttńika rozpoczęta kampanię 
przeciw Serbii z powodu zajęcia przez tę ostat
nią punktów strategicznych w Albanii

Z k u  obchodu rocznicy zgonu ks. J  tzefa 
Poniatowskie r<>.

Lipsk (Wł.). Policy* zakazała obchodu 
połakiego setnej rocznicy zgonu księcia Józefa 
Poniatowskiego. Kolonia po'«ka w Lipsku 
ograniczy się do złożeiia wieńca u stóp pom
nika ks J  tzefa.

2wołanie sejmu.
Lw ów  (Wł) Sejm zostanie zwołany da. 

30 października i potrwa do do. sEstopęd?.

W  sprswte nnstąpstf. a tronu.

Berlin (Wl.). W  sprawie nattępetwa tro- 
mu brucszwickieąo następca tronu prosżestu'e 
w liście do kanclerza przeciwko wstąpieniu ns 
tron szwagra bez wyraź xego zrzeczenia się pre- 
tensyi do Hanom agu. Kanclerz w odpowiedzi 
przedstawi! stanowisko rządu pruskiego.

Z Austryi.
Wiedeń (Wł.). R  .da ministrów p rzy 'ę!a 

pcstaaowienie w y ta -c j rady w ojennej, w e itu g  
którego komendantowi korpusu doda ii będą do  
rozporządzenia dwaj generałowie brygad y

Wisden (Wł.). W sprawie ulladów nie
miecko czeskich niemcy zgodziliby się na obec
ność uamiertnika Thuaa przy przedwstępnych 
rokowaniach, gdjby dopuszczcro również Ho- 
henbugger*

Praga (Wł.). Rozeszła rlę niepotwierdzo
na dotychczas pogłoska, że namiestnik Czech, 
hr. Thun zamierza podić się do dymisyi.

Po katastrofie,
Londyn (W ł). Akcyi raluakowcj w ko- 

palni „Uniwersał*, jako daremnej, zaniechano 
z rana Zginęło 4 18  górników. Dotychczas po
chowano 100 zwtoa. Straty kopalni wynoazą 
2 miliony marek.

Wy] ńnieria- 
Petersburg (Wł.). „Riecz* donosi, st w

najbliższym czasie zostanie ogłoszone wyjaśnie
nie 65 art praw zisidiierych, opiewające, te 
kwestye dc tyczące cerkwi prawosławne rrt? 
mogą być rozważane w instytucjach prawo
dawczych, które powinny poorzestić na roz< 
-ataoiii niezbędnych kredytów.

Z saratu.
Petersburg (W ł). Senat rozważa! skargę

Artichowskięso na warszawskiego generał gu
bernatora, który odmówił przyjęci* skargi na 
policmajstra, i uzaał postępiwame generał-gu- 
bernatora za nlsprawtdfo we.

Sprawa akad. wojsk-Hkar.
Pltersburp (Wł.) Suchomlinow po raz 

drugi prtedłotyl radzie ministrów przeprowa
dzenie w drodtC arl. 87 ustawy akademii woj
skowo lekarskiej.

Zatwierdzanie statuiu.
Petersburg (Wł.). Rada miniatrów za

twierdziła statut południowo zachodniego towa
rzystwa akcyjnego dla handlu towarami apterz-
aymi.

Prt jekt brddytu.
Ptiteriburg (Wł.). Nadprokmator synodu 

wniósł projekt wyasygnowania 6*0,003 rb, na 
podwyższenie wynagrodzenia d ichowieństwa 
mirjikiego i wiejskiego.

N e r a d a  pBŻJzeraikowców.
Petersburg (Wł.) Na posledzeaiu grupy 

ptździcrcikc* cOw omawiano sprawę porozu
mienia z postępowcami w eciu utworzenia 
centrum 1 beralneąo. W  zaaadziepaódzieraikow- 
cy wyiaziłi zgodę, cdklgd»jąe rozstrzygnięcie 
kwestyi do cztsu, kit dy się rjadą posłowie.

Diuma
NóWOCZf)’ knsk (AP). W  csmdzie N o r o -  

PRtrowskiej zmail/ j *s tcze dwie osoby z obja
wami dżumy. D j  m > js r o » c ś ;i  oojętycb ept- 
deo-ią ściągnięto odd dal lckaraki, ziużony z 6  
lekarzy i citerech f-lczerów z inspektorem le
karskim na cceie. P rc w a d /o ie  są Dadania bak- 
itryo lo gK zn f.
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K u r« v  P r z y c o r ln ic ie
Wykłsdy popc-Ł dniowe 

K u r s y  H u m a n is ty c z n e
W> kła ;y j -cjk luduK we

T s w a r i j r s t w o i  K u r s ó w  N a u k o w y c h  w  W a r * x a w m . 10812

K olie  gńum  H u m a n is ty c z n e
W ykłady poranne

K u r s y  T e c h n ic z n e
Wykłady wlec/orne

K u r s y  O g r o d n i c z e
Zajęc i  poranne 1 popołudniom e

tisyka (aku sy), C lenia (4 kur«y), Botanika (5 kurs.), Miaerałogia, Anatom, człow., Antropologia i Zootomi*; wszystUe z ćwicze
niami.— Zr ologia. Geologia, Biologia, Fizjologia, Mikrobiologia, Technika raitK skopowa, Atomistyka i Fizyc-Tgia patologiczna. ' 
Psycfcoloy. mowy, Mrtcdyk* języka po!skirgo, Grumat. histor. jęz. polffe., Semiuar. slawistyczne, Grumat sansirteks, N*.l i Dama 
jict; (rzj:t, i ob^aś.), Lticr&t indyjska, L\::r.»t. powszech., Tableau ds la Itler. fruręase, Ro-naatyzn w Polsce, Ad.m Mickiewicz, 
Fcezya polsia po r. 1663, Ml da Polek a, Kursy praktyczie językór: francuski'go, niemieckiego i angielskiego (3 ku « j) Histofya
atarożjć, Porzą- odrodź., we Wljizech i Polsce, Zagada- z metodyki histo*., HfsłoPyk X 'X  wieku, Królestwo Kongres , Ź ódła dc
histor. polrk., Z»rys dziej. Polski w X IX  w , Rozwój stosun. włościaósk., Sejmiki polskie, Histcrya ustr. Polak, D ieje kultury, H - 
sEcrya szfeki (4 kursy), Rozwój opery, T"or. muzyki z ćwicz, z mrmon., H ‘storya muzyki, Ekonom, polityczna, Hi t doktryn eko
nom ,  Psychologia 3  ^kursy), Historya filozofii (6 kurs,), Logika i teor. pozn ,  Psychologia narodów, Propedeutyka filozof., Dydakty
ka, B dani a psychol. w i ziole oraz Estetyka.
Zas. językoznawstwa, Logiki, Teor. przvrodnicze. Propedeutyka, Literatuia polska, Literatura powszechna, Dzieje Polski 13 kursj), 
Dzieje starożytne, Dzieje nowożytne, Hist. cywilizac., Ekonom, społeczna, Prawoznawstwo, Fizjologia ukł. nerwów., Psychologia, 
Pedagogik*, Filologia, Teor. Ekonomiczne i H,st. fil. zofii
Alg bra, G^orcetrya, KriSieme: Trygonometrya, Matematyka wyższa, Geometry* wykreśl., Fizyka, Chemia, Maszynoznawstwo, Kii-e- 
matjka, Mechanik*, Elektro ectnika z ćwicz, prakt , Hydraulika, Wytrzymał, mate^yal, Części maszyn i szkicowani*, Technologia 
Obrąb arki, Kotły i Silniki pur, Ogrzewanie i wentyl., Statyk* bodowi., Pompy i Żdbetnictwo.
Rok I. F.zyka, Caemia *3 kursy z zajęciami praktycz), Zoologia, Botanika (3 kurs? z zajęć prakt.Ę M ineralogia i Geolog;a z ćwicz., 
Uprawu rclj, Miernictwo i niwelacja z ćwicz. Rysunki, Nauka ogrodnictwa ttor. i Zajęcia praktyczne w ogrodach n* folwarku Mory

Rozpoczęcie wykładów trchniczoych d. 15  wrześoia, wszystkich innych —  x Października. Programy i zmpiy w ksnceloryi: W ło d a rfir tłie ^ o k a  ff/ S .

IR Z E D S T A Y  ICIEL

Western Impienenl and Motor Ge., D a M M , Jota, ! p* * * o o* k  r o  s r o ł .
U. S. A., Winnicki Synajtit Roldezy,

podaje do wiadomości osób zainteresowany -h ż» w maj. D'wonhfca 
JW P  Franciszka Jarcstyóskkgo pracuje

Traktor Greeping Grip
60 s, o trzech szybkościach,

nadzwyczaj odpowiedni dla warunków nuszego gospodarstwa i dróg.

Na telegraficzne żądanie do Zirządu Dóbr Dzwonicba, p t. Tywrów 
będą wysłane konie na st. Gmewaó Drcgi Pul. Z  eh, ’  n?02

POLSK. zawier. waz. miejsCcw. ze wskaż. guh.,pow., gm., psr.sadu 
pcczly, leiegr. st, kol. z odlegli 2 duże tomy rb. 9, w ons'. 10. 

Pa 12 m a? I t yl e*  p*"-an3o opisu Nowe IV wydanió uzupełń. Duża ścienna kol. (I05X 135ctm )APA-  K ró l. bez podklejenia rb. 2 kop. 50,T I  V  WSz- świata kop. 60
* L n u  I  poszczegól. kraj Europy k, 60

obydwa w jednej opr. rb. 1.50 i rb. 2.
T l  łfil1** , luSlr- pogląd..krajoznawczy Kpó- 
I Ł K w  S e s tw a  P a i s k ie y o .  85 map,

300 rys ,  z opisem, ozd. opr. rb. 10 
T l  j R Ć V 9ub Warszawsk r. 1 50, Kailsk.
I 1 k V5 . Kieleckiej b 75, Lubelsk,

rb 1 , Płockiej k. 75, Radomskiej b, 75,
Siedleckiej k. 90, Suwalskiej k. 75. z wi
dok, Opis KróDstwa Polskiego rb. 1.

Opracowane i w/sfane przez J» IB. B A SF " w a r s z a w a , R a i o s h u l u  9, tel. 132 01.

na plótDie rb. 3 kop. 50, z tecz
ką rb. 4 k. 50, lakier, z wałkami rb. 6. Wydanie _  
tańsza te jż8 wielk. r. 1.20 (za 10 egz. rb. 10 ), na 2  
p*ótn. r. 2.20, z walk. r. 3.50. W szyst z oznacz, 0 
miast, osad, wsi, rzek, gór, dróg ż8lazn , uitych |  
i zwycz., oraz podz. adm n. Bardzo duża ścienna o 
kdor. (115Xlu5 ctm.) K
A P A  L itw y  rb. 4, na jnót»i rb. 5.50, z tecz- 
“ r n  |  RusS ką r. 6.50, lakier, z wałk. r. 8 , 
APA P ó łw y s p u  B a łk a ń s k ie g o  kop. 2 0 .

Kijowski Syndykat Rolniczy
Łlw lw nnaa 9 .

 Reprezentuje naatąoujące znane fabryki: -------—
P I  W f tR T M V  S in w n ik i ,  m to c e r n i*  k o n n e .  
Ł L Y T U n  I U l  k i e r a t y ,  i n i e i e r k i .
U  A  O T ,  p  i D D  t r a k t o r y  n n l f t o w e ,  i  p ł u -  
I I M P .  9 r ^ i r t ^  g a m i  S A C V A  l u b  D E E R A .

C L A Y T 0 N &  S C M U T T L E 1 Y 0 R T H Ĉ
Aingiśa^ I .u k  >m« b ila  i m f o e a r m a  
p a r o w e .

^ f i  " T R T  P łu 9 "» T tśaltjw atorw  s p rq i ;y n o w e .  k v n k i i i  P a r n ik i ,

M IL W A U K E E  K n e z y a y  I n i w i n .  

Z I M S E R M A N N  R iJ e e d rn le  k e n ie a y a o w e .
U r m  ? a , : s Y»y d c  b e jc o w a n ia  n a e le n .  

« n i e « r y ,

P L A T Z  Konoee i ps*8e te ry x H te ry .

Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka 

; Biblioteka 
Biblioteka

pam iGtflikóti
p w ilę tflik ó a
pafnîtoilóły
p a ip t a i k ó w
p a iio titik b w
pam iętników
pam iętników

ma na Cela zatarasowanie łyci" pri r*t (u I litewskiego w przeszlaici opr* 
wiedzianege urzez świadków naeCznyfih.

ekejwfe obszar itałrj dawiiej RzeCzypoSpciitej Polskiej.

da csytrlnliism pełny wizerunek Czssfiw 1 ludzi w eświetlcniu działamy
odmifciinych ślismlctw i różny ih poglądów.

każdy pamiętnik epraćowany będzie przez jednego z najwybitniejszych his
teryków i uczonych polskich i opatrzony treściwą przedmową.

jako wydawnictwo peryedyczne wychodzi raz na miesiąc w fermacie książ
kowym, objętości 200—250 str. druku s licznymi portretami i ilustracyaaai
WARUNKI PRZEDPŁATY: w Kijowie rocz. rb. 8. półrocznie rb. 4 kwari 
rb. 2; za granicą y~C*. rb. 10, półrocznie rb. 5, kwartalnie rb. 2 50.
d l a  j.r-en iin  t u r ó w  ,,D alsnnl*Ea W jew sk io g o * 1 rocznie rb, 7 
półrocznie rb. 3,50, kwartalnie rb. 1.75.

Prenumeratę przyjmują: A dm inistracja „ B i b l i o t e k i  p a m i ę t n i k ó w 1*, WilnO, pr08pokt S to  ?8h
«kl Nfi 28, oraz A dm inistracya „ B z i o n n i k b  K i j o c t k i n g a 1* w  K flcw h, Kreszraityk Nfi 38

Ssezhigtitowy p resp eb t n s żąd aale  bsspłetm la. 560

Przedftzwicieli skład T .w a Rubsr-oid. Inż. M. KlISM AN  Kijów, Ale
ksandr, 45 )w prCtateau) tel. is— Fabr. izol. od.dz. ijż. I. Guzik U.

PO LECA:
Silniki spalinowe, naftowe 

—  i lokonrobile. —
P rasy  d a
słomy.

s t e l e

B r. W E L 8 E R
B E N T H A L L A  S  aczkapitie i kroje

B r, R O B E R

S e p w r a t o r y - w i r ó w k i  i n a c z y n i a  m l e c r a r .  k .
i i n n o  m a s z y n y  i n a r z ę d z i a  
n a j l e p s z y c h  l t r u j m y t h  i z a 

g r a n i c z n y c h  f a b r y k .
Inkubatory

Superfosfat, Saletra, Toma- 
sdwka, 8ips, Kainit, Sól po
tasowa, Chlorek barytu. ==
NASIONA polne i ogrodowe.

C enniki n a  żądanie  g ra tis  i (ran -o , 5<

5 5
i i I L U S T R A C  Y A  

D L A  R 0 D 7. 1N 
P 3  L S K I G P .

v  r. 1913 dawać b fd zli prócz dotychczasowa^ ziszytof^odniow ego 
4 8  d o d ? 1 l r ó w  p o c z n i e ,

Z N A C Z N IE  R 0 Z S 2 F R 7 A  FR O G R A M . Wprowadza B ^H W NE ILU S T R A C T E
Bez powiększenia latem tany prtpuireracyjnej, prenaiseraturzy .Ziarna

otrzymajs w reku 1913:

5 2  zeszyty pięknie wydanego pisma (dla wszystkich).
2  tomów powieści w oprawie (dla rodziny).
1 2  zeszytów zawierających s&ody i wziazówkj gospoderr-rc (dl* pa

tii domu),
1 2  srituszy wzorów robót plikowych (ieubiegowyctij i j .  p .

1 2  reprodukcyi cbiazów.
opłacają' y yreurnisratą ca cały rok z góry wprost w Redakcyl otrzymają

B E Z P I L A Y B I E  3  P R E M I A
( a a r l i o ś o i  f h .  4 - o ń J ł

i )  Mmm & z 7  N -r* e a p i m ł

a) K s i ę g ę  p o ż y t e c z n y c h  r f * e i f e s » © A c i  (p «y  N-nn 37  

3) K a l e n d a r z  S o l e n n y  n a  r .  i £71 $  (przy ^-rta 48 pism).

Adres Redakcyl 1 Administracji ,Zf9rna" 

W a r s z a w a ,  N s w y ^ W ia t  AA 3 4 , 3 3 - 2 0 .
w a r u n k i  p r z e d p ł a t y .*

w  V a r a z f l r ! «

R -« k  m v u i  n n W E s i r M *

MAJłA?r3r«il{ l  iłA T O S F IT S ^S , U .7 S 7 R A C T A  TYP O D N IO S Ą

DI A RODZIK ?CX'inCIl

„BIESIADA LiTERACKA”
o a j s  i d p s ł h w  w z r - Ł A T m i i  p R r a i r c *  s i A a i w Y c z A j i i i

i#  felfiS its b  isjrJslsfajsł i m m h
zaak*ul>yfih » *fą' ów . pwlskiaŁ('i ebcych

■ a ^ a b t e r  i  W y d a w o s tt  M l & h & Ł  A T S O R A D Z K Ia

B lo s la c a i L l t t r a o k *  abejmuje waryttkic rodzajo Uteratwry plęk- 
aej, Chwilę bieżącą wa < aśwU, *wą 1 wtedzę giunt»«*ną w h r a i a  papu- 
lu se j , ifew es. wazy«Ł* Ca atanneri g!c«iUesvu. *t:trzebę emysła łateli- 
{entcege.

B ie s ia d a  LVB*mxiri^& śzózef, ie (rw^flędnla *»>8f f*  s ir s ^ s S e  
ezrłffsuoua iwiwsSilei^sms I ip«-wvSast!S6 nase eh tf*.

S i  N>Ms«r& L K w sottw  wszyttklc z?tyVubr. iluutjrnje,
B i s s l s d s  L l l i t r a n t a  rerpacr-yca w t. y ń s  dzak araCy iluatr* 

waaej p, t, /

Gospodarstwo
Władjslrt itr. BraniGKlege.
Narybek karp i’ galicyjskich. G.wa- 
raneya CzystofCi rasy i >vietcu m.ryb 
ku. ObstaluukI przyjmujemy a j  wy
konania w DieżąCej jesion’, albo na 
przyszłą wiosnę loco st. Rokitno K

r. z.
Na żądanie mcierny się podjąć do 
stawy na dacyę odbiotc^ą i siuzymy 

wsrelkieiai i.ofornj»eyami. 
Adres pocztjyiy: m. Rokitno gub 
kijowskiej, Zatząd lasów W ł dyj-fa- 

w s hr. brauickiego w Sieniawie
112dfl

1 k . śledzie 1 k .
Królewskie świeżego połowu ma 
Uftelenr., 7 kop 8; tukr Bryndza 
20 k. funt. Ifljgnzyn l a . i * .  - 
mat, w  W*»vljrew 8. IWiS

I

'VyKorowe, tłuft-. królewskie 
Ś i - J a i , '  19L3 r. 7 Ir. srt.. pu
dełko 70 irop. S u T . k 'ś  a , 
Kreazćz. 10, M. B'agow, 50 d. wł. 

m m  7 - 7 - 7  7 mm—i
D-r J, KAJDACSY
długoletni kierownib szpitrla po

wszechnego i lekarz specjalista 
w  Budftjsesacr* , V itl. u l.  J ń z -  

a e f k i r & l  2 .
Leczy z najlepszym skutkiem i w 
najkrótszym czasie najwięcej zastt 
rzałe Choroby płciowe, zarówno u 
kobiet j tk  i n mężczyzn, bóle stosu 
pacierzowego, cierpienia {.ęcherzi, 
i nerek, upławy, wyniki_ .akuźeni* 
krwi, impotencyę, osłabienia umy
słowe nerwowość i t. p. bez przj- 
•zkody w zawodowej pracy chorrgo 
n e w u t n a  d rttd z*  d ^ s t r e t a e j  
k o r o p o n d a - o y i ,  Ktresponden- 
cya w języku polskim. 11439

9HGBY rO LS3f!Ej iR^rierajitficj życisjiysy Udie-stafków pewstania r , 1803 
pjległyCh w boju, mazanych na wygna ik , straceń* Cb i t. p.

F K l H t D M  I  H  t* Ł  H

P«ć :al« Rb. 5.—
PółrnCznta .  2 /0
Kwartalnie .  1.75
1 za opr. książek rnCzaie .  1 .
Za ndnadzeni* kop, 15 kwart.

Z ^ F i c t y ł b )  jw o z fo w ę i
Rocznie Rb, 6.—
^ółrceznis .  3.—
Kwartalnie .  1.50
i za opr. książek raćznie . i.—
Za przesyłkę premiem kop. 25

I I  d u żfo b  t e s t e r  pssi.,aśoi i r e e n s ó c
■trzymają fcosp łi ifiwie w*xyacy prenum efatsrzy

W  roku 1913 damy w zupełności szereg znakomitych powieści mry 
g/nalnyćh, które ze wzg edów cenzuralrych, były dotąd znane zsk-dwie 
w skróceniu: Slicltała Czujkuwsklegc „fl& tm ain  U k ra in y 1*, „ W c r t iy -  
h arn * * | bol9e“'  Wiiy „ S n n n .  "t i* ,  osnutą na tle wypadków 1853 r. i in. 
se; nadto powieści Synoractzkiegr,, Gawalewic-a. Bykciwktego, Ło-
ilank »go, Kaczkowskiego. P*zyborawsklngo Wilctycsklego, W iktora Tin- 
30, nuiasaa, Plckntisy, Coopera, Fevala i srcydzieła inrych aotorów. 
Z  tych duda-H -cych napełnić bczpłstnfe książek szybko utworsy Alę d e -  
b o z a w a  bilbRofiskie & rą»ał*f la ra r to k t i ,  kr.łrłcąC s *cibo l «my»ł.

W A R U N K IP R S N U U S R A T T

W Warszawlot ir»<u»ie rb. S , półrocznie rb. S , kwartalnie rb, I kop. PO, 
aa prowlócyl: a rb. 8 ,  .  rb. 4 ,  ,  rb Sf.

Zagranicą i r ł tn i*  rk , l(ł»
'ł -r n w r  a iy tm rr.n | te złoCoiyral wyrdskanui^sia tło b a rw u m , dodawa 
aych ł u o  premlwa, powieści: 3 tomów 50 kop.; . i  tomów 1 rb., 1 ? to

mów a rb,

* •  ś ą d a r l a  n&rafm totraicym  orpt r ł*  s o n a r  n śrn aaa j b n p t a ł K i s

A dral :oduk«fi { id u  ialżs,.r»ii W rw rrju w *, M m  V « rc » *  1 Ja 4
łlsł^ioH Mf 78-

Majątek polski
1500 dziesięcin
woiyńsk'ej guberni do sprzedania 
SrCzc«ółowa wia lottiość w biurze
L . Zdrojewski I k . Gnbsw ski
P ro re z a a  9 . 11455.

Rzadka okazy:. jS T p .? / " - 
o k a z buhaja

Holendra Fryzyjskiego z obory na
sad zan e j złotymi medalami, wfek 
1  i pół roku. Adres: Koczu Meloi- 
c8, maj. Popowiczę, dojard st. Gało 
bv stamtąd 5 wiorst do m. Po po
wicie. Kenie na każde żądanie bę
dą wyżłm e na s+afyę, 11570

Srzewka owocowe
róże, bzy i t d. Zapas 400,000 Ka
talogi bezpłatne. W łtd y i!  ■ « Z a 
w a d a ,  C c ę o to o h o w a . 11566

USUWAM I KISZCZĘ—a aDCIttaft —
U lat praktyki w fi ijowie. Bez bólu 
i ostrych ni rzędzi. Przyjm. panie od 

11—2 pD. mężczyzn «>d 3—6 w 
Oprócz dni świątecznych. 7583 

Teatralna ul Na 1 m. 5 Kwiatkow
ska, pokoje unacblow. Pozniakowa, 
wejście «d placu Złotobra mskieii.0. 

Mam zamiar zupełnie wyjechać z 
Kijowa, mogę nauesyć i odsprzedać 
siaój intere.". Porożu*iec się c J  
8 - 8 ej wii.cz.

KSIĘGARNIE G EB ETH N ER A  i W O L F F A
er W a r s z a w is ,  w  L u b ! in 'e  i m  -Łodzi — polećsją

M O  W  E  P O W I E Ś Ć  l «
B ie ls k a  K. 5EPARAT*'A Z nr e lm ow ą G. Zapolskiej. 1.50
G ą ts e w o k i  J . ZURNA S2ALEJU. 1.00
S liA tk i K. STA fPj I.WY Po»i- >c h;storydn«. 1.60
faom uliek i W. EÓJ OlBRZYMÓW . Z  czasów w rjny

1812 r. 2 .—
H u sk om sk i J .  GESTY. 1.20
Jagn  ą tb o w sk l W ł. W KRAIN E BOKSERÓW. Z por

tretem »!'*< a. 160
ła h o łM w tk a -K o s z u ir k  • L . Z ODDALI R mans. 1.35
Jeak e-C h oiń sfci T W PE 1 ACH WOLNEj MIŁOŚCI. 140
L uhiA ska T* JAR?MO MIŁOSNE. 1.80
Ł a d a  J a n .  LUCiFFR. 1.50
W akuazyrtski K. AWANTURA ARABSKIE. 1,60
O le c h o w sk i G. UŚWIADOMIONY. I 35
P ią tk o w sk i k . REDUTA. J 1.60
Pi-z yb ya*ew sfk i S ł .  ŚWIĘTY GAf. .Mocnego Człowfe-

ma" część trzecia ’ ostatnia 2 —
WSerjtibiAsWr Hj OAZA MIŁOŚCI, Z  życia koamniśtów. 150
Z e p o łs k a  G. KOBIETA BEZ SKAZY. 2*0
Z b ie r z o b o tu s k i  H. ANIOŁY PŁACZĄ. 140
1157i Do nabycia we wszystkich księgarniach.

1

W  wifllkim  w y b o rze :

B I E L I Z N A
STOŁOWA w  n *jn o w s z y c h  k e lo r a e h  

i d^ ften iaoh  
DAMSKA ■ MĘSKA. DLA! NIEMOWLĄT. 
P o ś o ie lo M  na z a m ó w lo n ia  w ykony*  

w a  s io  s z y b k o  I d o k ła d n is .;

T y g o d n i k  Polski
P is m o !  pT litffO zn*, ago łw ozaw , aaw kow jo , 
  —  l i t e r a e h l a  I a r t y s t y c z n o  ■ 1

p a św rię c o n a  z a g a d n ia a io m  A yela  a a r o d o w a g o

w yc h ićzi w W arszaw ie.
U l .  Ś -to  K r z y s k a  F> 1 6 , te ł. 238-38-

Organ niezależnej op irti n aro d o v » (.
O dtw iercladit. całokształt iy c i t  polakfego w »  wązyztkicb d iie t 

r icacb  i jtg.o związek z kuii.tr? Zachodu.
Szerokie uw zględnienie sagedaied  nauki i iz tuk i pozw ala ozy* 

telnikow i utrzym yw ać ciągłą styczność ze ir-ia tem  my t l i  tw órczej

Redaktor I wyd»wns: HjZARANOWiKL

CENA PRENUMERATY: 

(

Cagranicą:

Za odnoszenia 
Jo defo  

aa kop, kwartalnie 
rb. «

i  półrocznie ,  4 
1 kwurialnie .  *

( roflznls irb. y
imJrononia 4*5®

»■ »-r*c rb. 7 
W  W-srazaW o: )  półrocznie ,  ”  o

(  kwartainio .  * 75

( rocznie

(
f  Mrocznio 

wartalnie a.aą

5 5 J e s i e n i ą

7T»
A L B 1T N  L I T E R A C K I E .

Dla prenu1 erztorów .D a le n n ik a  K ljaw nk .”  po Cenie zniżonej

6 6  k o p i
Zwracać ślę należy śo  A d m in is tr s a y i „ D z la a a ik *  Kilom- 

L _____________________  s k io g o . 8132

C o k o j duży, słoneczny, z meblami, 
r  el« ktryczność. Adret: Zakład fo 
togr. W. Męczyńskiego. 11492

ł u c h a r s  z rodziną z chlubnojjni 
“  sw iadertw ata’ poszukuję posady 
w zamożnieistych domach zar.z  lub 
1 grudnia 1913 r. Oferty: Mieczy- 
-ł iw Ostrowski w Łaniowie, pcc.-ta 
Koprzywn'ca gub. radomska- 11505

Ns s io z y c U  tk a  skromnych wyma
gań, zna jęz,, muzykę, poszukuje 

posady do d.:ieci małych. Poczta 
StarokwnśUntynów, gub, wołyńska. 
Poste re<t»nte Tymian. 11543
Q o  s y d c i t e ż a s i e n i a  l a i t o i r k
U  z doDretni zabudowaniami d. 1-go 
lutego 1914 r. 300 dziesięcin, koło 
Berdyczowa, przy staćył Reji, Zgła
szać się piśraieunie: Witebska, Józe
fowo Hrabina Ledóchowska. 11545

Mło C a  p a n n a  znająca krój, szycie 
i ince roboty, poszukuje posady 

panny służącej. A drts: Kowe., woł. 
g., dum inżyniera Bołwino, Marya 
śtrobl., 11559

Uc - o a  VII ki. szkoły haodljw ej 
daje lekCye. Zo* debrze język 

poiski i obce Prorezna 14 in. 11. 
J. K. 11441
Poszukuję U539

;  osady biurowej.
Znam dobrze rachunki i piszę na 
maŚMnif. Michałowska 18 m. 11.

Be o z k i  żelaine do ropy naftowej, 
używane w dobrym stanie, po 

szukuje Stefan Tchorzewski. Mohy- 
16«-Pod, skrz. poćzt. Nr 40. 11534

S m t ł n

S e  Kat ad m  b o a  a g r a r n y  a le  o y o y ł a a y ,

K a r p i e  d w u l e t n i
(kroczki) s> do naDyći* na wyrost. 
Stacya kolejowa, pocztowa i tele 
graficzna Kożanka, majątek Koszliki.

11.230

g u b .  K ijo w a k .
prenumerata i sprzedaż detaliczna

^Dziennika Kijowskiego* 
w księgarni

Kazimiena Zgrzelsklego

O grodnik żonaty, obeznany t l aż-
"  dą gałęzią ogrodnictwa, po3iada 
dobre świadectwa, poszukuje posa
dy. Pocz i Justingrad, kijów, gub., 
ni. Bu;ó*rka, Karol Okoński dla 
.Ogrodnika*. 11576

Na u c z y  o ls ' -km posiadająca jcr.yki, 
muzykę, poszukuje IrkCyi w in

teligentnej polskiej rodzinie za poi ój. 
Oferty: i Administracyfc .D  dennika*
dla ,K “ 11572
n g r o d n ik  \z teoryą i długoletnią 
U  praktyka w Rosyi i za *ran)cą, 
żonaty, poszukuje posady. Świade
ctwa bardzo dobre. StaCya kolejo
wa Słobcdka, ogrodnic W. 10643

p oszuku je  się k o ra p o ty ło p ia  na
wieś (,5 kl. r e a l ). Wiadomość: W. 

Żytomierska 4 m. 12 a. Godzina 3-4.
11569

Kamspmec-Podolskr
F m i u ń a t ą  i ogłośzeala do]*"

M K i £ o w s l ( . <c
Jizyjroajrl j £3

p.PnsliifiEfs? {Silił ftlegiifittiy 
Księgarnia Polska 

p W. W!3tfttlw.

Jampol - Wołyński
Preamaeratę

„ B z h l K R l ł u  K i | 0 « i l l . H 
yrzyjmajo

p. NięcmlSiW Św IąU i

Radaktcr CiljiowićaTfaii-y Z ^ p c n u n t  N o s S o n s k i . Drukarni» PoIsVa w Kijowie, Kreszczai^k Jfe 38 .] Y ły1a w ca  ^ n t e z s i  Z t r l c A o k i .


